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W r o d z i  Godzinnie rano oprósz dni poświątecznysli
Adres Redakcyi: Kijów, Kreszczatyk 38. 7 s !.2 4 B 4 . 
ki im .  i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 28 . Tal. 1672.

Rękopisów 'Redakcja nie zwraca. v  

Redaktor przyjmuje od 12—2. SukrsKiz od 6— 8 
/.dnnnjstracja otwarta od 10—4 po poi I od fr-8  

w*eczorera.
Ogłoszenia p.zyjmuje się do godńąy 6 wieczór.

I I  p l
BS®f KKUOWSia

FIS IO  P0LITY CZ1E,SP0Ł IG1HI i L 1T E E K M .

■des. k w a r t  półrocz. r o c z ^  
Pisnsaseysito: W  k rzja  L—  3 .—  6.—  12.—

„ Z a  granicy 1.50 4 J>0 O.—  18-— u
Z a  s r a in s i*  n d r c s u  8 0  k o p .

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitow y luib Jegw Tcle^sce 
przed tekstem 43  kop. p ierw szy i 20 kop. każdy ńą-« 
rtepny raz, za tekstem 20  k. p ie rw szy  1€S kop. na­
stępny raz, zaw iad żatobne po 4-0 fa W  ru b ryce  
.Nadesłane® w ie rsz  petitowy lub jeg o  triejece 1 rb .

B a m e i *  £ s o j e e S y ń o z y  5  k o p .

Prassaisisla i ogłoszenia przyjmują Adolfaistncya.

Stały Teatr Polski w sali Kluku Komercyjnego
W  niedziele d. 19-lutego igr2 roi u

Oj, mężczyźni, mężczyźni!
kroio .h . w  4 akt. K Zalew skiego. W  poniedziałek d. 20 H0 f z w a n i * u c 

W e wtorek dnia 21 benefis G Morskiej „ O b l ę ż e n i e  W a r r i z a w ,” .
P c 'ą tck  o godz. 8 ej w ieczór B ilety sprzedaje księgarnia W . fdzikow- 
sk go, K reszczatyk Ns 35. a w  d zeń  przedstawienia cd godz. 6 w iecz. 
kasa teatru; w  niedzielę kasa otwarta od 11 r. do a popoł. i od 6 wiecz. 
R eżyser J. Popław ski Zarządzający IH. P iotrow ski.

T e a t r  D r a m a t y o a n y .
( S .  W . B r y k i  n a ) .

Dz ś w  sobotę dnia 18 go lutego w esoła komedyą „ I ł r a c o n i  d z i e w ­
c z y n a ” .  Jutro w niedzielę dnia 10 lutego w  południe „ C z a r o d z i e j ­
s k a  B a j k a " ,  w ieczorem  , , Z ł o t a  k l a t k a " .

„ T e a t r  S o ł o w c o w a ” .  . " p i ’.* ..
I)/(ś w  sobotę d. 18 lutego po raz 32-gi hr. T-. Tołstoja , (Ż y w y  t r u p 1*.

Początek o godzinie 8 wieczorem . Ceny zwyczajne.
W  td-dziclę d 19 lutego dwa przedstawienia: w  południe po raz ostatni 
„ N a p o le o n  i J A a e fin sd * . wieczorem  i i  , .L e  p e t i t  o a ? ź s’ kom. w  3 akt., 
T  Bern ra. 2) „ 3  p r z y j a ź n i  —  ł o  t y "  D. Stnlrnowa. W e wtorek dn. 

_____ 2t-4ro po raz 2-gi i ostatni G. Sudermana
W !v .clę dnia 22-go unego, w czw aiteK ilu 23 go, w  piąte< ilu. 24

IT  ..Portret Doryana Greya“ wedł-pow Wllde’a-

I

Jedyny w  K i­
jow ie 1 połud 
ni i'« o zacho 
dnim kraju

U w a ^ se  p r z y je ż d ż a ją c y c h  na k o n t r a m i

Specyalny Magazyn Dywanów
P ® s * i y e r  i  i k « § r e s n  m e b l o w y c h .

K ijó w , 
K r c s s :-  
c z a t y k  
M  II.

Otrzymam w wielkim wyborze Dywany:

o\
kO D a f f ie s t ta ń s k ie  i F r a n c u s k i e  G c b e l in y .

Opuścił prasę zeszyli IX ty •w

„Dziejów Forozbiorowycli Lilwy i Rusi
C « h «  z s s a t j y t i i  k o p .  3 9 ,  je p p s a s y ł k ^  k a p .  4 0 .

Dla pF sn iiiiseratorO w  „D zie n n ik a  Kijowskiego” cena zefczytu kop. 2 5 ,  % przesylfo kop. 3 0 .  
Zamówienia wrw 2 opłatą n* „Dziej? Porozbicrcwe Litwy 1 Rusi" na 6 , tta i 34 zeszytów przyj­
mują: Afisninlstracys , Dziennika Kijowskiego1 w Kijowie Kreszczatyk Na 38, o ra z  wszystkie

k sięg arn ię  w kraju  t za g ra n icą .
8 a e « a * c 5 łe> w sr  jgspasB pw tek »a& żsęsSasieita  a i o  b a jc p ^ ff i f t ż a le .

Bi . ty są no naoycid. ivasa uzieima teatru mieści się w magazynie Br. 
K tilijn  (Krt szczatyk 15, telef. 141).

T e a t r  łS i ej ski. ŁB,E S 2i. T». irt. Opiró*. 
Występ Wlpzenzo Coppola

i P o  T i r a  r n ^ m i i ł i  ODera 1,T r u b a d u r ” . Biorą u Iział pp.:
I b a *  - f  O  r U i l i l l K l  Bernarnska, Rybczyńska; pp.: Coppo‘a ,t 
Form ki, Kaczanowski i ir;. PzcząteK o godzinie 7 i pół wieczorem  Tu- 
tro dnia 10 go iutego w  południe po cenach ogólnie przystępnych „ S s i-

Srn-sŵ orem występ znanej artystki Maryi La- 
Dia D n a występ znakom, śpiew. Olim­
pii Boronat i Cezara Formiki wy­
stęp Maryi Labia Dnia 22" lutego występ Winzenzo
Coppola i Olimpii Bororsat po­
żegnalny występ Maryi Labia, Winzenzo 
Coppola i Cezara Formiki f c lK j
występ Olimpii Boronat nabywać można.

O d d ział K ijo w sk i

101
839

p l a c  N s  4 .

Załatwia wszslkie czynności w zakres bankowości wchodząca.

RIERYN G lU feSKA Kh  8 . — ...-------—
W niedzielę dn. 19-go lutego w  połudn.6T e a t i *  N ^ w y ,

1 przeisi- prali. I kursu klasj o p n j akiy ś p n
b. g ł.’ reżysera Pet. O pery W łoskiej Rlaestro Uli. W R O Ó SK lC tiO .

W  p -z e w ilv w  do wvk. scertv z op : „ L U C lA :>, „ Ż Y O Ó W K A ’4  „ D | -  
N O R A ” , „ Ż Y C I E  Z A  C E S A R Z A ” , „ F A U S T ” . Początek o godzinie r 
po poł. Bilety nabywpć można w  księ.ariii W l. Idzikowskiego, Kresz- 
czhtyK 35, od g. 10—3 i od 5— 8, 3 w  dniu przedst. od 10 r, w  k- jic teatru.

M i k o ł a j c w t u k a  T .
T ele fo n  2 7 9 ,

Dziś w ielkie przedstawienie nader interesujące w 3 ch oddziałach, debiut 
wirtuoza na najrozmaitszych harmoniach W ł. S t i e p n o j ’a ,  3 debrnt cy- 
kiistki Irw i i komika R io . Biorą udział pp.; A l b e r t o ,  kom icy S a w a -  
s t o  1 W e s t m a o .  K ocie  tresowane p K r u t ik o w a ,  Q o d o t p « d ;  
7. i.anton „ j f r k  p a ó  w o d q ’ c» Początek o gotzinie 8 i pół wieczorem . 
W  niedzielę dwa przedstawienia w  południe „ Ś w i ę t o  d z i e c i n n e " .

S o l a  K lu b u  K u p ie c k i e g o .  W  sobotę d. UJ lutego K o n c e r t  na klavecinie

Wgndy Landowskiej
Początek o godz 8 i pól B ilety u W ł. Idzikowskiego. Kreszczatyk Nr 35 
od godz. 10 — 3 i od 5 '-8  w  553

C y r k  „  HTpp®-Patace,!,

S A L A  K L ^ B U  K U P IE C K IE G O . W  środę d. 22 lutego 2-i KONCERT Skrzypka

H U B E R M A N A
z udz. pianisty L SZPILMANA Fortep. fabr. B e o k e r a  zc ski. F . K u h e . 
Pocz. o g. 8 w. B ilety u W ł. Idzikowsk. Kreszcz. 35 od 1 0 - 3  i 5 —8. 801

S a l a  K liubu K u p ie o k ie g o .  W  niedzielę d. 19 lutego K o n c e r t  skrzypka

s .  B A R C E W I G Z A śpiew aczki MATYLDY F1RTEL
- I n  C  A  S i D H  /  Fortepian ze składu K e r n to p ffa . Początek o g 
U u  O r t l T I D l J  • 8 i pół wiecz. Bilety u W ł. Idzikowskiego. K re­
szczatyk 35 od g, 10 dó 3 i 5- 8. 554

D oroczn y
Obiad

byłych członków .Bratniej Pomocy"
SiutSentów  P o lite ch n ik i K ijo w sk ie j

odbędzie się dnia 20 go lutego b. r o g 4-ej w Grand Hotelu-
Z a  p s y  u M irka K o czo ro w sk ieg o , biuro W -g o  W l. D . lińskiego

K reszczatyk  INa 22. 998

Kijowski Oddział
f i .  5e £uze i  f i k ,  gor5eaux

Kijów, Mikołajewska 4. T s l .  054.
P oleca  sw o je  w in a  i kon iaki uznane przez zn a w có w  za  n a jle­

psze. Jedn ocześn ie nadm ieniam y, że tak ja k  lat poprzedn ich  p r z y j­
muje zam ów ienia na w ina

—  b e c z k o w e  —
p o dług cea a ik ó w  b u rto w ych , w y sy ła ją c  w p ro st z B o rd eau x  do m iejsc

przezn aczenia. 1003
Cenniki hurtow e i detaliczne nn żądanie wysyłamy.
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FABfiYilii
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T e l l u  smołowcowej i Ferii 
S. Grojżew skiego

w S Ł A W U C IE  gub wołyńskiej 
Cenniki, okazy, kosztorysv, franco i gratis. Fabryka 
nigdzie nie posiada żadnych składów swc-ich w yrobów . 
Jedyny w yłączny rep-ezent. , ,F .  KSiłOlhęUzki i 8 - fe a '1 

Kijów,: K reszczatyk 5 m 29.
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AW OZY SZTU G ZN
Dum

H a n d l o w y ! 1 M l
Kuów, Kreszczatyk Nr 2 5  teł. 9 -14.

Kijowski Syidikat Rolniczy.
K i j ó w ,  B u S w a p n a  9 .

M ając p r z e i s t a w i d e l s t w o  fabryki

R, i T. EI«orftf
poleca:

S ^ e w n i k i l  zbożowe „R o s s ia " , U n iw ersaln e, K om b inow an e i T a ­
lerz w e; S u r s c z a t l f :  zw y cza jn e  i kom b in ow an e n ajnow szej konsłru-
k cyi. Kieraty. Konne młotarnie. Młyny konne i parowe. Pr&sy 

i przyrządy dla olejarni. Jagieirdk io o o

k Gzipiewa B e s a r a b c e
o t r z y m a n o  w  w ie lk im  u y b o r z e

K asiiop  zia^Eiisty od 3  pub 4 0  kop. z a  fu n t,
oraz inne rybne towary. C eny ogólnie przystępne. 55?

Bielizna —  
Bielizna —  
Bielizna dziecinna

n ajn o w szych  fa so n ó w  w łasn ej 
fabryki

T-wa l i f l l i t m y s i
n. s. 1 i.
Kreszczatyk, d. Grand-H?lah Ab 22. 

Tsiefoa 5 2S.
T-wo filii w Kijowie nie posiada. 992

D i i f t e i f i i l i l i i
C’/ari.oziernu, około Kamieńca, blizko 
fabryki: S tczeg ó ly  hotel „Continen­
tal" Nr 71 od g. 1 1 — 2 pp. 560

O r C ze rn ia k
Sjd., wen., »oezopłC.(speC. kur. str:c 
n ie» . płc.J. W szyst. #pe£ sp^s- 
kur. Oddziel, l i i ka m i

E K O N O M
poszukuje posady. Kupiel. Kłoniny. 
Pław oszew ski. Ogłosz. wykon, przez 
Biuro hr. Ledóchowskiego, „R ekla­
ma", Ploskirów. 827

Do wydzierżawienia
5 5 0  i 7 4 0  d z .  ł ą c z n y c h  w  p o w  
T a r a a z c z .  z  ł a d n ą  p e z y d e n -  
c y n .  B l i ż s z e  m f o r m a o y e  556te? 
„ E f i n i t a g e "  M i 20 o d  g .  10—12 
w  p o ł .  i 4  — 6 w .  8 6

r
NaJIdpsza

K a w a  P a l o n a
P l u t o n “«śs.«.

C o d z ie ń  ś w i e ż y  t p a n e p o r t  z  W a r s z a w y .  241

T-*o WzEjsniiiego Kredytu
„ S A M O P O M O C * *

w  K ijow ie
w ykonyw a w sjflk ie  czynności w  zakres b-.nkowy wchodzące.

P r z e k ą s y  > ciiejscaw e i z a g r a n ic z n e .  
I n c a s s o  w s ^ s i i  i z le c e ń  na w s z e lk ie  

m ie js c o w o ś c i .
A sek u p a cy a  p o ż y c z e k  p rem io w y ch . 
P o ż y c z k i pod z a s ta w  papicir-iw  p r o c e n ­

to w y ch .
P o lic z k i pod k w ity  kolejow e;, kv»ity t r a n ­

sp o r to w y c h  T o w a r z y stw , k o n o sa m e n ty  1 1. p.,
jatc ró w n ież

% d a j e  p o ż y c z k i poeU z a s ta w  z b o ż a  na* 
r z ę d z i  r o in ic z y e lt , im aszyn  i w o g ó le  in w en *  
t a r s a  g o s p o d a r s k ie g o .

A dres Zarządu: Kijów. Inslytucka Nś 4. 
A dres telegraficzny: „ S a m ’ * Kijów. 

Telefon Ns 2 3—49

U  O  A G A :  O g ó ln e  Z eb ran ie  C złon ków
2 6-go lu tego r. b.

Leczniczy „NAŁĘCZÓW1
w  gub lubelskiej 

Z powodu działów  sp rzed .je  się du­
ża w illa  dochodowa na pensyonat 
z trzech morgowym ogrodem owoco­
wym  bii2ko Zakładu. Pośrednicy 
wyłączeni. W iadom ości tt p. Gusta­
wa M alewskiego prezesa Tow arzy 
stwa Ivredytowego w  Nałęczowie. 87 r

I  ibiudrsni
Dla udostępnienia p re n u n e r . „Dzień 
nika K ijowskiego" nabycia na w? 
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdybs dow n po ls­
kim, porozKmkTiśffity się z w ydaw ca 

1 i odstępujem y

po cenie zniżone]
wytąfrm ie tylko naszym preuumera 

torom.

i e  m  a s t

L E C Z N I C A

Kabaret
Oraiid-Rótsl

Przj^gotowując nowy 
P r o g r a m  n a  o z a ś  

E £ontrakt6w f
Dyrekcya postarała się, aby nie od­
stąpić od sw ego zadania 1 dać pu­
bliczności program żyw y, interesują- 

fc y  i przyzwoity,

Ustawiczne rozrywki!
22 c w r ji l .I  S a t y r a !  H u m c r l

Utalentowany i dowcipny Conferen- 
cier, salonowy hymorysta rosyjski 

A l e k s a n d e r  F r a n k .
Popularna artystka p M r o z iA a tk a , 
cieszącą s:ę jak wiadomo ogromną 
sympatyą wśród szerokich kół inte- 

ligencyi W arszawskiej.
Znana francuska artystka, w ykonaw

chorób skórnych i 
w enerycznych RE. 

S i e r g i e j e w a  b. asystenta Prof. Stu- 
kower.kowa, stałe łóżka. Pensyonat 
W anny wod. oraz such., powietrz. 
K uracya „606“. Kijów, Kuren:ówka 
d. w ł. tam fedzie poczta. Szczcg. po 
daje w  list. zamkn. bez firm y Oso 
biście w  mieście: M uzykalny zaułek 
a m. y   3744
c;-:yni ostatnich piosenek repertuaru 
Mont-Martre‘u, Diseuse C lo  M s x i  
Naukowo-psychologiczny numer odpa- 
dyw acza cudzych myśli Nadwornych 

artystów pp. P r i s t e l - F s y .  
Ulubieńcy Kijowskiej publiczności 

pp. d o l s c y  (duet). 
Nieporównana w ykonaw czyni orygi­
nalnych tańców p. K e l ly '  K a r m y  
ze swoim murzynem T a y l o r e m ’ 
Piękne karykatury, krajobrazy i o- 
brazy obyczajow e maluje na pocze­
kaniu utalentowany p. F a n e l a s s .  
Salonow y transformator polski pan 

B o ń o z a .
Muzykalni klowni pp C e l b s n s .

W ykonaw czynie swojskich piosenek 
rosyjskich; ulubienice publiczności, 

siostry K o s t a k o w J k i e .  
Charakterystyczny parodzista rosyj­

ski p. K lin ó w .
W  tych dniach do programu w łą ­

czone zostaną scenki i „revues“.
Ogólne pieśni chóralne 

Q s r a . f in a " .
11R oza i

Wesołe! „Bez przymusu '.
Orkiestra sm yczkowa pod dyrekcyą K . B r a g i .  Ulubieniec publiczności

cym balista A . R a c .
K o la cya  z  trzech dań po 1 1 ub. 50 kop.

Najstarszy Zakład Ogrodniczy

„W. KRYSTER“ w Kijowie.
(Firm a tgzystuje od 1830 rokuj.

I n s l y t u c k a  AA 2 , (vis a vis Giełdy).
w a r z y w n e , k w ia to w e , t r a w , d r z e -Hasiona; Z

D r 2 g W a - ° « OCOWir®» o zd o b n e , k r z e w y , r ó ż e ,
n e , s s s p o d a p s k ie  i t . p.

rielolefssće r o ś lin y  i t  p. 
C ennik i n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie . 799

U m ow y, d zierżaw y sadów , kupna, p ro d u k cji o w o có w  i in n ych  z z a ­
kresu o g ro d n ictw a  i ro ln ictw a  uskuteczn iać będzie p r z e d s t a w i - 
c : ~ ?  f e a n d i .  E c t w a r d  I ł s i i t e  L J s s S j u s z  B l u m e n t h a i

| e .  B nżs?ych  inform acyi zasięgn ąć niogną W f l iC "  
S ^ A W A  M h w u l - d i r m y s k a  IS d handl. E d  H ć i t i e  i i .  

S ls d s n e n ^ łic j^  (sklep), K I J Ó W ,  H o t e l  E u r o ^ J s k i .
O d  dnia 25 III sf. st. 999

1  Z powodu zwijania gospodarstwa 
m w folwarku „Wojtowce"

s ta c y a  koSei P ołudh  ‘Z a ch cd n . ^Fojfow co

|  Dnia 23 lutego o godz. iO-ej rano odbędzie się

® E L i c y t a c y a
|3 0  woiów, 39 konikowi klaczy je­

dno i dwuletnich  ̂39 krów. 89-

NASIONA w arzyw . kv/iatów pastewne ś w ie ż e  p ie r w s z e j  ja k o ś o i
w  najlepszych odmianach polecają B r a ­
c ia  CHOIHICZ W arszaw a ul. Zgoda Ns 8. 
Firma otrzym ała w  111 roku istnienia dwie 
r.agrody najwyższe: Medal .Złoty Certraln  
T ow . Rotn. Dyplom Uznania Lubel. Tow  
Koln. Kierow nicy firmy: Jan Chomicz a g ro ­
nom, Józef Chomicz kandydat nauk przy­
rodniczych. Cenniki gratis. Rodacy na kre 
sach popierajcie firm y tylko krajowe! 9

ZNAKE
PiernikiillECMJEWA
Podczas kontraktów przydoSfu

po obu stronach. Wystrzegać się naśladownictw
kontraktowego

cdbędzie

D ia Feliksa
2 tomy. 80 Lustracyi Uinlćra, duża 
a s p a  Polski x podziałem  ua w oje 
wództwa CeDE dla prenumeratora* 

„Dziennika Kijow skiego":

U l i c .  i  k s i p «  S O

(w osdebnej sprawie)

„ W a lu  zebrania członków Kijowskiego 
Rolniczego

T-wa
odbędą się dnia  22, 24 i 25 lu tego w  sali Dum u S zlach eck iego  
(Plac D am ski 2). P oczątek zebrań o godz. 7 i poi w ieczorem .

O p ró cz  obchodu 35 letniej działa lności T -w a , zeb ran ia  będą 
p ośw ięcon e sze reg o w i od czytó w  w  sp raw ach  ogół ro ln ik ó w  ży w o  
d otyczących . R e fe ra ty  zg ło sili pp.: A . U rbański, L. E. S k o rn iak o w , 
J. G . C zrrn y sz , 3 . L . Fran kfurt.

S zcze g ó ły  porządku d zien n ego będą podane w e w łaściw ym  
dniu każd ego zeb ran ia .■

OO
4T O trzym an y  tran sp o rt

j o o ia  „lilia" 11  r.
0  wydawnictwo „ T -w a  K ra jo ztta w czsg cr1 *.
ifffi
X C e n a  dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego":

2Ł birz oprawy rb. 5.25

f w ozdobnej oprawie „ 6.75 

Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb 1. 491 o

1
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Klęska
na& palisiów .

Petersburg, /J go lutego.

A rty k u ł X -ty  projektu  chełm skiego, k tó ry  
b ył przedm iotem  d y s k u s ji  w pon iedziałek  i d zi­
sia j, w  red ak cy i kom isyi brzmi:

„N o w o  tw o rzo n ą  gu bern ię  chełm ską w y ­
łą czy ć  ze  składu gu b ern ii K ró le stw a  P o lsk iego  
i oddać w  porządku o g óln ym  pod zarząd  m ini­
stra  sp ra w  w ew n ętrzn y ch * .

A rty k u ł ten  je s t n iew ątp liw ie  punktem 
ku lm in acyjn ym  całeg o  projektu , za w ie ra  on bo- 

- w iem  całą k w in fesen cy ę  je g o  „m o ra ln e go " zn a ­
czenia- P ro jek to d aw co m  bow iem  chodziło prze- 
d ew szystk iem  o to, b y  m ieszkań cy przyszłej 
gu b ern ii m ieli to  p rześw iad czen ie , iż  łączn ość 
ich z K ró lestw em  P olskiem  zo stała  raz  n a za ­
w sze  zerw a n a , i że n o w a  gu b ern ia  je s t czysto  r o ­
sy jsk a .

„Do g w a łtu  chcecie d od ać o b ra zę  w z g lę ­
dem  n arodu p o lskiego * —  s ło w a  te jed n e g o  
z m ó w có w  ro sy jsk ich  streszcza ły  w  sob ie zn a­
czen ie ket! X  g o  projektu . D latego  w ła śn ie  cd  
początku  d y s k u s ji  chełm skiej n ajw ięk sze  za in ­
te reso w an ie  budziła k w esty  a, czy  zostan ie 
p rzy ję ty  art. X  ty  projektu

O d ch w ili jed n ak , g d y  artykuł ten w szedł 
n a  p orządek d zien n y  obrad p l e n u m  Izby, 
w id o czn e b yło , iż  n a cy o n a liśc i n ie  są  p ew n i 
zw ycię stw a . N ie śp ieszno im  b yło  ani z o g r a ­
n iczen iem  cżasu m ów ców , ani z  „g ilo ty n o w a ­
n ie m ”1 listy . Z rzek ło  się  głosu  kilku m ów ców  
polskich , n atom iast nikt z p ra w ic y  gło su  się nie 
zrzekał. W  poniedziałkow era przem ó w ien iu  ep. 
E u lo giu sza  brzm iały  n uty  eleg ijn e, zw racał się 
on d o D um y z „p ro śb ą * , b y  w y łą czy ła  C hełm ­
szczyzn ę z  K ró le stw a , b y  dała „ łu ć o w i ro sy j' 
skiem u* ch o ć b y  łachm an p ra w a, z k tórego  
„p ieczo ło w ita " ręk a  m atki— R o s y i potrafi uszyć 
d la  ludu ciepłą i w ygod r.ą  odzież. O stateczn ie, 
w  pon iedziałek  n acyo n a liści n ie zd ecy d o w ali się 
„p rzy ją ć  b itw y* i w pon iedziałek do g ło so w a ­
n ia  n ie doszło . D ziś natom iast, w e  środę, od ­
w lek ać ch w ili stan ow czej b yło  niepodobna.

I ch w ila  ta  p rzyn io sła  n a c jo n a listo m  
klęskę.

Z a  w ykreślen iem  słów  „w y łą c z y ć  ze s k ła ­
du K ró le stw a  P o lsk ie g o 0 ośw ia d czyło  się *51 
g ło só w , p rzeciw , t. j. za  ich zachow an iem , 
ty iko  105 g ło só w . P ra w ie  w szy sc y  październi- 
k o w c y  g ło so w a li z lew icą , w śród  n a c jo n a lis tó w  
brakło K ru p ien sk iego , n a ław a ch  p ra w ic y  n eo- 
becni b y li M a rkó w . P u ryszk iew ioz, T im oszkin , 
W ia z ig in , za ś  1 paru  in n ych  7. p ra w ic y  g ło so ­
w ało  w raz z  lew icą. G u czko w , k tó ry  n ie lubi 
p rzeg ry w a ć, n ie  zjaw ił się  n a  posiedzen ie W ca­
le. C h om iako w  n atom iast, jak k o lw iek  je s t oho 

r y , zw ló k ł się z  łóżka.

K s. W o łk o n sk ij od d aje  n astęp n ie  pod § 16- 
so w a n ie  d ru g ą  część  art. X  g o . I zn ow u  —  za 
zach o w an iem  słów  „o d d ać w  porządku ogóln ym  
pod zarząd  m inistra sp ra w  w e w n ę trn y c h 0 o- 
św iadeza się  ty lko  12 6  g ło só w , p rzeciw , t. j. 
za  w ykreślen iem  ca łeg o  art, X -g o , ośw iad cza 
się  138  g ło sów .

Klęska te d y — n a całej linii.
A le  n a cy o n a liśc i nie go d zą  s ię  tak  ła tw o  

ze sw ym  lpsem ; rozlegają, się okrzyki; „p rzez 
d rzw i p recz d rzw i!*  P rzew o d n iczą cy  zarząd za 
g ło so w a n ie  p rzez ro zejście  się  Z w o le n n icy  z a ­
c h o w a n ia  art. X -g o  m ają iść  n a  lew o , je g o  
p rzec iw n icy  —  n a  p ra w o . P o sło w ie  po w si aj ą 
z m iejsc, p ra w ie  n ikt jed n a k  n ie w ych od zi 
C zy ch a c ze w  i B obrin skij u staw ia ją  się n a  linii 
„b ifu rka cyjn ej*; c iąg n ą  p a źd ziern ik o w có w  n a  
sw o ją  stron ę poprostu  gw ałtem . W ie lu  z nich 
u lega. N a sa li p o zo sta je  siedm iu p o słó w , p o­
w strzym u jących  się od g lo so w a n ia — w  tej l ic z ­
bie d w aj n acy o n a liści— S in a d in o  i S tem p ko w - 
skij. R o zin d y czo n y  B o tr in sk i, d op ad a  do nich 
i g w a łto w n ie  przekłada, b y  udali się z nim  w e 
d rzw i lew e. S in ad in o  jed n a k że  sta n o w czo  o d ­
m aw ia.

W k ró tc e  p o sło w ie  p o w ra ca ją  d o sali; o k a ­
zuje się, że w ięk szo ść, dzięki usiłow aniom  na- 
c yo n a lis tó w , zn aczn ie  jed n a k  stopniała; z a  od­
rzuceniem  art. X -g o  o św ia d cza  s ię  13 9  g lo ?ów , 
p rzeciw — 135.

—  G u b ern ia  p o zosta je  tedy pod zzrząd em  
g e n era ł-gu b ern a to ra  w a rsza w sk ie g o — konkluduje 
p rzew o d n iczą cy  ks. W ołk o n skij.

W śró d  n a c jo n a lis tó w — k o n s te r n a c ja  n ie ­
b y w a ła . E ulogiusz szyb ko  op uszcza sa lę  i w y ­
jeżd ża  z  D um y. C zy ch a czew  z w ściek ło ścią  
zg a rn ia  p a p ie ry  i opuszcza Łatedrę referen ta,

—  W a szym i g ło sam i artyk u ł upadł— w oła  
n a  cały  g ło s hr. B ob rin skij d o  sw y ch  k o leg ó w  
frak cyjn ych  S in a d in o  i S lem p k o w sk ieg o .

P rzew o d n iczą cy  za rzą d za  p rzerw ę.
* *

*

D zisie jsza  k lęsk a  n acyo n a listó w  posiada, 
rzecz p ro sie , w ielk ie  zn aczen ie  m oralne. P o d ­
w a ża  ona p ro jek t chełm ski w  je g o  części n aj­
bardziej istotn ej, co za ś n ajw ażn ie jsza — dem o­
ra lizu je  s z e ie g i u fn ych  w  zupełne zw y cię stw o  
n a c y o ra lis tó w . D łu goletn ia  p raca  p o słó w  p o l­
skich  n ie  p o szła  jednuk n a m arne: uaaio  się 
im  w y k a za ć  całą  n icość i szk o d liw o ść  projektu

N & tu ra ln cu  n astęp stw em  obalenia  art. 
X -g o  będzie sk aso w an ie  tych  p rzep isów , które 
w y n ik a ły  z w y łączen ia  p rzyszłe j gu bern ii z K r ó ­
lestw a N ie m oże b yć  przeto  m o w y o p rzyw ro  
cen 'u  ogran iczeń  co do n ab yw a n ia  ziem i, co 
do o g ran iczen ia  p ra w  ję zy k a  po lskiego  w szk o l­
n ictw ie, przen iesien iu  w y ższy ch  in stan cyi s ą d o ­
w ych  do K ijo w a  1 t d.

R ze cz  prosta, iż  n acyo n a liści postarają  
się k lęskę d zisiejszą p o w eto w a ć  p rzy  czytan iu  
trzeciem  projektu

T ru d n iej je st jed n ak  w eto w a ć  klęski, ani­
żeli w  tryum falnym  po ch o d zie k ro czy ć  od z w y ­
cięstw a  dc zw y cię stw a .

Z a  ja k ie ś  d w a  tygo d n ie , g d y  p rzy jd zie  do 
trzeciego  czytan ia  projektu, ło sy  C h ełm szczyzn y  
ro zstrzyg n ą  się  ostatecznie.

A. S.

Prasa polska o uchwal 
Dymy.

Z  p o w od u  odrzucen ia  rozdziału  10 
projektu  p ra w a  o w yod rębn ien iu  C h ełm szczy­
z n y  p. B o lesła w  K o sk o w sk i w y p o w ia d a  w  „K u- 
rye rze  W a rsza w sk im * n a stęp u ją ce  uw agi:

„Nie sądzimy, żeby w czorajsze zachowanie 
się paziizlernikowców należało sobie tłum aczyć ja 
kimś, choćby drobnym zw roiem  w  ich poglądach 
na spraw y polskie Naszem zdaniem, o żadnym

zw rocie nie m eże tu być m owy, a tyiko po prn-Uu
0 w yjściu  z kłopotliw ego położenia. Bo kwestya 
zarządu gubernią chełm ską nasuwała się od począ­
tku, jako bardzo trudna do rozwiązania P ierw o­
tny pom ysł przyłączenia jej do generał-guberrmtor- 
stwa kijowskiego został zaniechany nawet przez na­
cyonalistów, tyle bowiem nastręczał trudności pra­
ktycznych. Oddanie zaś jej pod zarząd ministra 
spraw  wewnętrznych, który b yłby tu niejako w ie l­
korządcą, nie tylko napotykało przeszkody techni­
czne, ale stanowiłoby taki w yłom  w  dotychczaso­
w ych tradycyach administracyjnych, że ostrożniej­
sza część październikow ców  nie m ogła się na nie 
zdobyć. Znaleziono w ięc w yjście najłatwiejsze: 
utworzono nową gubernię chełmską, zgodnie z dą­
żeniami nacyonalistów i program em  specyalnej 
opiekijjnad ludnością praw osław ną, ale pozostawio­
no ją  w  zarządzie dotychczasowym .

Pozostawienie gubernii chełm skiej w  składzie 
K rólestw a Polskiego oznaczałoby, że w  ogólnym  
systemie prawnym , działającym  w  tym kraju do­
tychczas, nic nie ma uledz zmianie, a tylko nowe, 
ewentualnie przez ciała praw odaw cze rosyjskie 
uchwalone praw a mają być niejako dorzucone do 
tego systemu, w celu spełnienia nowych zadań — 
popierania rosyjskośei i praw osław ia. T ak  w ięc 
pozostałyby niezmienione i system podziałów admi­
nistracyjnych, i kodeks Cywilny, i organizacya Są­
downictwa, i praw odaw stw o policyjne, i stosunki 
m iejscowe z centrum —W arszaw ą i praktyka ek o ­
nomiczna (Tow. kred ziem., Bank włościański i t. d.)
1 t. p,, a tylko w  tyra Całym systemie praw a i jad- 
m inistrsćyi Czynione b yłyby w yłom y ad usum z a ­
lecon ych ’ orzez izby specyalnych zadań państwo 
wyćh. Słow em , pozostawienie gubernii chełmskiej 
w  granicach K rólestw a Polskiego zachowuje ten 
krajów sferze ogólnych stosunków praw nych i/eko­
nomicznych utworzonych historycznie, lube ograni­
czanych tu i owdzie, zgodnie z poglądam i prawo 
daw cy i administracyi na „potrzeby" ludności.

Rozum ie się, że utrzymanie status ąuo co do 
przynależnośc i terytoryalnej Chełm szczyzny nie mo­
głoby zatamować w  niczem roboty prawodawstwa 
w yjątkow ego dla tego kraju. W iem y już z dotych­
czasowej praktyki, że to, co obowiązuje w  calem 
K rólestw ie Polskiem, nie koniecznie obowiązuje np. 
w  południowych powiatach gub lubelskiej, że i 
praw odaw ca i administrator czynili dotychczas bar­
dzo często pod tym w zględem  w yłom y i wyjątki. 
Utworzenie tedy gubernii chełmskiej nie stanowi, 
samo przez się, żadnego faktycznego króku naprzód 
w tym kierunku, lecz powinno być traktowane 
jako ułatwienie formalne i jako zachęta na p rzy ­
szłość.

„W czorajsza uchw ala Dumy zapadła w  dru- 
giem czytaniu projektu. Pozostaje zatem jeszcze 
trzecie czytanie (według terminologii rosyjskiej 
w czorajsze było pierwszem , a drugie będzie osta- 
tniern Zazw yczaj to ostatnie jest prostą form alno­
ścią, jest niejako zaakceptowaniem  form y redakcyj­
nej; W ob ec jednak ważności dla nacyonalistów 
rozstrzygniętego w czoraj zagadnienia, należy się 
spodziewać, że przy trzeciem " czytaniu rozpali się 
nową walica o artykuł 10-ty. A  kto zna wahania 
się pażdzieraikow ców , ich chwu jność nawet w  rze­
czach zasadniczych, tchórzłiw ość i bierność ichnaj 
uczciw szych politycznie żyw iołów , ten będzie p rzy­
gotowany na nowe niespodzianki. W iększość, od­
rzucająca artykuł, była w zględnie niewielka, więc 
łatwo może się zamienić w  mniejszość. Możemy 
być pewni, żc ci, którym chodzi o najjaskrawszy 
w yraz polityki nacyóualistycz.nej, nie pożałują tru ­
dów  i energii, aby tego dopiąć,

„Nie należy w reszcie zapominać że. .pozostaje 
jeszcze R_.da Państwa, któ-.a, jak to wielokrotnie 
w ykazało doświadcz-n--.1, pogarsza w  duchu n a c y o -  
nalistjcznym  wszystkie projekty, do>v r.sjące w  tym 
lub owym  stopniu także interesów i 11 o r o a c ó w. 
Co do uchwalenie w ięc przez Radę p: oj cc  tu nowej 
gubernii nie może być żadnej wątpliwości. Pozo­
staje tylko pytanie, jak sobie Radą Państwa pora­
dzi z trudnym i nie mającym odpowiedniego pre 
cedensu w rosyjskich dziejach państwowych pro­
blemem zarządu nową gubernią, niezależnego od 
generał-gubernatora warszawskiego? Inaczej i ló  
wiąC, Czy uchwali śm iały pom ysł wyodrębnienia 
gubernii chełm skiej z Królestwa?"

„K u ry e r  P o ra n n y*  z te g o  pow odu pisze:

„O żadnych w ybuchca radości z tego powodu 
u nas, oczywiście, nie może być mowy. W  w alce o 
Chełm szczyznę w  gruncie rzeczy dla naszego inte­
resu narodowego okoliczność, czy gubernię chełmską, 
-zaopatrzoną w  w yjątkow e ustawodawstwo, admini­
strować będzie generał-gubernator w arszaw ski, czy 
minister spraw  w ew nętrznych—b yła  najzupełniej 
obojętna. Chodzić nam m ogło jedynie o los realny 
tej gubernii, zrośniętej organicznie z naszym kra­
jem, o jej przyszłość: w  tym losie i w  tej przyszło­
ści, przez pozostawienie jej w  zakresie genorał-gu- 
bernatorstwa w arszaw skiego, ale przy znoelncm 
zmienieniu w arunków  jej rozwoju, żadna, niestety, 
nie zajdzie zmiana. Odrzucenie całkow ite projektu 
m ogło mieć tedy doniosłe realne znaczenie. P rze­
prowadzenie go, z usunięciem jedynie jego geogra­
ficznego efektu, pozęstaje dta naszego narodowego 
dobra ciosem tym samym. W  kampanii, przepro­
wadzanej przeciw ko temu zmienianiu karty pań­
stwa rosyjskiego, nie szło ty le o sam wynik, bo 
rysunki na kartach w  niczem nie zmienią naszego 
narodowego stosunku do ziemi chełmskiej, tak samo 
jak w szystkie rozbiorowe i p o d zb iorow e rysunki 
nie zm ieniły naszego stosunku do ziemi wileńskiej. 
Szło  w  tej Kampanii o podkreślenie dokładne zna­
czenia tego pom ysłu z rosyjskiego punku widzenia 
w  związku z traktatowerni zobowiązaniami dziejo- 
wemi. Cel ten zestał osiągnięty, ale i byłby osią­
gnięty bez w zględu na w ynik tej kampanii. W  po­
stanowieniu odłączającetn była niewątpliv/ie pięta 
achillesowa całego projektu, uderzanie w  nią mo­
gło  dawać albo nadzieję odparcia planu w ynarodo­
wienia Chełm szczyzny, albo też skom plikowanie 
przeprowadzania tego planu z drażliwościam i Kry- 
jącem i w  sobie zarodek przyszłych jakichś zawi- 
kłań. Odrzucanie tego postanowienia jest zarazem 
pozbawieniem Całego dzieła tego korzystne­
go dla naszej taktyki jego  punktu, poddającego się 
skutecznym ciosom.

O tem zapominać nie moża -  i dlatego było 
by rzeczą upokarzającą i tragicznie śmieszną m ó­
w ić i pisać o jakiroś tryumfie czy zw ycięstw ie z 
naszej strony. Jeżeli spraw a jest czyjem  zw ycię­
stwem, to tej ty lko  sfery biuresracyi, która zaw ia­
duje naszym krajem, no, i do pewnego stopnia 
zw ycięstw em  przytomności i rc wagi tej racyi sta­
nu, która staje po stronie nara przeciwnej. Sytuą- 
cya, wytworzona glosowaniem  wczorajszem , nakła­
da na nas w  każdym razie podwójny obowiązek 
wytężonej czujności i niewzruszonej^ równowagi 
umysłów,

W sprawie szesktrpslskiege spory 
na SSasku,

W  num erze 63 „K u ry e ra  W arsitawskiegC;* 
został zam ieszczon y  kom unikat czeskiej R a d y  
N arodow ej w  sp raw ie sp r. ru czesk o -p o lsk icgo  
r.a Ś iąsku . W  kom unikacie tyra stf.ra się R a  1 
da N aro d o w a  w ykazać, ze nie czesi, lecz p o la ­
ny w yw o łu ją  w alkę, w ciskając się w  rdzennie
czeskie sied zib y  w zach odn iej części k sięstw a
C ieszyń skieg o , że n ie czesi d op u szczają  się n a ­
d u żyć  n a  szkod ę ży w io łu  p o lsk iego , lecz o d ­
w rotn ie, p o la c y  w łaśn ie  p o p ełn iają  nadużycia 
na szkodę żyw io łu  czesk iego . M imo w szystko
jed n ak , czesi, są  g o to w i puścić w  niepam ięć d o ­
zn an e k rzy  w ó y  i zawrze ć z polakam i u ged ę, 
przeciew szystktem  w  dziedzinie szk oln ictw a, w 
której w a lk a  n ajbardziej je st zaostrzon a. U goda 
m u siałab y b yć  a to li za w a rta  n a  zasadzie „do, 
ut d es* . O to  p o b ieżn a  treść  kom unikatu czes 
k ieg o

N ie m o g ąc z  braku  m iejsca  w ch od zić  w 
szczeg ó ło w y  ro zb ió r, k tórym  czeska  R a d a  N a ­
ro d o w a  po p iera  sw e  o skarżen ie  p o la k ó w  ślą s 
kich, m usim y o g ra n ic zy ć  się do o św ietlen ia  naj­
w a żn iejszych  ty lk o  argum en tów  kom unikatu

N iesłuszn ie —  tw ierd zi R a d a  N a ro d o w a  —  
pom aw ian i są czesi o to, że  ro b o tn ik  polsk. 
pod n aciskiem  ekon om iczn ym  z ich stro n y  za 
przedaje im siebie sam ego i sw o je  dzieci. C ze 
si n ie m ogą te g o  czy n ić  z tej p rostej p rzyczy -

y, że z ogrom n ej ilości p rzed siębiorstw  j rze­
m y k o w y c h  na Ś lą sk u  an i jed n o  nie zn ajd u je  
s ę  w  rękach  czeskich .

P ra w d a , że n a Ś ląsk u  n iem a ani jed n ego  
czesk ieg o  p rzed sięb io rstw a  p rzem ysło w eg o , ale 
p raw d ą je st rów n ież, że w łaścic ie le  tych  p rzed ­
sięb iorstw , n iem cy. siedzą w W ied n iu , a fak­
tyczn i ich  w ło d a rze , czescy  d y r e k t e z y  kopalń, 
in żyn iero w ie , sz ty g a rzy  siedzą n a  Ś ląsk u  i oni 
są panam i bytu ro b o tn ik a  p o lskiego .

D ale j tw ierd zi kom unikat czeski, że nie 
p raw d ą jest, iż  p rzy  sp isie  ludności w  19 10  r. 
ty sią ce  ludn ości polskiej zo sta ły  zaliczone, przez 
czesk ich  k o .m sf.rzy  sp iso w ych  w  p cczet ludnoś­
ci czeskiej. WTp ra w d zie  w  jed n ym  jed yn ym  p o­
w iecie  frysztackim  p ro cen t ludności polskiej 
spadł o 13 , a procen t ludności czeskiej w zrósł
0 12 w  p o ró w n a n iu  z w y n ik iem  spisu z prz< d 
la ty  dziesięciu, a le  to b ag ate la  ła tw a  do w y tló - 
m aczenia. W id o czn ie  sp is ludn ości w  1900 r. 
był p rzep ro w a d zo n y  w  n iew ytłó m aczo n y  s p o ­
sób  n a k o rzyść  p o la k ó w , a n ie ko rzy ść  czech ów
1 teraz zo sta ł ty lk o  p o p ra w io n y  p rzez czechów .

A le  m y pam iętam y sp is ludn ości z 1900 
r i przypom in am y sobie, że w  kilkun astu  gm i­
n ach w ła śn ie  tego  p o w iatu  frysztack iego  został 
sp is un iew ażn ion y p rzez w ładzę cen traln ą z p o ­
w odu ja sk ra w y c h  n adużyć, p opełn ion ych  przez 
czeskich  kom isarzy  sp iso w ych  n a  szkodę ludno­
śc i polskiej. W ie m y  ró w n ież, że do szkół 
czeskich  u częszcza  k ilka  ty sięcy  dzieci polskich, 
i że w szystk ie  te dzieci zo sta ły  tak w r. 1900, 
ja k  w  r. 19 10  w p isan e b ezw zględ n ie  w  poczet 
ludn ości czeskiej. A  m am y tu n a m yśli przede- 
w szystkiem  dzieci, k tó rych  to d zice  z G a licy i 
pochodzą, a w ięc n iew ątp liw ie  polskie.

K ładziem y n acisk  n a ludne ś ć  z G a licy i 
pochodzącą, rdzenn ą bow iem  ludn ość zach o d ­
niej części k sięstw a  C ieszy ń skieg o  anektuje 
czesk a  R a d a  N aro d o w a  bez ża d n ych  zastrzeżeń  
dla n aro d o w o ści czeskiej i tw ierd zi stąd, że nie 
czesi n a polską, ale w łaśn ie  p o la c y  na czeską 
ziem ię n ajazd  czyn ią. W p ra w d zie  w łaśn ie  w 
gm in ach  rdzenn ej ludn ości stosun ek liczb o w y  
obu n aro d o w o ści u lega  g w a łto w n y m  w ahaniom , 
jak  kom unikat cyfro w o  w y k a zu ji; w praw dzie 
n ieuprzędzeni, a  kom petentni b adacze czescy  i 
p o lscy  zgod n ie stw ierd zają , że  rdzen n a ludność 
c a łeg o  k sięstw a  C ieszy ń sk ieg o  je s t polska, z 
w yjątkiem  n iew ielk iego  pasu po w iatu  frydeckie- 
g o , g ra n icząceg o  z M oraw am i, w  k tórym  to 
pasie n ie podejm ują p o la cy  żadnej akcyi, ale 
k tó żb y  się tro szczy ł o takie rzeczy , g d y  chodzi 
o oskarżen ie  p o lak ó w  śląskich  w o b ec  ogótu 
p olskiego o w szczy n a n ie  w alki m iędzy bratnim i 
n arodam i, z której to w alk i odnosi korzy ś ć  ter- 
tius gaudens, niem cy.

P o n ie w a ż o b y d w ie  w oju jące z sob ą  n aro ­
d o w o ści sto ją  na krańcow o ró żn y ch  sta n o w is­
kach zasad n iczych , stąd tiu d n o ść  porozum ienia, 
które je st zt: w szech  m iar pożądane ze  w zględu  
n a rosn ącą z d nimfa każd m butę n iem ców  
śląskich . C zy  jedn ak porozum ieniu na zasadzie 
p rop on o w an ej przez czeską  R a d ę  N arod ow ą, 
nie n ow ej zresztą  dla p o laków  śląskich , dojdzie 
do skutku, p o zw ala m y sobie w ątpić. ”■

R a d a  Marc d rw a ośw iad cza  m ian ow icie, iż 
sp ó r zako ń czy  s>, w ó w cza s  jed yn ie , g d y  p o iacy  
zdeklarują  się dać jed n o cześn ie  w  śląskich  gm i­
n ach  polskich  to, czeg o  będą żądali d la sieb  e 
w gm in ach, rządzon ych  przez czech ów . Chodzi 
tu w  pierw szej hr.ii o szkoły . Z a sa d a  n a  p o ­
z ó r  słuszna i sp ra w ied liw a , w  rzeczyw isto śc i 
jed n a k  bardzo d la  p o lak ów  tw a rd a  i u p o karza­
ją ca , a w  p ra k tyce  n iew yk on aln a.

P rzyp a trzm y  s ’ę bow iem  istotnem u s ta n o ­
w i rzeczy: p o la cy  m ają ob ecn ie szk o ły  p ryw atn e 
w 6 gm in ach  rząd zo n ych  p rzez czech ów , w 
k tórych  odsetek ludności po lskiej m im o zdzie - 
sią tk o w an ia  je j p rzy  ostatn im  sp isie ludności, 
je st b srd zo  zn aczn y  (najm niej 740, n ajw ięce j 
4,467 dusz); p rócz tego  je st je szc ze  k ilka  gm in 
o  zn acznym  procen cie ludności polskiej, w  k tó ­
rych  niem a do tej p o ry  szkól po lskich . C zesi 
natom iast m ają obecnie szkołę  p ryw atn ą  w  je d ­
nej ty iko  gm inie, rząd zon ej przez p o lak ów , a 
m im o skrzętn ego  p rzeg ląd an ia  w yn ik u  ostatn ie­
g o  sp isu  ludności n ie zn aleźliśm y żadnej w ięcej 
gm in y rządzon ej przez p o laków , w  której b y ­
łob y  ludn ości czeskiej, p o zb a w io n ej szkoły , 
ponad k ilk ad ziesiąt g łó w .

N a p o d staw ie w ięc  p ro p o zy cy i czeskiej, 
m oglib y  p o la cy  obecnie otrzym ać jed n ą  szkolę 
publiczn ą, gd y ż  czesi m ają jedną ty lko  do o- 
trzym an ia. W  razie, g d y b y  p o la cy, ch cąc zd jąć 
ciężar ze  sw ej M acierzy S zko ln ej, pod k tórym  
ta u g in a  się, i rozw iązać  je j ręce do p ra cy  n a 
innym  za gro żo n ym  teren ie, zażąd ali p rzejęcia  
na koszt p u b liczn y w szystk ich  szkół, u trzy m y ­
w a n ych  p rzez n ią  w gm in ach rząd zo n ych  przez 
czech ów , m usieliby u tw orzyć odp ow iednią  ilość 
Szkól czeskich  w gm inach czysto  polskich, m u­
sie lib y  w lasnem i rękam i to ro w a ć  czechom  d ro g ę  
w głą b  Ś ląska, A le  p rzyp u ściw szy  n aw et, że 
p o la cy  zg o d zilib y  się na to, to je s t przecież 
ktoś trzeci, k tó ry  za ło ży łb y  sw e  v c t o  p rze­
ciw  k reow an iu  publiczn ych  szkół czeskich 
w gm inaeh, w k tó rych  niem a w ym agan ej usta­
w ą  liczb y  dzieci w  w ieku szkolnym . T y m  trze­
cim je st w yd zia ł k ra jo w y, k tó ry  opłaca n a u czy ­
cieli. T ru d n o  bow iem  p rzyp u szczać, b y  w yd zia ł 
k ra jo w y , w  k tórym  zasiad a  jeden  słow ian in , a 
zresztą  sam i n iem cy, zechciał pieniędzm i k r a jo ­
w ym i p o p ierać  zabo rcze za p ęd y  czechów  na 
Ś ląsk u .

S to su n k i polsko-czeskie n s  Ś ląsku  w in n y  
uledz zm ian ie n a  lepsze i m ogą uledz je j tylko  
n a drodze kom prom isu, ja k  słuszn ie zaznaczą  
„K u ry er  W a rsza w sk i* , ale w arun ki ko m p ro m i­
su w in n y b yć d la  obu stron ró w n ie  sp ra w ie d li­
w e i m uszą być oparte n a  p o d staw ie realn ej, 
a w ięc  n a obow iązującej obecnie ustaw ie s z k o l­
nej. U sta w a  szkolna orzeka m ian ow icie, iż 
szkoła  p o w m o a  być w szędzie, gd zie  w  p rzecię­
ciu 5 tat zn ajduje się przynajm niej 40 dzieci, 
obo w iązan ych  do pobierania nauki szkolnej 
U staw a nie m ów i nic o język u  w ykład ow ym  
szkoły  i d lateg o  jest źródłem  walki w  gm inach 
m ieszanych, g d y*  zarząd gm iny, który jest obo 
w iązan y do dostarczenia  budynku n a pom ie­
szczen ie s z k o ł y  i cło ponoszenia p ew n ych  w y ­
d atkó w  7  utrzym aniem  szk o ły  połączon ych , moż.. 
przy tem brzm ieniu u staw y o p ierze się k re o ­
w aniu  w gm in ie szkoły  d la  dru giej n a ro d o w o ­
ści, powołując, aię n a  to, ż.e w istu ie jącej szk o ­
le je s t m iejsce dla w szystkich  dzieci, o b o w ią za ­
n ych  do p o bieran ia  nauki. G d y b y  w  drodze 
w zajem n ego  porozum ienia tak  po lacy, ja k  czesi 
zgod zili się n ic w y k o rzy sty w a ć  u ad al n iejasn o 
ści u sta w y i zob ow iązali sie iść  sobie n a rękę 
w szędzie tam, gd zie  zn ajdzie się w y m ag an a  
ustaw ą do za ło żen ia  szk o ły  liczb a  d z,cci, w y ­
dział k ra jo w y  m usiałby cb cąc n ie chcąc sto so ­
w ać się do ich  w oli. T o  je st zdaniem  naszem  
jed y n y , d la  obu stron  sp ra w ied liw y  sp osób  
w yjścia  z dzisiejszej ty tu a c y i. T e n  sp osób  j ro- 
p o n ow aii zresztą  już p o la cy  ślą scy  czcchom  
n iejednokrotn ie, ale, ja k  dotąd, bezskutecznie

w idocznie, skoro  czeska R a d a  N aro d o w a  p o m i­
ja  go  żupelncm  m ilczeniem .

K om un ikat czeski kończy się za p ew n ie­
niem, że jeże li po stron ie p o lsk ie j, będzie p a n o ­
w a ła  taka  ż y czL w cść  i sp ra w ied liw o ść  d la  cze- 
cbów , ja k a  panuje po stron ie czeskiej d la  po­
laków , zostan ie  n ieb aw em  w y ró w n a n a  rysa, 
która- przedzieliła  n a  I Ś ląsk u ! obydw ajjjnarody. 
A b y  zaś n ikt n ie ośm ielił się  w ątp ić  w  ż y c z li­
wi ść czechów ,'"'przytacza kom unikat w zru szają­
cy  przykład  zap arcia  się sejm ow ych  posłów  
czeskich, k tó rzy ?  n a  n a d e r ’ [w ażne stan ow isko  
członka w yd zia łu  k ra jo w e g o  w y b ra li w  m iejsce 
zm arłego czecba d ra  S tra t la, p o la k a — d-ra  M i­
chejdę.

P rzy p a d k o w o  zn am y dokładn ie h isloryę 
tego w yb o ru , w ięc  n ie od rzeczy  będzie op o­
w iedzieć ją . p o k ró tc e ,!C z ło n k ó w  w yd zia łu  k ra ­
jo w eg o  w y b ie ra ją  ? p osłow ie se jm o w i w ed łu g 
kuryi. W  k u ryi m alej w łasn ości m ają posłow ie 
p olscy  i czescy  razem  w zięc i w ięksąość jed n ego  
głosu  i "dzięki tcm u” m oże w  w yd zia le^ krajow ym  
zasiad ać polak, w zględ n ie  czech. N aw iasem  m ó­
w iąc p o słó w  polskich^ bylo do ostatniej d o b y  3 
i czeskich 3, obecnie je st polskich 2, czeskich 
3. W  3woim  czasie  doszedł do skutku układ, 
w ed łu g k tó reg o  n a p rzeciąg  jed n ej ^kadencyi 
sejm ow ej (6 lat) miał być w y b ie ra n y  czech, n a ­
stępnie za ś po lak  i t. d. P o  zaw arciu  układu 
został w y b ra n y  czech, d -r ’ S tratil, n a n astępn e 
w ięc sześcio lecie  p rzyp ad ała  kolej n a  polaka, 
a le^ czesifzażą d ali znówjt', m andatu^dlaUsiebie, a 
p o lacy  ustąpili. N a  trzecie  sześciolecie zażądali 
zn ów  czesi m andatu dla siebie,^ a7p o la cy  zn ów  
ustąpili, n ie  chcąc dopuścitU do rczh ic ia  sejm o- 
w e g o  klubu p o lsko -czeskieg o .'N ieszczęście  ch cia ­
ło, że d-r S tratil um arł w  niedługim  czasie po 
w yb o rze  i d r  M ichejda zasiad ł w  w yd zia le  
k ra jow ym Tjak o  zastęp cag człon kajjw yd zia lu . G d y  
przyszło  do w yb o ru  uzupełn iającego sam a p rzy ­
zw oito ść n a k a zyw a ła  p o w ierzyć  m andat d-row i 
M ichejdzie— i p o w ierzo n o '’ g o ,; ale z jakiej p rzy ­
czyn y? O to  d latego , ja k  w y g a d a ły  się n a stę ­
pnie dzien niki czeskie, że czesi n ie m ieli od p o ­
w iedn iego n a to stan ow isko  kan d yd ata  w śród 
sw oich p o słó w , 1 że uznali, iż  d-r M ichejda 
jak o  d o św ia d czo n y  p arlam en tarzysta  i zn aw ca  
u staw , lep iej potrafi bronić in teresów  czeskich, 
niż k tó ryk o lw iek  z ic h ;w ła sn y c h  po słów . I po 
có ż się tU ch w alić  publicznie przed spcleczeń- 
stw em  polskiem  czynem , k tó ry  poprzedzają  w y  
padki,'(nie p rzyn o szące ch yba rzęchom  żadnej 
chluby.

Celem  kom unikatu tego, n a  k tó ry  sk ład a­
ją  się sam e oskarżen ia  p o la k ó w  śląskich przed 
ogółem  sp ołeczeń stw a polskiego, i k tó ry  z g ó ry  
czyn i odp ow iedzialn ym i poluków  z a  Ew entualne 
n iedojście porozum ienia do skutku, n ie jest, 
zdaniem  naszem , zg ed a, ale chęć odw rócen ia  
u w a g i sp ołeczeń stw a p o lskiego  od .Ś lą s k a , chęć 
izo lo w a n ia  tam tejszych  p olaków  w  chw ili, w  
której on i pom ocy ogółu  po lskiego  najbardziej 
potrzebują. W sza k  M acierz S zk o ln a  w  C ieszy ­
nie, będąca g łó w n ą  osto ją  in teresów  polskich 
na Ś ląsku  ju ż dziś chyciejej|się w sw ych  p od­
staw ach, n ie m ając fun du szów  n a utrzym acie 
sw y ch  23 zakład ów  n au kow ych  i w y ch cw a w  
czyeh. G d y  pom oc ze  stron y  ogółu  polskiego 
Nawiedzie, m oże u g n ą  się oni i skapitulują 
przed czecham l, b y  m ódz obronić się nieracom, 
k tórzy  z n iesłych an ą dotąd g w a łto w n o ścią  obe­
cnie w nich godzą. M iejm y jed n a k  n ad zifję , że 
tak źle  n ie będzie, że ofiarn e sp ołeczeństw o 
polskie n ie zd a  Ś ląsk a  w  żadnym  razie  n a p a ­
stw ę  losu, że zn ajdzie d o ść  sit do ob ron y p o ­
sterun ków , Ł tóre są przedm urzem  K ra k o w a .

St- M.

List do Kramarza.
S ta n o w isk o  K ram a rza  w ob ec sp raw y 

chełm skiej zrobiło  p ew n e w rażen ie  w  kolacb 
rosy jskich . 1’rom otorow ie w yod ręb n ien ia  Chełm­
szczy zn y  czują się w obow iązku  w ytłóm aezyć 
p o litykow i czeskiem u, iż  błądzi \ 'traktu jąc n ie­
p rzych yln ie  ten projekt.

O statn ie  „N o w o je  W rem ia" zam ieszcza 
na poczesnem  m iejscu list otwra rty  ja k ieg o ś 
d ziałacza, k ry ją ceg o  się pod pseudonim em  „ P a ­
stor on n ij*, do K ram arza , w  którym  stara  się 
autor p rzekon ać K ram arza , że projekt n ie je st 
b yn ajm n iej w ym ierzo n y  p rzeciw ko P olsce , jen o  
przeciw ko g a rstce  p o la k ó w , k tó ra  uciska lu­
dność chełm ską.

N a k arb  tej g s rs tk i składa „P o sto ro n n lj"  
w inę n ieod p o w ied n ieg o  ja k o b y  podziału pom ię­
d zy  pow iatam i gu bern ii lubelskiej sum. zb iera ­
n ych  ja k o  podatek o g óln o gu b ern ia ln y . Podział 
robi się  w szęd zie z  k iz y w d ą  części „ro sy jsk ie j"  
gu bern ii n a rzecz'[części polskiej,

W  polskiej części jest O szpitali, w ro ­
syjskie j ty lk o — 3 (w ed łu g p rym ityw n ej s ta ty ­
styk i autora  listu  gu b  lubelska dzieli się w i­
docznie n a  dw ie ró w n e  części —  polską i ro  
syjską —  i stąd p reten sya  do ró w n e g o  p o ­
działu), w polskiej części 20 urzędów  poczto 
w o te lę g ra fic zq jc b : w ro sy jsk ie j tylko —  8, w 
polskiej części m n óstw o d ró g  szosow ych , w  
rosy jskiej .za led w o  jed n a, i? t. d i t. d. W s z y ­
stko się ro b i w  tym  celu, a żeb y  u trzym rć x 
kraju  eiążenie do sied liska p o lszczy zn y  —  Z a ­
m ościa, a nie d o  „ro sy jsk ieg o *  (!) H ru b ieszo­
w a. In tryg a  po lska bierze się n i  w szelkie sp o ­
so b y, b y leb y  „ro s y a n "  zg n ę b ić ".

A  ch cąc sw oim i argum entam i z u p d o ie  
dobić d-rz K ram arza , pisze „P o sto ro n n ij,"  że jest 
ty lk o  jed n a  dziedzina, w  której część ro sy jsk a  
je s t lepiej ob służon a, n iż część polska; jest to 
dziedzina— sp ajan ia  ludu. „ W  H rubieszow skim  
po w iecie  istn ieje 18 sk lep ó w  m on opolow ych, 
a w chełm skim  r.aw et 23, a tym czasem  w  lu 
b artow skim  (po w iat polski) tego dobrego), jest 
ty lko  sztuk 12, a w  b iłgorajskim — n ;  z  d ru ­
gie j stron y  u rzęd ów  straży  karczem nej, t. zn. 
in stytu cyi och ran iającej ludność od sp ajan ia  w  
po w. b iłgorajskim  je s t 16, a w  h rubieszow ­
skim — tylko  7 * .

W ię c  i 1:o ju ż  do p m b i ig ly e h  in try g  p o l­
skich się zaiieza, ie  p o lacy  m niej sp ożyw ają  
„ska rb o w e g o  w in a "!

P . „P o sto ro n n jj*  o ezyw iście  inocno się z a ­
g a lo p o w a ł, bo ju ści w szystk ich  p o w yższych  
„p rzestęp stw *  nie podobn a na p o laków  z ło ­
żyć, w  sp raw ach  tych  bow iem  g łc s  decyd u jący  
m a— urzędnik ro sy jsk i.

A ie  „P o sto ro n n ij" n ie traci tupetu. Jem u i 
urzędn icy ro s y js c y  w  K ró le stw ie  n ieb srd zo  s ę  
podobają,

„ N ig d y — pisze „P o sto ro n n ij5 — żaden na- 
cyonali& ta ro sy jsk i n ie za ch w y ca ł się (sic!) d zia ­
łaln ością  b iu ro k ra c ji w arszaw skiej, każd y  z nas 
ze. sm utkiem  stw ierd za  n ieopatrzn ość urzędni­
k ó w  rosyjskich  w  sp raw ach  n arod ow ych , a 
tlćm aczy  s:ę to n tctyle  ro sy jsk ą  dobrodusz.no-

ścia, ile  skutkiem  w p ły w ó w , jakim  p o d lega ją  
ci u izęd n icy  ze  s tro n y  p o la k ó w * .

T e d y  ju ż  i urzędn icy w a rsza w sc y  n ie są 
p raw om yśln i.

N a szy b k b h  koniach  ja d ą  pp. B o b ry ń scy  
et tutti fjuanti.

proces JUacocha.
D ru g i dzień ro zp ra w  od zn aczał się o słab ­

n ięciem  zain teresow an ia , to też ła w y  za ję te  b y ­
ły  ty lko  w  połow ie.

O  g e d zin ie  11 -e j p ize w o d n ic zą c y  o g ła sza , 
że posiedzen ie otw arto. N astępu je podział św ia d ­
k ó w  n a  g iu p j i  w ed łu g  k tó rych  b ędą badani. 
N a w n io sek  p roku rato ra , op ró cz k om isarza  po - 
licy i k ra k o w sk iej, Jasień skiego, k tó ry  m usi w ra ­
cać  do zajęć, i staru szka  ks. D a ch o w sk ie g o , z 
p o w od u  je g o  starości, do g ru p y  p ierw sze j 
św ia d k ó w  dołączen i zostali św ia d k o w ie , p r z e ­
w a żn ie  fu n k cy o a a ry u sze  p o licy i, k tó rz y  brali 
udział w  pierw szem  dochodzen iu  p o lic y jn o  są- 
dow em .

G d y  p rzew o d n iczący  o g ła sza  to  zeb ran ym  
w kom plecie św iadkom , H elen a  M a coch ow a, 
w id ząc w ich liczb ie  sio stry  sw e, za czy n a  p ła ­
kać. T e  w idzą to, lecz dość o b ojętn ie  o d w ra ­
cają  się  od  oskarżonej.

N astępu je badanie św iadk ów .
N ajp ierw  w łościan in  M arcin C udak, H en ­

ry k  D ąb row ski, S ym o w iczo w a , pastuszek  Jura- 
czek, p issrz  gm in n y K azim ierz K o n d ra ck i u s ta ­
n aw ia ją  fakt zn alezien ia  se fy  pod Z a w ad a m i. 
T e n  ostatn i św iadek, jak o  p e łn ią cy  o b o w ią zk i 
służbow e, był ob ecn y ró w n ież  p rzy  otw a rciu  
so fy  i w y k ry ciu  trupa. O p isu je  to d ok ład n ie, 
zatrzym u jąc się dłużej n a  położeniu trupa w  
sofie. T ru p  by! ow in ięty  w  cienkie b aw ełn ian e 
prześcieradło  i szp agatem  w  ten sp osób , ja k  
o w ija ją  paczki w  sklepie. N a szy i sam ej o k rę ­
c o n y  byl szp ag at coś ze  d w ad zieścia  razy.

D ale j składa podobn e zezn a n ia  strażn ik  
B ajrasz.

Ś w iad k o w ie: Z o fia  H iszp ań ska, w ła ś c ic ie l­
ka sklepiku w  R udn ikach, P aw eł S o sn o w sk i, 
F ran ciszek  P ła szczyk , rzeźn.ik z R ęd zin  i s tra ż­
nik M aksym  P iw k o  u sta n aw ia ją  fakt przejazdu 
księdza dorożką z ja k ą ś  dużą sk rzyn ią  w  stron ę 
Z a w a d .

A czk o lw iek  fakty  te b y ły  stw ierd zon e 
p rzez p o licyę, prow ad zon e w tym  kierunku 
śled ztw o nie da ło  p o zyty w n y ch  rezu ltatów  i jak  
w iadom o m ordercę w y k ry to  je d y n ie  dzięki o- 
w ym  znakom  n a  ro go żach , w  które b yła  o w i­
n ięta sofa i trup.

N aczelnik stra ży  ziem skiej po w iatu  ra d o m ­
skiego C z ira o g o ło w k ia  op ow iada, d ro gą  
jak ich  dochodzeń dotarł do P o to k a  w  C z ę s to ­
ch ow ie, u k tó reg o  byl k u p io n y  kosz, łączn ie  z 
rogo żam i D o w ied zia w szy  się, dokąd przed m io­
ty  p o w y ższe  b y ły  od staw ion e, lączrre  z pora. 
kom. d ru g ieg o  rew iru  w C zęsto ch o w ie, A rb u - 
zow em , udał się do k lasztoru , oso biście  za p y  ­
ty w a ł b. p rzeo ra R ejm an a, p o k a za w szy  mu fo ­
to g rafię  sofy , czy  ten sp rzęt n ie je st mu z n a ­
n y. B  przeor od p ow ied ział, że n ig d y  so fy  tej 
nie widział- Z  nikim  w ięcej w  k lasztorze n ie 
rozm aw iał.

P ro k u rato r p rosi sąd o ustalen ie d a ty  n a 
po d staw ie śled ztw a p ierw ia stk o w eg o , k ied y 
C zern o g o lo w k in  badał w  C zęsto ch o w ie  d o r o ż ­
k arzy . Ś w iad ek  nie pam ięta, czy  badał d o r o ż ­
k arza  N r. 31, czyL  P ian kę, zd aje  mu się, 
że n ie .

C złon ek sądu, G ubski, za p ytu je , d laczeg o  
je g o  podejrzenia p ad ły  w  n astęp stw ie  n a  
Nr. 31  ?

Ś w i a d e k .  P o lic y a  często ch o w sk a  w y ­
m ieniła mi w szystk ich  d orożkarzy , m ających  w  
m ieście zlą  opinię. N a  ich  liście  b ył N r 31. 
N a k asye ró w , g d y  jech ali tem i dorożkam i, z d a ­
rz a ły  się częste n ap ad y.

D r. H en ryk  Jasieński, k om isarz p o licy i 
krak o w sk iej, n aczeln ik  ek sp o zy tu ry  sta cy i k o le ­
jo w e j, m ówi:

—  D n ia  7 -g o  p aźd ziern ika r. 19 10  przed 
przyjściem  p ociągu  w  stro n ę W ied n ia  o t r z y ­
m ałem  w iadom ość, że w  p o cią gu  jed zte  ś c ig a ­
n y  przez p o licyę  ro sy jsk ą  D am azy M acoch, z n a ­
lazłem  się p rzy  p o ciągu  i w  jed n ym  z w a g o ­
n ów  ujrzałem  k sięd za  w  czarn ej su ta n n ie  z to 
reb ką  w ręku.

Z a p yta łem  go , czy  jed zie  z  W a rs z a w y .
O dpow iedział, że z C zęsto ch o w y,
N a zap ytan ie, czy  je st M acoch , o d p o w ie­

d ział tw ierd ząco .
P rzep ro w ad zo n y  do k om isaryatu  i za p y ­

ta n y  o cel p rzyb y cia  d o  K ra k o w a , tłu m aczył 
sw o je  p rzyb ycie  ch ęcią  kupn a u brania c y w iln e ­
go , poczem  zam ierzał udać się do W a r s z a ­
w y , celem  p o czy n ie n ia  zezn ań  u g u b e r­
n atora.

—  O św ia d czy ł, że chce „się  w y s p o w ia ­
d ać" przedem n ą ze sw ojej zbrodn i. O p o w iad a ł, 
że k ry ty c zn e j n o cy  m iał go  W a c ła w  M acoch  
uderzyć w  tw a rz  i w y jś ć  d o  d ru giego  pokoju. 
W te d y  D ain a zy  p o d p ity  i rozd rażn io n y w sk u ­
tek otrzym an ej o b e lg i p o ch w ycił siekierę i rzu­
cił się  n a n iego.

W ie d zą c  od p. A rb u zo w a  o fakcie  w czes­
n e g o  za o p a trzen ia  się przez M acocha w  s ie k ie ­
rę, rzekłem ;

—  C o  <lo za b ó jstw a  w  uniesieniu, ksiądz 
skłam ał.

W te d y  M acoch  w yzn ał, że zabił W a c ­
ła w a  śp iącego, a w  siekierę za o p a trzy ł się  n a  
cztern aście d n i przed zabó jstw em , w  celu  n arą- 
b an ia  sob ie drew .

W  dalszym  ciągu  kom isarz Jasień sk i o p o ­
w iad a  zezn an ia, p o czyn io n e przez D am a zeg o  
M acocha w k w esty ; sto su n ków , k tóre łączy (y  
go  z I le le n ą  M a co ch o w ą  i zab itym  je j m ężem  
W acła w em .

S zcze g ó ły  m ordu tak przedstaw ił kom . 
Jasieńskiem u I). M acoch:

— ■ P ie rw szy  raz  uderzyłem  g o , k ied y  
spal. W a c ła w  z e rw sł się; w ó w cza s uderzyłem  
g o  jeszcze  trzy  ra zy . K ie d y  upadł i charczał, 
udusiłem  go.

B a d a n y  co do kradzieży, n ajp ierw  o św ia d ­
czył, że pieniądze, zn alezion e p rzy  nim  w  K r a ­
kow ie, otrzym ał od b. p rzeo ra  R ejm an a. Z e ­
zn an ie  to  jed n ak  zm ieni! przy badaniu p o w tó r- 
nem, m ianow icie: z  p ieniędzy, w  je g o  w y ra ż e ­
niu „n ieo b lig a c y jn y c h * , p rzyw ła szczy ł sob ie w  
ciągu 3 i pół lar, 5 ooo rubli; żc  trzy sta  rubli, 
k tere mial p rzy  sobie, to d ep ozyt osotiy, której 
n azw isk a  nie pam ięta. Z e  w ciągu kilku lat 
p rzyw ła szczy ł sobie p ien ięd zy k lasztorn ych  n a 
jak ieś 20,000 rb. Z e  łączn ie z O lcsińskim , po 
śm ierci o. G a w elczy k a , ukradł z je g o  c tli
5,000 rb. w  papierach, z której to sum y on 
w ziął 2,000 rb  , O lesiń ski z r ś  3,000 rb.

P r z e  w. C z y  pan  zap yta ł M a c o c h a , co 
robił z trupem .
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Ś w i a d e k .  T a k , O dpow iedział on, że 
nie w ied ział, co  robić. N astęp n ego  dnia  radził 
się  Z a ło g a , z k tórym  cd  dw óch  lat łą c zy ły  go  
w ęzły  p rzyjaźn i.

Z a łó g  poradził trupa w yw ieźć  w  koszu, a 
gd y  M acoch udał się na obiad, Z a łó g  poszedł 
n a m iasto i kosz nabył, ten jedn ak okazał się 
za  m ały.

W ó w c za s  Z a łó g  przypom niał sobie o is t­
nieniu n a  strychu starej k an ap y, ale ta zn ów  
b yła  za duża, w ięc  p o stan ow io n o w ypełn ić jej 
za w arto ść  także poduszką za krw aw io n ą  i fu­
trem zam ord o w an ego . N astępnie z p o ra d y  M a ­
cocha w yw ieźli sofę pod Z a w a d y .

P  r o k C zy  zn alazł pan  p rzy  M acocha 
dokum enty H elen y M acochow ej?

Ś w i a d e k .  Z n alazłem  trzy  p a szp o r­
ty , ale nie pam iętam , n a czyje  b y ły  na 
zw iska.

P  r  o k. C z y  m iał p rzy  sobie „C za s*?
S w . T a k , ran n e w ydan ie z w iadom ością

0 pościgu . B ilet k o le jo w y  w chw ili, k ied y  go 
aresztow ałem , podarł.

P r o k .  C zy  miał upow ażn ien ie słuchania 
spow iedzi?

Ś w  T a k
P r o k .  M iał p rzy  sobie p o zw olen ie  p rzeo ­

ra  na p rzeb yw an ie  za  granicą?
Ś w  T a k .
P r o k .  A  m iał pozw olen ie na broń?
Ś  w . N ie pam iętam .
P r o k .  P an  rew id ow ał pokój, w którym  

zatrzym ał się M acoch w  T rzebin i?
Ś  w. T a k . Z n aiazłem  podarte listy. M a­

coch p rzyjech ał w  przeddzień i robił w rażen ie 
czło w iek a, k tó ry  n a k o g o ś oczekuje. W y ra ża ło  
się to w częstem  podchodzeniu do okna. Na 
stacyę T rzeb in ia  p rzyb ył w cześn ie przed odejś 
ciem pociągu. M acoch  robił w rażenie, iż  szu­
ka ’ k o g o ś w sali k la sy  trzeciej. S zcze g ó ł ten 
zakom unikow ał św iad k o w i w łaściciel bufetu

P r o k .  C zy  M acoch  podczas pobytu  w 
T rzeb in i m ógł udać się do K ra k o w a  w cześ­
niej?

S  w  O d chw ili p rzy b y cia  do T rzeb in i 
miał trzy  pociągi.

N a żądanie proku rato ra  p Jasieński p o­
w ra ca  jeszcze do św istk ójy , które zn alazł w 
pokoju w  T rzeb in i. B y ły  to k aw a łk i listó w  Da- 
m azego M acocha do K rzyża n o w sk iej i je j do 
n iego  telegram  dla „K um cia* podpisan y przez 
.S ta n is ła w a "  z ośw iadczeniem : „d ziś przyje-

ać n ie m o g ę", —  w reszcie kaw ałki fo to g ra ­
fii, w yob rażające j D am azego M acocha w 
to w a rzystw ie  dru giego  księdza 1 dw óch  k o ­
biet.

P r o k .  M acoch pow iedział panu, że zao 
p atrzył się w  siekierę, aby n rrą b a ć  sobie d rze ­
w ek. C zy  nie zw rócił pan  je g o  uw agi, że p rze­
cież to było  lato?

Ś w. O w szem , M acoch pow iedział, że 
d rzew ka te b y ły  p rzezn aczon e d o futer przeciw  
m olom .

P r o k  C z y  o sk a rżo n y  zezn ał przed p a ­
nem , że  zam ord o w an ego  przez siebie W a c ła w a  
•— rozgrzeszył?

Ś  w. T ak.
P r o k .  C zy  nie p ytał pan  M acocha, jak  

w ytłu m aczył Z a ło g o w i obecność trupa w 
celi?

Ś w. O n  tłum aczyć Z a ło g o w i nic nie p o ­
trzeb ow ał, bo, w  je g o  przekon an iu, d ziała li oni 
.wspólnie. (M acoch uśm iecha się  n a ławach). 
M 'ał on pow iedzieć Z a ło g o w i, że podczas 
sp rzeczki strzelił do W a cła w a  z rew olw eru , a 
w idząc, że się m ęczy, dobił g o  topokero.

W ed łu g  zeznań kom . Jasień skiego M acoch 
b ył k ilkakrotn ie m eld ow an y w  K rak o w ie . R a z  
p rzy jech ał z  K rzyża n o w sk ą  pod fałszyw em  n a ­
zw iskiem . W  r 1909 ym  ze S ta rczew sk im  i 
K rzy ża n o w sk ą  z d. 23 g o  n a 24 ty  w rześn ia, 
t. j . noc, w  której skradziono koron ę n a Jasnej 
G órze, s p ę d z i w K rak o w ie. K ie d y  z ran a  s łu ­
żą cy  przyniósł im gazetę  z w iadom ością o k ra ­
dzieży, M acoch i S ta rczew sk i p rzy ję li ją  z o- 
b o jętaością , która  zdziw iła  słu żą cego , p o n iew aż 
w iedział, że m a przed sob ą k sięży  z C zęsto ­
ch o w y. O statn i raz  M acoch  był w K rak o w ie  
podczas u roczystości grun w aldzkich  w  roku 
r 9 io  ym .

A d  w K l e y n a .  Ile godzin  t r w a b  ba­
danie M acocha?

Ś w. O d  3-ej po poł. do io -e j w.
A d  w. K . B ez p rzerw y?
Ś w . Z  krótkiem i —  k on ieczn em i d la  p o ­

siłku.
A  d w . K . P an  badał g o  sam?

Ś  w. T a k .
A d  w. K. Znalazł pan przy nim rozkład 

kolei i jakiej? rosyjskiej, czy zagranicznej?

Ś w  N ie pam iętam .
A d  w . K o r w i n - P i o t r o w s k i .  C zy  

M acoch sp otykał się w K ra k o w ie  z R ybakiem ?

Ś  w  N ie w iem  o tem
P r o k .  P yta ł pan  o je g o  podróże?
Ś  w . O w szem , z rozm ow y w yszło , że w 

czasie zn ajom ości z  K rzy ża n o w sk ą  był w L o u r­
des, A b b a zy i i W iedniu.

C z ł o n e k  s ą d u  P a w ł o w i c z .  C zy  
M acoch  oskarżał przed panem  S tarczew sk ieg o ?

Ś  w. N ie pam iętam .

S ą d  og łasza  przerw ę.
P o  p rzerw ie staje w p ro w a d zo n y  pod stra ­

żą  b. kom isarz p ierw szego  cyrkułu  C zęsto ch ow y, 
D en isów , p o zo sta jący  obecnie pod sądem  i o- 
sk arżo n y  z art. 102 u staw y karnej za  p rze­
stęp stw a  polityczn e.

Z e zn a je  on  dość bezładnie, przeładow ując 
zezn anie m nóstw em  szczeg ółów , w  ja k i sposób 
d ow iedział się, że sofę w y w ió z ł z  k lasztoru  
P ian ko, i po w tarza  zezn an ia  P ian ki p o d czas d o­
chodzenia.

P roku rator n a  początku zezn an ia  w zy w a  
św iadk a, aby m ów ił rzeczow o.

W  zezn aniu  tem  św iadek w spom ina, że 
o dn, 20 lipca  w idzian o w  K ra k o w ie  M acocha 
S ta rczew sk ieg o  z ja k ą ś  damą.

P od czas ostatn iego badania P ian ki ten ze­
zn ać m iał, że po p rzeczytan iu  w ga zetach  d o ­
m yślił się już, iż trup w  sofie pochodzi z k la ­
sztoru, lecz m ilczał, zw iązan y  przysięgą-

P o d cza s śled ztw a u w a gę św iadk a  zw róciło  
zach ow an ie s>ę Izyd ora S ta rczew sk ieg o , k tórego  
zaczęto  śledzić. P od czas rew izy i w celi Izyd ora
1 osobistej w y k ry to  obfitą koresponden eyę, n ie ­
raz o treści dość „sw a w o ln e j" .

W y p y ty w a n y  przez proku rato ra  o szcze­
g ó ły  aresztow an ia  M acochow ej i p ierw szych  jej 
badań, św iadek nie udziela odpow iedzi.

T łó m a czy  się zden erw ow an iem  w  ciągu 
d łu giego  pobytu w  cytadeli.

P olicm ajster a ,  C zęsto ch o w y, C zesn okow , 
n ie dorzuca n ic n o w eg o  d o cp isu  przebiegu 
śled ztw a, za w a rte g o  w  akcie oskarżenia Z ezn a  

ia  je g o  jed yn ie  m ocniej jeszcze podkreślają  
udz.al S ta rczew sk ieg o  w ukryw an iu  przestępstw  
i m ordercy.

P y ta n y  przez prokurut ra  o rezu ltaty  r e ­
w izyi, d o k o n yw a n ych  w k lasztorze w  celach 
m nichów , św iadek  m ów i m iędzy innym i, że w  
celach osk arżo n ych  zn alezion o  m nóstw o butelek. 
W  piecu celi M acocha zn alezion o resztki sp o d ­
ni i popiół w piecu, k tó ry  św iadczy ł, że sp a lo ­
no coś tam  n iedaw n o, lecz co, dojść nie m ożna 
było.

P rokurator w yp ytu je  d a 'ej o szczeg ó ły  r e ­
w izyi sum k lasztorn ych . Ś w iad ek  śledztw a te­
g o  nie kończył, g d y ż  n ie miał praw a żądać d o­
kum entów; czyn i to sędzia śled czy  do sp raw  
szczególn ej w agi.

P o  aresztow an iu  M acochow ej, g d y  św ia ­
dek pokazał jej fotografię , ta  urządziła całą scenę 
przerażenia i udała zem dlenie.

O b roń ca B azyleg o  O lesiń sk iego , adw. 
C hądzyński, jeszcze w y p ytu je  o szczeg ó ły  re­
w izyi k siąg  i pyta, co się z niem i stało. Ś w ia ­
dek ośw iadcza, że k s.ęg i te —  jed n a  o g ó la a  
przychodu i rozchodu od przeora za lat 15, 
dru ga z sum za k ry sty i —  są u sęd ziego ś led ­
czego  do sp raw  szczególn ej w agi.

—  C zy  w księgach  tych  b yły  ru b iy k i 
p rzych odów  i rozch odów  lat 19 10  i 19 1 1 ?  —  
pyta  obrońca,

—  B yły! —  odp ow iada św iadek.
P o  zbadaniu św iadka p rzew o dn iczący  o g ła ­

sza p rzerw ę na 10 minut.
Ś w iad k o w ie  W a d aso w ie  zn ajdują się pod 

sądem  w ojennym . P rokurator zg ad za  się na 
zbadanie ich zaraz.

W p ro w a d za ją  16 -lctn iego  R o m an a W a
dasa

—  Imię i n azw isko? —  p yta  przew odn i­
czący.

—  R om an  W adas!
—  Czem  się trudni?
—  K ontrabandą!
—  Z a  co zn ajd u je  się pod sądem?
—  Z a  p rzejście g ra n icy,
—  P od  sądem  w ojen nym ?
—  B o w  sp raw ie tej oskarżeni są i żo ł­

nierze.
Ś w iad ek  zeznaje, że zap row ad ził on M a ­

cocha do ojca.
W e zw a n y  ojciec je g o , W in ce n ty  W ad as, 

o d p ow iad a podobnie n a pytania.
—  C zem  się św iadek  trudni?
—  D aw n iej zajm ow ałem  się kontrabandą, 

teraz nie.
W  sali w yw o łu je  to w esołość, ze w zględu  

na to, że „teraz" św iadek  siedzi w w ięzieniu.
Ś wis dek p rzep ro w ad ził M acocna za g r a ­

nicę. D ostał 10 rb. i n ap ił się z M acocbem  
w ódki.

Ś w iad ek  A rb u zó w , kom isarz p o licy i (m ia­
n o w a n y  pa tm  urząd po oskarżonym  w sp ra­
w ie polityczn ej b. kom isarzu D en isow ie, k tóry, 
jak  zazn aczyliśm y, zezn aw ał pod strażą), m ów i, 
w  ja k i sp osób zdołał w yśled zić, że rogo że, w 
które b yła  zaw in ięta  sofa, pochodziły  ze składu 
kupca często ch o w skiego , P o to k ? . Idąc śladem  
liczb i liter n a rogo żach , dow iedział się, że t o ­
w ar, k tóry  był w nie op ak o w an y, w yeksped yo- 
w a n o  z K ijo w a  do C zęsto ch o w y, a odbiorcą 
był P otok  G dy stw ierdzon o osobistość trupa 
W a cła w a  M acocha, jakoteż, że sp raw ca  zbrodn i 
jest D am azy M acocb, św iadek  udał się do W a r ­
sza w y  i, poszukując go , oglądał p rzy  u). Ż e la ­
znej m ieszkanie H e len y  M acoch ow ej, w  którem  
nie zn alezion o  n ic, m ogącego m ieć zw iązek  ze 
zbrodnią. A rb u zó w  w dalszej pogoni za  M aco- 
chem  był także w  K ra k o w ie , a)e p rzy  bada­
niach przestępcy nie asystow ał, p o n iew aż p ra ­
w o austryackie na to nie pozw ala.

P . Ł  a b u d z i u s k  i j, n aczelnik  po w. o l­
kuskiego, zezn ał, że strażnicy, w ysłan i przez 
n iego, p rzyp row adzili dorożkarza, k tó ry  odw iózł 
uciekającego M acocha. Ś w iad ek  rozkazał z a ­
w ieść się w  kierunku obran ym  przez zbiega. 
D orożk arz dow iózł g o  do k ontrahandzisty  W a ­
dasa. T e g o  satnego dnia p. Ł ab u d ziosk ij o g. 
3 ej po południu otrzym ał w iadom ość te le g ra ­
ficzną o ujęciu w K rak o w ie  Mace cha.

L u d w i k  K o t o w s k i ,  referen t w ydziału  
p olicyi śledczej w P iotrkow ie, zezn aje, w  jak i 
sposób, d e leg o w a n y  do śledztw a, w padł na 
trop  dorożkarzy. Ś w iad ek, będąc następn ie w 
klasztorze, rozm aw iał z B azylim  O łesińskim  i 
nie p rzeczuw ając isto tn ego  stanu rzeczy, jak o  
z księdzem , rozm aw iał bardzo otw arcie i p o ­
w iedział mu, że dorożkarze, którzy  w ieźli sofę, 
ju ż są w ykryci. R o zm o w a  ta od b yła  się d. 17 
w rześn ia. P o  upływie" zaś kilku dni dow iedział 
się od stróża  p rzy  ul. Ż elazn ej w  W a rsza w ie , 
że M acoch otrzym ał u K rzyża n o w sk iej M acocho­
w ej telegram , ja k  się okazało, brzm iący: „D o ­
rożkarze u jęci” . P rzestęp ca  po otrzym aniu tej 
w iadom ości n iezw łoczn ie w yjech ał.

A d w .  C h ą d z y ń s k i  (obrońca Oiesiń- 
skiego). Jakiż to m a zw iązek  z rozm ow ą z O le- 
sińskim?

Ś  w. —  T y lk o  on m ógł w y sła ć  tę dep e­
szę. N ikom u nie m ów iłem  o w y k ry ciu  doroż­
karzy.

A d w .  C b .  C zy  był ktoś w ięcej p rzy  
tej rozm ow ie?

Ś w. K om isarz D en isów .
K o to w sk i op ow iad a  w  dalszym  ciągu, że 

w krótce po zn alezieniu  so fy , p ew n ego  w ieczoru 
spotkał O lesiń skiego n a stacyi k o lejow ej w C z ę ­
stochow ie, p o ka zy w ał mu fo to grafię  trupa, jak  
się okazało, W a cła w a  M acocha, k to reg o  O lesiński 
znal bardzo dobrze.

D o r o ż k a r z  J ó z e i  G o l i ć  zezn aje, że 
jadąc do dom u, spotkał P ian kę, w io zą cego  p a ­
kę i M acocha z Z ałogiem  w drugiej dorożce. 
Przedtem  p ew n ego  dnia  w oził D am azego  i W a ­
cła w a  M acoch ów , oraz H elenę, już w ted y  Ma- 
cochow ą, do w si L ip ie , za  co otrzym ał 15 rb. 
W id ział, jak  D am azy całow ał H eleną.

P r o k .  N i e d ź w i e c k i j .  W a c ła w  M a­
coch w idział, że Damazy ca ło w a ł je g o  żonę?

Ś  w. T a k .
P r o k .  N. I cóż na to po w ied ział W a­

cław ?
Ś  w. Ż e  tera z  p o  ślubie m oże całow ać.
A d w  K o t  w i n - P i o t j o  w s k i .  Jak  to?

Ż e  po ślubie H elen y z "W acławem , m oże c a ło ­
w a ć D am azy?

Ś w iad ek  m ilczy.
A d w .  P. M oże pow iedział, żern a  praw o, 

jak o  k rew n y? ,
Ś  w. T a k .
A d w .  P . Nie m am w ięcej pytań ...
In terpclacyh  adw . K o rw in -P io tro w sk ieg o  

w prow ad ziła  podsądną M a co ch o w ą  w n iezw ykle  
d o b ry  hum or. W a lc z y  ze śm iechem , a le p o­
w strzym ać g o  nie m oże.

W k ró tce  strażnik  p rzyn o si M acochow ej 
szklan kę w ed y. Z a p y tu je  on M acochow ą w zro ­
kiem, czy  nie chce się napić. O n a  odm aw ia 
lik k im  ruchem  g ło w y .

D orożkarz, S ta n isła w  P aw la k, opow iada, 
jak  w oził M acocha i Z a ło g a  do R udnik, a z 
przodu jechał P ian ko z paką, ja k  Z a łó g  pytał 
M acocba: „N ie m asz papierosa?" i okoliczność 
ta bardzo go  zdziw iła. Ż e  w  R udn ikach  dostał

kw asu  cra z  trzy  ruble, g d y  z ł ś  nadm ienił, że 
to za  m ało, M acoch dodał mu rubla. N a za p y ­
tanie prokuratora, ile w iorst może ujechać na 
godzinę, odpow iada: „ Z  półtorej go d zin y * — i
zn ó w  budzi w c sr lc ść ...

M arcin S ab ok, m agazyn ier k o le jo w y ze­
zn aje, że w śród w ielu  b a g a ży  w yd aw ał je  tak- 
ż.e P otokow i.

S zlam a P otok  po w tarza  w szystk ie  szcze­
g ó ły  n ab ycia  przez Z a ło g a  kosza  1 rogó ż, cał­
kow icie  w yczerp an e w akćie oskarżenia.

P otokow a, żon a poprzedniego św iadka, 
p ow tarza  to, co  m ów ił je j mąż.

S tro n y  zrzekają  się od czytyw an ia  zeznań 
n ieob ecn ego R o gu sia , z warunkiem , że w m o­
m entach w łaściw ych  będą się n a n ie  p o w oły  
w ały.

W ójcik , obecnie zam ieszkały w W a rs z a ­
wie, p cd czas zbrodni był lokajem  „00. D am a 
zego, A le k se g o  i B a z y le g o " . W yn o sił pakę z 
Błasikiew iczem  z celi M acocha G d y  n arzekał 
na w ielki ciężar, Z a łó g  objaśnił, że to k s ą ż k i 
Ś w iad ek  służył w k lasztorze 3 i pół reku.

A L k sa n d e r  T o c zy ło w sk i, s łu ga  k lasztorn y, 
w p raw dzie  był w o ła n y  J o  w yn iesien ia  paki, ale 
nie lubiąc m ieć nic do czyn ien ia  z ciężaram i, 
w ołał p rzeo row i zanieść posiłek. Ś w iad ek  w i­
dział sto jących  p rzy  pace B łasik icw icza  i Z a ło g a .

O broń ca p ierw szego  adw okat przys. K a ń ­
ski stw ierdza sprzeczność z zeznaniem  w  śledz­
tw ie p ierw iastkow em  i prosi sąd o od czytan ie 
odp ow iedn iego ustępu.

O p iew a  on, że T o czy ło w sk i w idział p»zy 
pace lo k aja  Jóźw ik a  i Z a ło g a

A d w .  K a ń s k i :  D o któ reg o  z tych  ze ­
znań p rzy w ią zy w a ć  w agę?

Ś w i a d e k :  D o  tego, które złożyłem  na
razie, bo odtąd w id e  czasu upłynęło.

A d w . R udn icki zapytuje, czy w  za krysty i 
są drzw i bezpośrednie do skarb czyka.

Ś w iad ek  w yjaśn ia, że teraz są, daw niej 
nie było.

K oceła , b. kam erdyner ks. R ejm ana, 
stw ierdza, że poznał kołdrę, w  którą  ow in ięty 
był trup.

W reszcie  proboszcz parafii P arzym iech y, 
ks. D akow ski, którego zezn ania sąd d la  wieku 
pedeszłego p rzyśp iesźył, stw ierd za, że pieczęć 
parafii u a  m etryce ślubu K a cp ra  M acocha z H e­
leną K rzy ża a o w sk ą  jest fa łszyw a.

N a tem  posiedzenie środ ow e o godz. 7 :/j 
ukończono.

W  trzeć m dniu ro zp raw  p ie rw szy  zezn a­
w ał przed południem  św iadek R o ch  M acoch, 
o jc iec  zab itego  E ksp ert zapytu je św iadka, czy 
są w  ich rodzinie a lkoh o licy  i um ysłow o chorzy.

P roku rator protestuje przeciw ko takim  py 
taniom , ale sąd p o zw ala  obrońcom  w dalszym  
ciągu badać św iadka.

N a pytanie obrońcy D am azego M acocna, 
adw . przys. D obńosław a K le y n y , św iadek  ze 
zn aje, że rodzice D am azego nie mieli sk łonn o­
ści do trunków . D am azy zaczął pić w p ó źn iej­
szym  w ieku.

B ern atow icz, stolarz, n ie w yja śn ia  dokła 
dnie czasu, w którym  D am azy M acocb wziął od 
n iego  toporek. N a ż.ądanie prokuratora  M acoch 
ośw iadcza, że toporek p o życzył dnia 30-go 
czerw ca.

O gółem  przesłuchano do godz. 1 ej po 
południu pięciu św iadków . O  godz. i-e j  urzą­
dzono przerw ę.

D eleg o w an y n a sp ra w ę M acocha n aczel­
nik k an celary i departam entu w yzn ań  ob cych  
p rzy  m inisterstw ie sp raw  w ew n ętrzn y cli, p T ia- 
żeln ikow , jest codziennie obecny w sali ro z­
praw  przez cały  cza s  posiedzeń, słucha zeznań 
bardzo uw ażnie i skrzętnie notuje.

Wielka wystawa w Holandyi.
W  przyszłym  roku u p ływ a 100 lat od 

czasu, w którym  H o la u d ya  została  sam odziel- 
nem królestw em  w  dzisiejszej sw ej postaci i 
gran icach. R o czn icę tę p o stan ow io n o obcho­
dzić uroczyście przez urządzenie w ielkiej m ię­
d zyn a ro d o w ej w y sta w y, k tóra  stać się ma 
św iadectw em  n aro d o w eg o  i ekon om icznego r o ­
zw oju  H olan dyi w ciągu stulecia  je j polityczn e­
go  istnienia w obecnej form ie. Z  biegiem  oko­
liczn ości n a ten sam  rok  ju b ileu szow y 19 13 , 
przypadło także otw arcie n ow o w yb u d o w a n ego  
pałacu pokoju w H adze, co  przyczyn i ąię do 
uśw ietnien ia  i ożyw ien ia  w y sta w y.

W  projekcie w y sta w y  u rząd zający  ją  „ko ­
mitet n arod ow y* postan ow ił zerw a ć z dotych­
czasow ym  szablonem  w ielkich  w y sta w  m iędzy­
n arodow ych , grom adzących  za zw ycza j c a ły  ma- 
teryał w y sta w o w y  n a jednem  m iejscu, co przy 
n ajw iększej n aw et w sp an iałości i przepychu nie 
pozw ała  n a uniknięcie pew n ego  chaosu i osią­
gn ięcie  harmoriii. O b ecn y  plan  w y sta w y  ho­
lenderskiej w ych od zi z założenia, b y  cała  H o- 
lan d ya  stała  się terenem  w y s la w y , by każde z 
jej m iast, a n aw et m niejszych m iasteczek urzą 
dziło sw o ją  osobną w y sta w ę, odp ow iadającą 
je g o  w arunkom  lokalnym  i dającą p o gląd  na 
jeg o  w łasną a rtystyczn ą  i ekonom iczną w y tw ó r­
czość. Na m yśl tę  n ap row ad ziła  urządzona 
przed kilku la ty  ze św ietnym  rezultatem  w y ­
sta w a  kw iató w  w  parku m iejskim  w H arlem ie. 
O becnie w pow szechnej w ysta w ie  holenderskiej 
uczestn iczyć będzie 16 miast, każde ze ściśle 
o gran iczoaym  zakresem  m ateryału  w y sta w o w e 
go . K om itet sp odziew a się przez to uzyskać 
m alo w n iczą  różn orodn ość, a zarazćm  dać sp o ­
sobn ość cudzoziem com , zw ied zającym  w ysta w ę, 
poznania całego  kraju i je g o  kultury.

W  m yśl tego  zasad n iczego  planu, „ p o ­
dział p ra cy  m a b yć n a w y sta w ie  holenderskiej 
n astępujący: H arlem , k tó ry  jest zurazem  sied zi­
bą cen tra ln ego  kom itetu, i tym  razem  w ystąp i 
z w y sta w ą  k w iato w ą, a jednocześnie, ja k o  m ia­
sto Franciszka H alsa, z  w y sta w ą  starej sztuki; 
Delft i G ou d a urządzają w y sta w ę ceram iki i 
sztuki w itrażow ej; R otterdam  ze sw oim  św ia to ­
w ym  portem , p rzygo to w u je  n a szeroką skalę 
urządzoną w y sta w y  m orską, oraz środ ków  ko 
m unikacyi żeglarskiej; m alo w n iczy  U trecht oraz 
M iddelburg, w j staw ę retrospektyw n ą; Seen w ar- 
denj po łożone n a półn ocy, w ystaw ę sztuki lu ­
dow ej; H erzo gen b osch — w y sta w ę sztuki k oście l­
nej; A rnheim , D ^venter i N ym w egen — w ysta w ę 
sportow ą; Z a n d a m — w y sta w ę  przem ysłow ą, p o ­
łączoną z szeregiem  festyn ów  w odn ych  na 
morzu.

R o la , którą m a od egrać na w ysta w ie  s to ­
lica  H o lan dyi, Am sterdam , nie jest jeszcze zde 
cyd o w an ą. O b ecnie toczą  się w  Am sterdam ie 
ro k o w an ia  o odzyskan ie d la  kraju  od k o ro n y  
sta ro żytn ego  ratusza, m istrzow skiego dzieła  Ja- 
kóba vo n  K arapen. W  razie, g d y b y  rokow a* 
nia te uw ieńczone zostały  pom yślnym  rezu lta ­
tem, istn ieje projekt dokon an ia zupełnej restau- 
racyi tego  w sp an iałego  zabytku architektury 
X V II  w. W  ciąg a  lat bow iem  ratusz am ster­

dam ski, dzieląc w  tem los w ielu n ajcen n iej­
szych gm ach ów  architektury w Europie, ulegał 
rozm aitym  przeróbkom  i dziś zeszp econ y jest 
w ielom a późniejszem i „naleciałościam i*. P o d ­
czas krótkich sw oich  rząd ów  L u d w ik  N apoleon  
zmusił m iasto A m sterdam  do oddania mu w da­
rze ratusza, z k tó reg o  uczynił sw ój pałac. N a ­
stępnie przeszedł ratusz w posiadanie pan ują­
cej obecnie rod zin y kró lew skiej i do dziś dnia 
w  je j rękach  pozostaje. A k c y a  ob ecn a zam ie­
rza  do tego, b y  skłonić kró lo w ę W ilhelm inę do 
oddania ratusza n ap ow ró t miastu, a podobno 
p!an ten przyjęła  ona z życzliw ością . W  razie 
urzeczyw istnien ia s :ę tych  zam iarów  A m ster­
dam w  roku jubileuszow ym  w y sta w y  holender­
skiej odzyskałby jeden  z sw y ch  n ajpiękn iej­
szych  architektonicznych za b y tk ó w , k tó ry  ma 
zam iar przezn aczyć do celów , jakim  pierw otnie 
służył. P rzy go to w a n ia  do w y sta w y  są  już dziś 
w pełnym  toku i w zbudzają nadzieję, że będzie 
ona otw a rta  bez opóźnienia.

MuraIWSf!

Mota Iń  pm îawczych.
— U stawa postępow ania zachowawczego. W  

tych dniach komisya reform sądowych w  Dumie 
Państwowej ogłosiła drukiem obszerny referat w  
sprawie projektu ustawy postępowania zachow aw ­
czego (ochranitielnoje sudopioizwodstwo). Ustawa 
ta ma być wyłączona z dotychczasowej ustawy po 
stępowania Cywilnego i będzie stanowić całkiem o- 
soboą ustawo proceduralną. Zaw ierać będzie w 
sobie wszystkie przepisy dla sądów, na których 
mocy są ustanawiane, ochraniane, zatwierdzane lub 
ograniczane cyw ilne prawa i obowiązki jednostek. 
Do tej kategoryi należą np. uprawnienie dzieci, u 
synowienie, poprawienie * ksiąg m etrycznych róż­
nych wyznań, badanie głuchoniem ych i niemych, 
ubezwłasnowolnienie chorych umysłowo 1 marno­
trawców, zatwierdzenie testamentów, ochrona spad 
ków  i t. d.

Komisya znacznie przerobiła pierwotny pro­
jekt rządowy, złożony Dumie w  r. 1907. Podług 
projektu komisyi, uznanie osób za chore um ysłowe 
należeć będzie nie do senatu, jak  dziś, lecz do są­
dów okręgowych, wszczynających postępowanie w 
tym kierunku na życzenie rodziny lub wniosek pro 
kurator?.

Sąd okręgow y również ogłaszać będzie ub ez­
własnowolnienie marnotrawcom, gdy dziś czynią to 
w ładze gubcrnialue; również od sądów okręgo­
wych, a me od senatu, zależeć będzie pozwolenie 
na zasiaw majątków, znajdujących się w  posiadaniu 
dożywotniem. Procedura publicznego przyznaw a­
nia prr.wa własności, czyli tak zwany w  Cesar­
stwie „wwod wo władienie", przestanie być obo­
wiązującą i dokonywać się będzie w  przyszłości 
tylko na życzenie nowego posiadacza i :c przez sę­
dziego pokoju, a nie przez sąd okręgowy, jak dziś.

W ażną inowacyę czyni komisya, odbierając 
Sądom okręgowym  prawo zatwierdzania testamen 
tów, B oddając je w yłącznie sądom pokoju bez 
względu na rodzaj i wartość majątku; zdaniem ko- 
misyi, sędziowie pokoju znacznie prędzej i łatwiej 
mogą zbadać świadków, podpisanych pod testamen 
tem i dokonać procedury przyznania spadku testa 
mentowego choćby chodziło o majątki milionowe.

Spraw y o przyznanie tytułu własności, z po 
wodu przedawnienia, komisya również przekazuje 
sędziom pokoju,

Kom isya ustanawia zasadę, że prawo sądo­
w ego uznania dzieci nieślubnych za prawne, wsku­
tek faktu późniejszego małżeństwa rodziców, nie 
ustaje ze śmiercią rodziców, lecz przysługiw ać ma 
nadal opiekunom i samym dzieciom, po dojściu do 
pełnoletności.

Obszerny projekt komisyi zaw iera w  sobie 
osobny dzi&ł, obejmujący przepisy specyalne po­
stępowania zachowawczego w  Królestwie. Przepi­
sy te traktują o obwieszczaniu testamentów, o o- 
cnrónie i podziale spadków, o wprowadzeniu w  po 
siadanie spadków, o opiece, o poprawianiu aktów 
stanu cywilnego o ubezwłasnowolnieniu i t. d. i są 
dostosowane do obowiązującego w  Królestwie pra­
wa cywilnego.

— Miasta na Chełmszczyznie. Podczas trze 
ciego czytania p ojektu samorządu miejskiego dla 
Królestw* Duma Państwowa, ua wniosek minister­
stwa spraw wewnętrznych, uchwaliła nie rozciągać 
leraz samorządu na miasta, które mają w ejść do 
składu przyszłej gub. Chełmskiej. Poseł hr Be 
nningsen, popierając wniosek ministerstwa, pow ie 
dział wówczas, że spr.iwę samorządu miast na 
Chełm szczyźnie trzeba będzie traktować osobno, 
gdy będzie wiadome, jakie mianowicie miasta w łą ­
czone będą do gub. Chełmskiej. W  kilka dni po­
tem Duma Państwowa uchwaliła granice przyszłej 
gubernii, do którei włączono następujące miasta: 
Chełm, Hrubieszów Tom aszów, Biłgoraj, Zamość, 
Szczebrzeszyn, Dubienka, Biała, W łodaw a i T eres 
poi. Miasta te nie otrzymają samorządu, przezna 
czoneco dlti Królestwa, a natomiast, po utworzeniu 
gub Chełmskiej, rząd obiecał opracować dla nich 
osobną ustawę miejską na zasadach kuryi narodo 
wościowych, Ułożoną w  laki sposób, aby radni ro 
syjscy mieli przew agę liczebną w radach miejskich.

Z źysia prowincyi.
Zwinogródka na Ukrainie.

Polskie n iebezpieczeństw o, taką  zm orą 
p rzygn iatające stern ików  n a w y  p ań stw ow ej, w 
całej sw ej grozie  stanęło przed oczam i w ładz 
gubernii k ijow skiej w o g ó le  a pow iatu zw in o - 
gródzkiego w szczególności, k ied y  kółko m ło­
d zieży  tutejszej, chcąc zasilić aż n azb y t sk ro ­
mne środki m iejscow ego kato lick iego  T -w a  
dobr., zap rojektow ało  urządzenie teatru am a­
torskiego w Z w in o gró d ce  i w tym  celu p rze­
słało do w ładz odnośne podanie z uplanow an ym  
z g ó ry  program em .

P rojekto w an a jed n o aktó w ka P erzyń sk iego  
„M ajow e słońce" z p o lityką m a ty le  ty lk o  w sp ó l­
nego, że jej autor miał śm iałość n ap isać ją  w 
języku  polskim .

SkcYtczylo się tem, że  w ob ec nieugiętej 
postaw y^ adm inislracyi n ie m ieliśm y n a w ie 
czorze 21 stycznia  nic po lskiego... Z ro zp a czo ­
nych organ izatorów  w ieczoru  w y ra to w a li z  k ry  
tycznej sytu a cyi m iejscow i ro syan ie  w y sta w ie ­
niem m ałorosyjskiej sztuki „P ań ska  c liw o n s t '1 
i rosy jskiej „O statni w ystęp *, za  co ro sy jsk ie  
mu kółku  Lam atorów  n ależy  się s :c ze ra  w dzięcz 
ność i uznanie.

L iczn ie  zgrom adzon a n a o w ym  w ieczorze 
polskim  publiczn ość u słyszała  je d y n y  tylko w y ­
krzyknik  polski „w esolu tko"! i to z ust rosya- 
nina, jak o *b a slo  do raźn ego  i sia rczysteg o  m a­
zura w  końcu za b a w y  tanecznej.

Ż e  taki przykry  zaw ód  n as apotkał —  
całej w in y  nie m ożna zło żyć  w y łą c z n e  n a stró­
żów  n a w y  pań stw ow ej. W p raw d zie  w sam ej 
Z w in ogród ce kolon ia  polska jest niezm iernie 
mała, w szelkie p z to p rób y  u tw orzen ia  na 
miejscu d ru żyn y  am atorów  rozbija ją  się stale 
o brak ludzi. Nie m ało też do tego  p rzy czy ­
niły się o 'y g in a lu e  w yob rażen ia  o teatrach, 
chórach (etc , jak o  o czem ś zdrożnem , dość ro z­
pow szechnione w n asżych  stronach w b rew  
przekonaniu św iata  całego, że p ie lęgn ow an ie i 
posiadanie takich rzeczy, jest dow odem  p o g łę ­
bienia św iadom ości n arod ow ej i dow odem  roz 
w oju społeczeństw a P oza  Z w in o gró d k ą  w p o ­
w iecie znajdują się w cale dobrze zaludnione 
przez p o laków  m iejscow ości, w in n y  też, że tam 
są  stałe kólka"am atorskie, nieźle zo rg a n izo w a ­
ne. G ry w a ją  dość często, czasem  n a k o-zyść  
bodaj czy nie szkół cerkiew n ych , ale o istnie­
niu kat. T  w a fic br. w pow iecie, czy  to w arto  
wiedzieć?. .

T -w o  to istnieć musi w śtó d  w aru n kó w  
w p rost okropn ych ... M ieczem  dam oklesow ytn, 
k tóry  nad nim  nieustannie sw em  ostrzem  p o­
łyskuje, jest, poza  niechętnym  stosunkiem  w ładz, 
d ziw n a ob ojętn ość i w p rost ign o ro w a n ie  ze 
stron y sw oich. K ie d y  się to w idzi i czyta, że 
nie lepiej dzieje się w  w ielu in n ych  m iejsco­
w ościach k ijo w szczyzn y, chce się wyprost śm iać, 
że ty le papieru, fa ty g i i anim uszu zu żyw ają  
ob rońcy całości państw a, uzbrojeni m ieczem  
w ładzy na w alkę z polskiem ... n ieb ezp ieczeń ­
stw em .

Z  wielu bardzo w a żn ych  p o w o d ó w  n ale­
żałoby d aw n o pom yśleć, a b y  kat. T -w o  w  Z w i­
n ogród ce posiadało w łasne m ieszkanie n a o- 
chronkę... ale czy  n ie p o siad ający  śro d k ó w  Z a ­
rząd m oże sobie pozw olić c h ećb y  śnić o tein, 
nie m ając w kasie n ig d y  w ięcej n ad  300 —  
400 rubii go tów ki?... C zw a rty  rok  w y rzu ca  się 
ua w yn ajęcie  m ieszkania około  400 rb., k tóre  
m ożna b yło b y  użyć n a n ab ycie  w łasn eg o  lo k a ­
lu, g d y b y  jed y n e  n asze T -w o  tutejsze by*o s to ­
w arzyszen iem  szerszych  kół i łudzę ch cących  
ze św iadom ością  i en ergią  w sp ółdzia łać z a d a ­
niom, jak ie  m ają przed sobą pod obn ego  r o d z a ­
ju in stytu cye. . L ecz  oni „n ie  chcom  chcieć* 

N ie ty lko  w  stosunku d o d ob ro czyn n o ści 
jesteśm y tak d a lecy  od ideału. P ra w ie  pod 
każdym  w zględem  m a tu dość szerokie z a s to s o ­
w anie zasada: polakiem  jestem , a zatem  w szyst­
ko polskie jest mi obojętne. W stręt do g * -  
zet jest tu w ybitn ą  cechą w iększej części p o l­
skich m ieszkańców  n aszego  pow iatu. N asz pa- 
tryotyzm  tutejszy czerpie n atchnienie n ajczę­
ściej z takich  czasopism  ja k  „K ij. M y ś l" , a 
czasam i n aw et „K ije w la n in "; „N iw a* i „B irż. 
W ied .* ze sw oim i ponętnym i „dodatkam i* 
czujnie sto ją  na stra ży  tutejszej duszy polskiej. 
„D zien n ika K ijo w sk ie g o " , lub jak ieg o k o lw iek  
pism a w a rsza w sk iego  potrzeba szukać ze św ie­
cą w ręku.

Sulima

KROMKA PRSWI?£CYOHALBA.

(Z pism i od Korespondentów).

—  Ku czci Zygmunta Krasińskiego W
Ż ytom ierzu  d la  uczczenia 100-ej ro czn icy  
urodzin odbędzie się w  poniedziałek, dn. 20 
b. ro. w kościele p rzy  sem inaryum  solenn e n a ­
bożeństw o żałobn e D la  u św ietn ien ia  n ab o żeń ­
stw a pieśni relig ijn e  po d czas M szy ża ło b n ej 
w yko n an e będą przez m iejscow e siły  artysty  
czne.

—  Nowa instytucya. W  Kamieńcu Podolskim 
jak donoszą „Pod. Izw.“ ma być w  krótkim czasie 
otwarte na zasadach udziałowych olbrzym ie jiu ro  
komisyjne. Biuro pośredniczyć ma w  w yszukiw a­
niu pracowników i posad w  gospdarstwie rolnem 
i przemyśle, wydawanie pożyczek na ew ikcyę do­
mów, lasów, gruntów zbiorów O prócz czynności 
komisowych, biuro prowadzić będzie działalność 
informacyjną.

Biuro obsługiwać, będzie w yłącznie swoich 
Członków, do których liczby mogą należeć zarówno 
pracownicy jak i ziemianie, dzierżaw cy 1 przem y­
słowcy. Udzia! członkowski wynosić ma 5 rb T o  
warzystwo już dziś rozporządzać ma kapitałem za ­
kładowym 4,265 rb.

Ustawa T-w a przesłana już została do za­
twierdzenia podolskiej komisyi do spraw zw iązków  
i stowarzyszeń. Terenem  działalności T-w a mają 
być gub. podolska, wołyńska, kijowska i besarab- 
ska. Tow arzystw o ma zorganizować aa tym tere 
nie 329 filii,

— W ykłady publiczne z dziedziny gospodar­
s tw a  rolnego Gubernator wołyński udziel,i pozw o­
lenia wołyńskiem u T ow arzystw a rolniczemu na ii- 
rządzenie szeregu w ykładów  publicznych z zakre­
su gospodarki rolnej. O glebie, uprawie jej i n a­
wożeniu, posiewie, pielęgnowaniu zasiewów, w alce 
ze szkodnikami i chorobami zasiew ów  i o bakteryach 
w glebie w ykłady będzie miał sekretarz- T o w a rzy ­
stwa, p. ] Chamiec. O rolnictwie szczegółowem , 
zbożach ozimych i jarych, okopowych, roślinach 
strączkowych, gatunkach tych roślin, ich m iejscu 
w  płodozmiattie, uprawie i sprzęcie poszczególnych 
roślin w ykładać będzie rejonowy agronom ziemski 
Jefimow Ziemianin p. Kossak będzie miał w y k ła ­
dy o hodowli zwierząt domowych wogóle i w  szcze­
gólności o odżywianiu roboczego bydła rogatego 
oraz koni i nierogacizny. Ziem ski weterynarz, K o ­
chanowicz będzie w ykładać ogólne zasady z hy- 
gieny, pielęgnowanie zw ierząt domowych i o do­
raźnej pomocy weterynaryjnej. Inżynier _ Głębocki 
będzie miał w ykłady o wszelkiego rodzaju m aszy­
nach i narzędziach rolniczych.

— Z kamienieckiej rady miejskiej. Radny ka 
mienieckiej rady miejskiej, p. Paw eł W alaw ski zło­
żył swój mandat.

«— 0 liową kolej. Humsński powiatowy za­
rząd ziemski w  celu poparcia w  m inisterstwie Lo- 
murtikacyi projektu budowy kolei żelaznej Humkó- 
Mikołajów, zajął się zbieraniem danych statysty­
cznych o przewidywanym  ruchu ładunków w  m iej­
scowościach, jakie przetnie pomieniona kolej.

0 maszyny krajowe.
O n rg d aj od b yło  się o g ó ln e  zeb ran ie k i­

jo w sk ieg o  T o w a rz y stw a  agron om iczn ego, które 
zestal o całkow icie p o św ięcon e d ysku syi w  
sp raw ie referatu g u b e rria ln e g o  agron o m a J. 
C zern ysza  p. t „R o zw ó j k ra jo w ej p ro d u k cyi 
m aszyn ro ln iczych  i środki rządow e, m ające 
na celu poparcie ro zw o ju  tej ga łęzi przem ysłu  *

W  referacie tym , w ygłoszo n ym  na po- 
przedniem  posiedzeniu  T o w a rzy stw a , p. C ie r -  
n ysz dał za ry s ob ecn ego  stanu prod u kcyi m a­
szyn  ro ln iczych  w R o sy i w  zw iązku z p o lityka  
ekonom iczną rządu, d ochodząc do w n io sku , iż 
podniesienie opłat celn ych  lub n a w e t p o zo sta ­
w ien ie ich  n a  obecnym  poziom ie nie o d p o w ia ­
da bynajm niej potrzebom  ro ln ictw a, lecz p rz e ­
ciw nie p rzyao si mu ty lko  szkodę, red u ku jąc 
dow óz m aszyn i podnosząc ich cenę. S p raw a  
ta  n ab iera  tem  w iększej w a gi, iż  w skutek ceł c- 
chron n ych  i sto so w a n e g o  przez rząd system u 
p rotekcyjn ego  n ajw iększą  szkodę ponoszą w ło ­
ścianie, O p iera jąc się  n a  dan ych  sta tysty czn ych , 
referen t dow odził, iż R o sya  n ic p ra w ie  n ie w y ­
w ozi, lecz zato ko rzysta  ze w szystk ich  produ­
któw  przem ysłu zagran iczn ego, C h a ra k te ry sty ­
czne je st przy tem, że w  R o s j i  n ie um ieją w y ­
rab iać aierpów  a n aw et kos. T a k  naprz. w  r. 
1909 w w iezion o  do R o sy i kos zu 1,138,000 rb  ; 
w id ły  i ło p a ty  ró w n ież  sp row ad za stę z z a ­
gran icy.

N astępn ie referat p. C zern ysza  podkreśla  
tą ogrom ną rolę, jaką w zaopatryw an iu  R o sy i 
w  m aszyn y i n arzędzia  rolnicze o d g ry w a  pro- 
dukeya am erykańska. Zdaniem  referenta, b o jko­
tow an ie m aszyn  ro ln iczych , d ostarczan ych  przez 
S ta n y  Z jed n oczon e, nie w ytrzym uje najlżejszej 
krytyki, ju ż choćby d latego , że R o sy a  n ie m o­
że s:ę obejść bez am erykańskich  żn iw iarek  i 
najlepiej b yć m oże uczyniło  ziem stw o w o ły ń ­
skie, które po stan ow iło  b ojkotow ać m aszyn y  
am erykańskie... p o czyn ają c  od r. I9 !3 -

P. C zern ysz  sform ułow ał ostateczne w y ­
w o d y sw eg o  referatu  w  n astęp u jących  tezach, 
które poddan o pod d ysku syę  n a  zebran iu  w czo- 
rajszem .

1) Jak daw n iej, tak i obecnie kra jow e 
fabryki m aszyn ro ln iczych  najzupełniej nie są
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zd oln e za d o śću czyn ić  tak pod w zględem  jak o  
ści, ja k  ró w n ie ż  ilo ści p o p yto w i go sp o darstw  
ro ln y c h  n a m aszyn y i n arzęd zia  ro ln icze, w o 
bec czego R o s y a  sp row ad za  olbrzym ią i w ciąż 
z w iększającą  s ię  ilość m aszyn  i narzędzi roi 
n !czych  z  za g ra n icy .

2) O lbrzym i i sta le w zrasta ją cy  d o w ó z do 
R o sy i m aszyn  i narzędzi ro ln iczych  n ależy  u 
w a ża ć  za  rzecz n iepożądaną, g d yż, w ob ec w y  
ją tk o w y c h  rozm iarów  ro sy jsk ie g o  ryn k u  w e 
w n ętrzn ego, ro zw ó j k ra jo w eg o  w yro b u  m aszyn 
d a łb y  m ożność za sto so w an ia  w  niej zn acznej 
ilo ści p ra cy  n arodow ej i stw o rzyć  w  p rzyszło ­
ści po w ażn e za p o trzeb o w a n ie  n iektórych  p ro ­
d u któw  n atu ra ln ego  b o g a c tw a  kraju , i d latego 
ta  g a łę ż  orzam yslu  zasłu gu je  n a szczeg óln iejszą  
u w a g ę  pań stw a.

3) Ś ro d k i, sto sow an e przez rząd w  celu 
p o p a rcia  ro zw o ju  k ra jo w eg o  w yro bu  m aszyn 
w in n y  b yć  tego  rodzaju, aby jed n o cześn ie  ze 
w sp ółdziałan iem  ro zw o jo w i tej g a łęzi przem ysłu 
n ie  p rzyn o siły  szkod y  go sp o darstw om  rolnym , 
c zy  to p rzez podniesienie cen n arzędzi ro ln i­
czych , c zy  to w skutek obniżenia ich  jakości, 
czy  to w reszcie przez zatam o w an ie rozp ow sze­
ch n ien ia  n ajlep szych  i najbardziej u lepszon ych 
m aszyn  i narzędzi.

4) C ło  od  w w o żo n ych  do R o s y i m aszyn 
ro ln iczych  ste n o w i bardzo ciężk i podatek  dla 
ro ln ic tw a  k ra jo w eg o , p o ch ła n ia jący  częstokroć 
zn a c zn y  p rocen t czysteg o  dochodu. P odatek 
ten z  biegiem  czasu w zresta  autom atycznie, 
g d y ż  w y so k o ść 'o p ła t ce ln ych  p o zosta je  n iezm ien  
na, cen y  za ś  m aszyn  stale p o siad ają  ten den cyę 
zn iżkow ą.

5) P ro jek to w an e n ałożen ie cła  na skem 
b in o w a n e m a szy n y  rolnicze, w oln e obecnie od 
op łat celn ych , p ra w ie  p ó łtora  ra za  p o w ięk szy  
w sp om n ian y w y że j podatek  i odbije się w  fa­
ta ln y  sp osób  ■ na interesach  d robn ych  g o sp o ­
d a rstw  ro ln ych , p o zb aw iając  ca ły  ich szereg  
m ożności korzystan ia  z u lepszon ych  m aszyn 
i n arzędzi, g d y ż  w szelk ie  p odrożen ie tych  
ostatn ich  p o w ięk szy  tę m inim alną przestrzeń 
ziem i, na której sto so w a n ie  m aszyn je s t ek o ­
nom icznie k orzystn iejsze  w  p o ró w n an iu  z pracą  
ręczną.

6) W  ten sp osób  z  puhktu w idzen ia inte­
re só w  ca łeg o  g o sp o d a rstw a  n a ro d o w eg o  i ro z­
w oju  sił p rod u kcyjn ych  kraju , oclen ie m aszyn, 
w w o żo n y ch  ob ecn ie bez żadn ego cła , je st abso 
lutnie niedopuszczalne.

7) K re d y t u lg o w y  n a n a b y w a n ie  n a  ra ty  
m aszyn  w yłączn ie  w yro b u  k ra jo w eg o  je s t n ie­
dop u szczaln y w  charakterze b ezpośredn iego 
środka p o p ieran ia  w yro b u  m aszyn  ro ln iczych , 
lecz p o żąd an y, ja k o  p o żyteczn y  środek d la  ro l­
n ictw a , pod w arunkiem  p raw id łow ej o rgan iza- 
cyi, oraz ro zcią gn ięcia  g o  także i n a m aszyn y 
zagran iczn e.

81 P o żą d a n y  je s t d o w ó z bez cła  m aszyn 
n iezb ęd n ych  d la  urządzen ia fa b ryk  produkują­
cych , lub m ających  zam iar w yra b ia n ia  skotnbi- 
n o w a n y ch  m aszyn  ro ln iczych . P ra w o  d ow ozu  
bez c ła  tych  części m aszyn , których  w y ró b  je ­
szcze nie m oże rozw in ąć się w  R o sy i, pow inno 
być ro zciągn ięte  n a  w szystk ie  m ateryały  suro­
w e  i części sk ładow e, n iezbędne d la  w yro b u  
sk cm b in o w an ych  m aszyn roln iczych.

9) N ader p ożąd an e je s t udzielanie k re d y­
tu n a  w arun kach  u lgo w ych  producentom  skom- 
b in o w a n y ch  m aszyn  ro ln iczych .

1°)  P o żąd a n e J e s t  urządzanie n a s z e r o K  
skalę  w y sta w , kon k u rsów  i p o ka zó w  m aszyn  
ro ln iczych  w yro b u  k ra jo w eg o , pod w arunkiem  
dop u szczen ia  do. udziału w  nich  także m aszyn 
za g ran iczn y ch , przyczem  n a g ro d y  p ieniężn e 
w in n y byc w yzn a czan e ty lko  d la  n ajlep szych  
m aszyn w yro b u  k ra jo w eg o .

11) Z w o ln ien ie  fabryk  i handlu m a szyn a ­
mi od p łacen ia  n iektórych  p o d atk ó w  i in n ych  
opłat o b o w ią zk o w ych  n a leży  uzn ać za  środek 
niepożądany, a przytem  trudny do u rzeczyw i­
stnienia; dopuszczenie za ś  u!g p o d atk ow ych  w  
stosunku d o p ry w a tn e g o  handlu m aszynam i 
nie m ożna u w ażać za  p o p ieran ie  w yro b u  m a­
szy n  ro ln iczych .

12) w yd a w a n ie  prem ii za  w y ró b  n iektó­
rych  m aszyn  może b yć  dop uszczalne w  charak­
terze środka d od atkow ego, lecz pod w arunkiem  
zasto so w an ia  śro d k ó w  w ym ien io n ych  w  pp. 8, 
9, 10 i 1 1 ,  oraz p rzy  um iarkow anej w yso k o ści 
p re n n , c z a so w e g o  ich  charakteru  i ra c jo n a ln e j 
o r g a n iz a c ji.

D y sk u s y a  d o ty c zy ła  g łó w n ie  te g o  o stat­
n iego  punktu; m ian ow icie n iektó rzy  uczestn icy 
zeb ran ia  go rąco  w yp o w ied zie li się  przeciw ko 
p rem iow an iu  m aszyn  ro ln iczych , g d y ż  prem ie 
m ogą p r z y p a d ić  w udziale n p. fabrykom  M al- 
cow skim  w y ra b ia jącym  w ielk ie  lokom obile, k tó ­
rych  w łościan ie  n ie n a b y w a ją , czyli że prem ie 
w y jd ą  a a  korzyść w ielkich  w laścieli ziem skich, 
w ło ścian ie  za ś n a tem n ic  n ie  zyskają .

W sk a zy w a n o  także, że system  prem iow a­
n ia  jest rzeczą  n ader obosieczn ą i n ie od p o­
w iad a  tem u cgćln o -p ań stw o w em u  pun ktow i w i­
dzen ia, ja k . przen ika w szystk ie  poprzednie tezy. 
postaw ion e przez autora referatu.

P . C zern y sz  zg a d za ją c  się p o  części z 0- 
ponentam i, co  do ujem nych stron  system u pre­
m iow ania, popiera  jed n ak  sw ą  ostatn ią tezę, 
utrzym ując, iż  prem iow ane będą n ie ty lk o  
w ielk ie lokom obile, lecz i inn e m a szyn y  ro ln i­
cze, ja k w ią z a lk i a także m otory n aftow e, które 
w  csta tn ich  czasach  o trzym ały  szerokie ro z­
pow szechnienie. Pom im o w szelkich  stron  ujem ­
n ych  tego system u, zdaniem  m ów cy, ob ecn ie 
n ależy  się doń uciec w  celu  p o p a r c ia  p rze­
m ysłu kra jo w eg o .

P o  w yczerp an iu  d ysk u syi zebran ie p o s ia ­
ne w iło  ro zesła ć  w yżej p rzytoczon e tezy  n iektó ­
rym  posłom  do D um y i R a d y  P ań stw a.

odnosili św ietn e sw e zw y cięstw a . W  obronie 
tych  orłów  z pod K ircholm a, W ied n ia, Som o 
S ie rry  i tylu  in n ych  przem aw ia autorka, i z  do 
św iadczeniem , dow odzącem  głębokiej w ied zy 
w  tym  kierunku, p rzek o n yw u je  nas, że n ie jest 
jeszcze  zapóźn o, n ależy  ty lko  w ziąć się troskli 
w ie do uszlachetnienia m iejscow ego doskon ale 
g o  raateryalu, t. j. ra sy  skarlow acia lej dziś, ale tak 
w ytrw ałej i podatnej w n aszym  kraju — jLJ' 
krainie, P odolu  i W o ły n iu — typu konia wio 
ściaóskiego.

H asia  rzucone przez p. J. Sobieszczań ską 
nie p o w in n o  przebrzm ieć bez echa, lecz nasi 
h o d o w cy  zechcą zap ew n e zw ró cić  u w a g ę  n a te 
słow a zach ęty, a usiłow an ia  ich  w  tym  kierun 
ku — pom ijając ju ż  k orzyści n atu ry  czysto  re a l­
n ej— w skrzeszą dum y o przebrzm iałej daw n ej 
sła w ie  i zn ajdą n ag ro d ę w hołdzie, składanym  
p rzez cały  św ia t zachodni naszem u dzielnem u 
„polskiem u k o n io w i* .

Boies?uW Chądzyński

Posiedzenie r«!y m ie ]$ p j,
Na onegdajszem posiedzeniu rozpatrywano 

kwestyę rynków kijowskich. Rada miejska, zga­
dzając się w  zupełności z tem, iż rynki muszą być- 
uporządkowane, uchwaliła przenieść targ łukiano- 
wieeki na t. z. plac Leśny, obok więzienia oraz 
wznieść tam murowane sklepy, plac Łukianowiecki 
zaś doprowadzić do porządku. Co do targu Halic­
kiego, uchwalono na wniosek radnych Cyr, bulw a­
rowego całą przestrzeń, gdzie się odbywa handel 
produktami spożywczym i, w yasfaltować, na targu 
ustawić sto kilkadziesiąt porządnych straganów, urzą­
dzić g a le iy ę  dla sklepów — słowem, nadać mu 
przyzwoity w ygląd. Na ter. Ceł wyasygnowano 
25 tys. rb., które uchwalono zaczerpnąć z fundu­
szów, zaoszczędzonych ra  zmianie systemu opału 
instytucyi miejskich —  z opalania drzewem na 
opalanie w ęglem  kamiennym.

Przew odniczący zakomunikował zebranym, iż 
w  r 1913 w  Petersburgu Ces. T -w o techniczne 
urządza w ystaw ę gospodarki miejskiej. W  kwietniu 
r. b. zw ołane zostanie pierw sze zebranie organiza 
Cyjne Komitetu w ystaw y, na które zaproszono i przed 
stawicieli m. Kijowa. Oprócz tego T -w c prosi 
o zapomogę dla w ystaw y.

Po odczytaniu powyższego komunikatu zabrał 
głos p. jozefi. M ówca przypomniał radzie, iż w  
r. 1913 w  K ijow ie ma się odbyć w ielka w ystaw a 
rolniczo-przem ysłowa. Petersburg, wiedząc o tem 
doskonałe, urządza 2 konkurencyjne w ystaw y —  
miejską i rękodzielniczą, obydwie na raeliunek fun­
duszów zaczerpniętych ze szkatuły rządowej, w ó w ­
czas, kiedy kijowska ma być urządzona kosz­
tem osob prywatnych i miasta. Ma się rozumieć, 
tym, którzy* rozporządzają pieniędzmi rządowymi, 
niema co zw racać uwagę na zmniejszenie frekwen- 
Cyi w ystaw y, i portimo, iż dali oni słow o delegaCyi 
kijowskiej, że dla uniknięcia konkurencyi odłożą 
w ystaw ę do r. 1914 (kijowskiej odroczyć już nie 
możemy) —  jednakże w  dalszym Ciągu zamierzają 
ją  urządzać.

P, Jozefiego poparł i p, M Bukowiński. D-r 
BurCzak zaznaczył, że w ystaw a petersburska posia­
da poparcie prezesa rady ministrów, w obec Czego 
nie należy zbyt ostro w ystępow ać z protestem p rze­
ciw  niej. Rada miejska po zamknięciu dyskusyi 
uchwaliła w ydelegow ać do Petersburga p. Jozefiego 

Burczaka.
Posiedzenie zakończono wyboram i prezesa 

rzeźni miejskich, na które to Stanowisko wybrano 
d-ra Szaraw a.

Aresztowanie „ftetorżnika” .
W  dniu 16-tym lutego na placu kontrakto­

wym  miało 'mic-jsce ciekaw e zajście, które o mało 
nie doprowadziło do rozlewu krwi.

Osobami dziffającem i w  zajściu powyższem  
byli: w łaściciel domu przy ul. Gonczarnej W . P, 

agent kijowskiego w ydziału śledczego Korże- 
niowskij.

P. z żoną swoją, bratem i stróżem swojego 
domu czynił na placu kontraktowym zakupy i wpadł 
w  oko agentowi, który w ziął go za zbiegłego’ ka 
torżnika. K. kiwnął głową P., jako dobremu zna­
jomemu, P. odpowiedział mu tem samem. W tedy 
agent zbliżył się do P. i zapytał: „Cóż, uwolniłeś
się już?" - Zapytanie zadziw iło P., poprosił w ięc 
agenta o wyjaśnienie. Żądane wyjaśnienie oburzy­
ło agenta. „T y  jesteś więźniem, zbiegłym  z robót 
ciężkich, śmiesz się zapierać tego, złodzieju"— krzy­
knął K. i zażądał, aby P. bezzwłocznie udat się 
z nim do Cyrkułu. 1 ‘. oszołomiony tą napaścią 
chciał sprzeciw ić Się agentowi, ale ten zagroził 
mu browningiem i w ezw ał policyę.

Na placu zaczęły gromadzić się tłumy 
W szyscy  zę idziw ieniem  oglądali rzekomego ka 
torżnika, którego pod konwojem połićyi z żoną 

bratem odprowadzono do cyrkułu padolskiego.
P. przypuszczał, iż w  cyrkule" nieporozumie­

nie prędko się wyjaśni, tembardziej, iż był w łaści­
cielem  domu tego samego cyrkułu. W b rew  jego 
oczekiwaniu, rew irow y przyjął go bardzo niegrze­
cznie i tylko dzięki zbiegow i okoliczności w yszedł P 
z tej spraw y obronną ręką; do cyrkułu zaszedł po­
dówczas urzędnik od paszportów K udriaw cew , któ­
ry przedtem był rewirowym , znał P., i pierwszy 
stwierdził jego osobistość. P. naturalnie został 
uwolniony, ale w eb ec tego, iż zirytowany tą sp ra­
wą, pozw olił sobie na parę nieparlamentarnych 
zdań w stosunku do agenta, polieya uważała za sto­
sowne spisać protokół w  celu pociągnięcia go do 
odpowiedzialności.

W czoraj P. osobiście złożył skargę prokura­
turze na działalność urzędników policyjnych i sk ie­
row ał na imię gubernatora podanie ze skargą na 
agenta i rew irow ego.

U S T  00 REDAKOYl.
W sprawie hodowli keni

S ż r c e  kob iety  jest skarb n icą  n ieprzeb ran ą—  
zw łaszcza , g d y  chodzi o p rzech ow an ie trad ycyi 
i pam iątek n arod ow ych . Jednym  z liczn ych  d o­
w o d ó w  tego  służyć m oże artykuł „ Z  dziedziny 
h o d o w li* , n ap isan y  przez panią Jan in ę S o b ie­
szczańską z W o ły n ia , zam ieszczonej w  3 14  
„D zien n ika  K ijo w sk ieg o *  z roku zeszłego. Z  k a ­
żd eg o  s ło w a  tego  artykułu  p o zn ać m ożna, jak  
ż y w o  dusza szan o w n ej autorki od czu w a prze- 
s . łe  c za sy  m inionej ch w a ły  i stara  s ię  w ser­
cach  n aszych  w sp ółbraci-ziem ian  od n ow ić to, 
co ch ociaż tak  piękn e i szlachetne, leg ło  je- 
d alt. w skutek n aszej apatyi, czy  chęci n aślad o­
w a n ia  ob cych — w zapom n ien ia  grobie.

I’ . I. S . w ystęp u je  m ian ow icie w obronie 
tra d y cyi hodow li koni r a s y  szlachetnej g c r ą c c -  
krw iste j, t. j. w ży w y ch  sło w a ch  przem aw ia za 
w zn ow ien iem  zagin io n ego  ju ż  p raw ie typu ko- 
1 .a po lskiego, tego  w iern e go  to w a ir y s z a  skrzy

Wieczór iilsracko-irfystyczfij'
Z, Krasińskiego,

Się

, latych  rycerzy , k tó rzy  dzięki przym iotom  je g o  Jnieukojonego cierpienia

O .ieg d aj w  sali  resu rsy  kupieckiej cd b yl 
w ieczór literack o -artystyczn y  p o św ięco n y  

Z yg m u n to w i Krasińskiem u.
W ieczó r  rozpoczął się  od odczytu w y b i­

tn ego  literata p. Jan a  L o ren to w icza  z  W a rsz a ­
w y  „o  tw órczości K rasiń sk ieg o ".

P relegen t p o ró w n a ’. K rasiń sk iego  do cu ­
d ow n ej lam py spalon ej ofiarn ie w św ią tyn i du* 
szy  n arod ow ej i sch arakteryzo w ał go, jak o  n aj­
bardziej skupion ego z  gen iu szó w  Polski.

P . L o re n to w icz  w  odczycie sw ym  m ówił 
p rzew ażn ie  o artystyczn ej w artości dziel K r a ­
siń skiego, pom ijając, lub zazn aczając  pobieżnie 
ich w a rto ść  h istoryózoficzn ą i filozoficzną, któ» 
ra, zdaniem  m ów cy, je s t przem ijająca i d o ró ­
w n ać n ie m oże nieśm iertelnem u pLęknu, ro z la n e ­
mu w  utw orach  w ieszcza, i jeg o  w span iałym  
w izyom  poetyckim .

Z ygm u n t K rasiń ski, m ów ił p. L o re n to ­
w icz, jest przede w szy  stkiem  ofiarą  sw eg o  u ro ­
dzenia, i jeg o  za ta rg  z ojcem  gen . W in cen tym  
K rasiń skim  w y w a rł w p ły w  d ecyd u ją cy  na całą 
tw ó rczo ść  poety, która  je st przepojona p ie rw ia ­
stkiem  cierpienia, przeistoczon ego z uczucia 
o so b istego  w  cierpienie ogóln o  n arodow e.

P odn osząc zn aczen ie „N ieb o skie j", n apisa­
nej przez K rasiń sk iego  w  m łodocianym  w ieku, 
lecz pom im o to posiad ającej stygm at geniuszu, 
1 zw ró ciw szy  u w a gę slb ch aczy  n a ogrom  w izyt 
„ Iry d y o n a ", n a  „P rzed św it" i tajn iki du szy  po 
ety, odslon ione w je g o  k o resp o n d en cji p ry w a ­
tnej tak obszernej, a  m ało zn an ej ogó ło w i, p ó ­
źn iejszą  tw órczość K rasiń sk iego  m ów ca ok re­
ślił jak o  upadek talentu, dzieło duszy pełnej

D la  tego  też K rasiń sk i, zdaniem  p relegen ­
ta, „ży ć  będzie w  sercach  n arodu nie ja k o  hi 
storyozof, tw ó rca  „P sa lm ó w ", lecz ja k o  a rty sta  
czaru jący  ko losa ln ością  sw y ch  w izy i, jak o  
prorok  „P rzed św itu ", u kazu jący  o b ra zy  p rzy  
szłej o jczyzn y, k tó ry  nadludzką m ęką, bólem  
całej sw ej isto ty  zd o b ył zapew n ien ie, że;

„W  tę ojczyznę nieśmiertelną,
Mimo działów niepodzielną,
Na tę naszą, naśzą ziemię 
Przyjdzie nowych ludzi plemię,
Jakich jeszcze nie widziano".

P. J L o ren to w icz, ja k o  p relegen t, zn a n y  
już publiczn ości k ijo w skiej, odzn acza  się n ie­
zw y k łą  p iękn ością  d ykcyi, doskon aleni ujęciem  
tem atu i zd oln ością  za in tereso w a n ia  słu ch aczy

C zęść d eklam acyjn ą w ieczoru  w yp ełn iła  
zn akom ita heroina polskich  scen  p. S ta n is ła w a  
W y so ck a, w y g ła sza ją c  sze reg  u tw o ró w  w ie­
szcza.

R y g o rzy sta  m ógłb y p o w ied zieć, że ciekła- 
m acya p. W yso ck ie j n ie jest, ściśle m ów iąc, de­
k la m a cją . A rcysik a  illu s łro w a ła  w y g ła szan e  
s ło w a  m ocną, w y ra zistą  grą  tw a rzy  i n ie ge- 
styku lacyą, ale tą n ie d ającą  się  w oddzielnych 
m om entach n a zw a ć  g rą  ruuskulów, co to bez 
określon ego  ruchu zm ien iają  w y ra źn ie  całą  p o ­
stać a rfy sty , 1 tem w p row ad ziła  w  grę  elem ent 
plastyki. T a k ie  trakto w an ie u tw o ró w  K rasiń ­
skiego czyniło z nich  rod zaj m onodram atów  i 
trzeba p rzyzn ać, że w  danym  m om encie było  
w w iększości w yp a d kó w  n iezm iern ie trafne, bo­
wiem  d oskon ale oddaw ało  cały  bezm iar uczu­
cia, jakie w  sw y ch  u tw orach  zam knął w ielki 
Z ygm u n t.

P . W y so c k a  sw ym  estradow ym  w ystęp em  
stw ierdziła, że  je st p rzed ew szystkiem  heroiną 
w ielkiej m u r y  Jej g lo s  n a całej rozległe j ska­
li pyszn ie w y ró w n a n y  w w y ższych  ton ach  za  
w olą  hrtystki ję c zy  sk arg ą  lub ostrym  bólem , 
w  nizkich  brzm i ja k  surm a bojow a!

N ajm niej ze w szystk ich  w ygło szo n y ch  
u tw o ró w  do w aru n kó w  i tem peram entu artystki 
n ad aw ała  się „Glossst św . T e r e s y * , za tc  „R e- 
surecturis*, „P rzestro g a " i inn e, o rygin aln ie  
pojęte i w y gło szo n e , ro b iły  n a  słuchaczu ogro  
mne w rażenie.

P ubliczność za ch ęco n a  im ieniem  w ieszcza  
i dw om a głośnem i n azw iskam i szczelnie w y p eł­
niła salę.

P relegen ta  i in terpretatorkę p rzy jm o w an o 
o w a cyjn ie

K R a  N I PC A.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 18 (2) Symeona B. M. 
utr-J 19 (3) Konrada M,

W schód słońca o gonz. 6 ra. 43 
Zachód Słońca o gedz. 5 ra. 42 
Długość dnia godz, 10 m. 59,

H i s t o r y c z n y .
2 m a r c i-  n , s t .

R o ku  13S4  P an o w ie  p o ls cy  w R adom sku 
zebran i w y sy ła ją  do E lżb iety , m atki Jad w ig i, 
poselstw o z żądaniem , a b y  J ad w ig a  w  p rzecią­
gu d w ó ch  m iesięcy p rzyb y ła  d o P olski.

—  Koncert Landowslpej D ziś w  sali
klubu ku pieckiego k o n cert znakom itej k la w ecy - 
nistki p. W a n d y  L an d o w sk iej.

— Handel plsnaamk W ed łu g  og ło szo n eg o  
w tych  dniach p o stan ow ien ia  o b o w iązu jącego  
rad y  m iejskiej o handlu drukam i, m oże się  on  
o d b yw ać w  św ięta  i w n iedziele w  k ioskach  
ga zeto w y ch  od 8 ej g . z  ran a  do 1 g  po p o ­
łudniu, rozn o siciele  za ś  m ogą sp rzed aw ać g a ­
zety  od g . 12-ej do w ieczora. P o sta n o w ien ie  to 
okazało  się bardzo n iedogodn e d la  rozn osicieli 
u liczn ych, k tó rzy  w ten  sp osób  trasą  n ajlepsze 
g o d zin y  dnia do sp rzed aży.

W o b e c  tego  zw ró cili się om  do g u b e rn a ­
tora  i do ra d y  m iejskiej z p rośb ą o za ch o w a ­
nie d a w n eg o  stanu rzeczy, w ostatecznym  zaś 
razie o zrów n an iu  ich z handlarzam i w kios- 
cach.

Jednocześnie proszą  oni, a b y  zab ron io n o  
za jm o w ać się sprzedażą g a zet m ałoletn;m i o- 
sobom , nie p o siad ającym  p o zw o len ia  od admi- 
n istracyi n a handel takow em i.

—  Echa rewizyi nen. Diedlullna N a 5
kw ietn ia  r. b. w  kijow skim  sądzie w ojen nym  
w y zn a czo n a  zo stała  g ło śn a  sp ra w a  in żyn ieró w  

urzędników  w o jsk o w y ch  d ystan su  hum ańskie- 
go , p o ciągn iętych  do odp ow iedzialn ości karnej 
po re w izy i sen atora  D iediulina. N a  ław ie o- 
skarżon ych  zasiądą: b y ły . n aczgkiik  hum ańskie- 
go  dystan su  gen erał A k im ow , pom ocnik jeg o  
pułk. K raw czu k , sztab s-kapitan  A n d ro n o w , kap. 
Sriling, urzędnicy K o ro b o w  i S o ro czyń sk ij oraz 

d ostaw ca  W eksler. G en . A k im o w , pułk. K r a w ­
czuk, kap. B rilin g  i W ek sler  oskarżeni są  o 
w ym uszan ie łap ów ek, szt.-kap. A n d ro n o w  —  o 
fa łszerstw o, K o ro b o w — o p rzy jm o w a n ie  datków  
lien ięźnych.

P rzew o d n iczyć  będzie członek g łó w n e g o
sądu w o jen n ego  gen.-Iejt. G órsk i, pozostały  
skhtd sądu stan ow ić będą prezes k ijo w skiego
sądu w o jen n ego  gen .-lejt. W o stro sab lin , c z ło ­
nek te g o ż sądu g e n -m a j. M akulski i 4 g e n e ra ­
łó w  armii. O skarżycielem  publicznym  będzie
prokurator k ijo w skiego  sądu w o jen n ego  gen .- 
lejt. K osten ko . O b ro n ę w n osić  będą adw. 
p rzys. K a łaczew sk i, O g o iew iec  i G orbu n ow , 
pom. adw, p rzys. W ileń ski i R a in e r o raz  ebroń- 

w o jsk o w i kap. K iersn o w sk i i kap. Fa-ey
h rycyus.

P ro ces  p o trw a  około 2 tygo d n i.
—  Narada zi3 inska. D n ia  20 b. m iesiąca 

w  lokalu k ijo w skiego  gu b ern ia ln ego  zarządu 
ziem skiego odbędzie się n arada, po św ięcon a  
rozpatrzen iu  n astęp u jących  kw esty i: z o rg a n izo ­
w an ie badań nad przem ysłem  ludow ym  w  gu 
hernii k ijow skiej; 2) zo rga n izo w an ie  badań nad 
handlem  zbożD wym  w gu bern ii k ijo w skie j i 3) 
zo rga n izo w an ie  badania budżetów  go sp o darstw  
w łościańskich.

—  Sprawa Bejllsa. W c zo ra j od b yła  się 
pod przew odn ictw em  prezesa sądu o k ręgo w ego  
G rab ara  n arada człon ków  X II w yd ziału  k a r n e ­
g o  le g b ż  sądu, n a  której ro zp a tryw a n o  p o d a ­
nie m atki Jaszczyń skiego , z  d ru giego  m ałżeń­
stw a  P rich o d k cw ej, w  sp raw ie dopuszczenia jej 
do udziału w p rocesie  p rzeciw ko B ejliso w i w  
charakterze pow ódki cyw iln ej. Sąd  postan ow ił 
p rzych ylić  s ię  do je j prośb y.

—  Sąo aia małoletnich. K ijo w sk ie  T -w o  
p raw n ików , po rozpatrzeniu na jednem  z o stat­
nich zebrań  w n iosku  p, J. N o w ick iego  w  sp ra ­
w ie crg an izacy! w  K ijo w ie  sądu d la  nieletnich 
przestępców , uch w aliło  zw ró cić  się do rad y  
m iejskiej z prośbą o poparcie sp ra w y  organi- 
za cy i w K ijow ie takiego sądu.

W  tej sam ej sp raw ie złożyło  m em cryał 
k ijo w skie  T -w o  patron atu. B udżet T -w a , w y ­
n o szą cy  za led w ie  620 rb., n ie p o zw ala  n a  r o z ­
szerzen ie działa ln ości patron atu, k tó ry  za ję ty  
je st pozatem  o rga n iza cyą  w alki ze zbrodniczo- 
ścią, żebractw em , w łó częgostw em  oraz ochroną 
dzieci bezdom nych. W  sp raw ie sądu d la  n ie­
letnich —  patronat u w aża  o rg a n iza cyę  je g o  za  
jed n ą  z najbardziej palących  potrzeb. S ta ty ­
styk a  w  R o sy i w ykazu je, iż ilość przestępstw , 
p opełn ion ych  przez nieletnich zb rod n iarzy, w zro ­
sła  w  ostatnich czasach  z 9 tys. do 22 tys. 
roczn ie, jed n o cześn ie  za ś p ra ktyk a  w ykazu je, że 
zb rod n iczo ść w śród  dzieci z  ła tw ością  zm niejsza 
się dzięki środkom  zap ob iegaw czym . O b ecn ie  
istn ieją  sąd y  d la  n ieletnich  w  P etersb urgu, Mo­
skw ie, T y flis ie  i za łożen ie ich  zaw dzięczać n a ­
leży  poparciu  m iejscow ych  rad  m iejskich. P rzy  
01-ganizacyi sądu d la  n ieletn ich  n iezbędna jest 
o r g a n iz a c ja  ra d y  k u ratorów , k tórzy  pow inni 
b y ć  obecni p rzy  ro zp a tryw a n iu  sp ra w  sąd ow ych  
dla n ieletnich, pow in n i udzielać in form acyi, 
sp ełniać polecen ia  sądu i t. d. N a to po trze­
ba około i .o o o  rb. O p ró cz  tego  n ależy  urzą­
dzić przytu łek  dla dzieci, ń a  co  po trzeba około 
5 tys. rb. O gółem  patron at prosi o w y  asy  
g n o w a n ie  6 tys. rb. o raz  o w yb ra n ie  do pa 
tron atu  przedstaw iciela  ra d y  m iejskiej.

—  Zastępstwo prezydenta miasta. N a
w czórajszem  posiedzeniu zarządu m iejskiego u 
stan ow ion o  kolej za stęp stw a  p iezyd en ta  m iasta 
przez czło n ków  zarządu w  razie  n ieob ecn ości 
w  K ijo w ie  p. D ja k o w a  i p. B u rczaka. U ch w a 
ło n o  kolej następującą: pp. W o ly n s k ij, D ubin
skij, Jozefi, K o b icc  i P iach ów .

—  P O Ż A R . W czoraj w  nocy w  domu N« 33 
przy KreszCzatyku w szczął Się pożar w  mieszkaniu 
Kerntopfa. Ogień został ugaszony przez staroki- 
jow ski oddział straży ogniowej.

—  ZA M A C H  SAMOBOJCZ V. P rzyB ezakow - 
skiej Na 19 zażył trucizny w  celu samobójczym 
Mojżesz A . „Pogotowie" odwiozło go do Szpitala.

—  G R A BIEŻE . Onegdaj na ul. B orysogleb  
skiej Czterech chuliganów napadło na E. W orobje- 
w ą i zrabowało jej złotą bransoletę, Jednego z ban 
dytów ujęto.

— Na ulicy Jarosławskiej 13 letni czerkies 
Żem ałtin-Sułła-Ogty napadł w  celu grabieży na 
14-letnią N. Grebeń. Dziewczynka zaczęła w ołać

pomoć. Z biegli się przechodnie i zatrzym ali 
nieletniego bandytę.

—  K R A D Z IE Ż E  K IE SZO N K O W E . W  dniu 
16-ym lutego na rogu Kreszczatyku i Proreznej 
skradziono E. Radomskiej portmonetkę z pie 
niędzmi.

—  Na sali kontraktowej usiłowano okraść L e­
wina. Złodzieja M. Zarubina ujęto.

—  K R A D Z IE Ż E . W  nocy na d. 17 luego 
przy ul. Turgieniowskiej skradziono ze strychu Ja­
gielskiego bieliznę i rzeczy wartości 300 rb.

— .W domu Na 8 p rzy  ul. W . Podwalnej 
okradziono Strych przy mieszkaniu Żyginasa.

—  W  domu Na 29 przy W . Fo : walnej skra­
dziono futro urzędnikowi rerew oźn ikow ow i.

—  P rzy  ul. KuznieCznej Na 57 okradziono 
mieszkanie Leszczyńskiej.

—  Z mieszkania Neese (Kreszćzatyk 45) skra­
dziono rzeczy wartości 225 rb.

—  P rzy ul. Rieznickiej Na 9 okradziono na 
133 rb. mieszkanie Sawińskiego.

—  O K R O PN Y W Y P A D E K . W czoraj z rana 
w  mieszkaniu rejenta KolCzewskiego (W . Żytom ier­
ska 13) miał m iejsce okropny wypadek. Młoda 
służąca W . Połtorak zapalała maszynkę spirytuso­
wą, ale zrobiła t.o tak niezręcznie iż spirytus się 
rozlał i ogień w  jednej Chwili objął ją  Całą. D ziew ­
czyna zaczęła w ołać o pomoc. Zanim wszakże 
ogień ugaszono, P. odniosła niebezpieczne oparze­
nie Całego Ciała. W  ciężkim stanie odwieziono ją 
do szpitala.

— Z A B IC IE  Zł.O D ZIEJĄ. U biegłej noćy w  
willi Kryżanow skiego (Meżygorska 83) m iało m iej­
sce krw aw e zajście. Zim ą w illa  ta nie jest zamiesz­
kiwana i pilnuje ją stróż Radczenko, m ieszkający 
w  osobnym domku.

W czoraj po północy stróż usłyszał Szczekanie 
psów i w yszedł na podwórze. Tam  ujrzał dwóch 
złodziei, którzy kazali mu zachow yw ać się cicho.

sami skierow ali się w  stronę w illi. R. zaczekał 
aż się oddalili, a potem udał się do sąsiedniej w illi 
Kulżenki „Kiń Grust", zbudził tam  dwóch Stróży  

pow rócił z nimi do w illi Kryżanowskiego, zaopa­
trzyw szy się przedtem w  dubeltówkę: Nieznajomi 
tymczasem zdążyli dostać Się do willi, zapalili ta m  
świecę i zaczęli w yłam yw ać zamknięte drzw i do 
sąsiedniego pokoju. Radczenko krzyknął n a zło­
dziei, skierow ał do nich dubeltówkę i w ystrzelił 
dwa razy. Światło w  pokoju zgasło, rozległ się 
krzyk, w krótce wszakże wszystko ucichło.

Stróże opuścili w illę  i dopiero nad ranom 
oowróeili tam znowu i w eszli do środka willi. 
W  pierwszym  pokoju ujrzeli na podłodze trupa 
jednego bandyty. Cały ładunek śrótu trafił mu 
w  głow ę oow yżej karku i śmierć nastąpiła bardzo 
irędko. Drugi złodziej umknął. Z rana miejsce za- 
łójstwa zwiedzili urzędnicy policyjni i w ładze 
śledcze.

—  ZN A C ZN A  K R A D ZIE Ż. W czoraj w  tram­
waju na ul.JM. Błagowieszczeńskiej u w łaścicielki 
sklepu jubileuszowego E, Rajzmanowej skradziono 
z torebki kosztowności na sumę 5 tys. rb.

—  W  S P R A W IE  E. M1S Z C Z U K A . Śledztw o 
pierwiastkowe prowadzone przez sędziego śledcze­
go do spraw  szczególnej w agi p. Purina,_ w  spra­
w ie b. naczelnika kijowskiej polieyi tajnej_ E. Mi- 
szczuka— w ykryło  udział rew irow ego polićyi tutej­
szej Klejna w  sfałszowaniu rzekom ych dowodów 
rzeczow ych w  sprawie zabójstwa JuszCzyńskiego.

Klejn zosta ł  a r e s z t o w a n y  i o s a d z o n y  w  c y r ­
k u le  s ta r o k i jo w sk itn .  W olność os o b is tą  u z y s k a ć  m o ­
że  t y l k o  p o  z ło ż e n iu  i c o o  rb.  kauC yi.

KauCya 5000 rb., którą zażądano od E. Mi 
szCzuka dotychczas nie została złożona, prawdupo 
dobnie złoży ją brzt Aliszczuka, zamożny w łaściciel 
nieruchomości w  Petersburgu.

—  O SO B ISTE  PO R ACH U N K I. Niedawno na 
ul. Bezakowskiej ni ej akt. M. L alew icz oblała k w a ­
sem siarczanym  w łaściciela  tureckich piekarni w  
Kijowie Ferache-Zade. lak s;ę okazuje obecnie 

.ąlew icz b yła  narzędziem w  reku hiejakiego Mu-
stafa-Sziśzmana, który miał do załatwienia z Fe- 
rachem -Zade osobiste porachunki. Ostatni b ył je d ­
nym z turków, którzy zdem askowali w  Kijowie 
Mustafę-Sziszmana, jako spraw cę zabójstwa w  K o n ­
stantynopolu. Sz. został aresztowany, ale następnie 
z powodu iż pom iędzy Rosyą a T urcyą niema kon- 
wenćyi o wydawaniu przestępców wypuszczono go 
na wolność. Ghcąc się zemścić Sz. w płynął na L a ­
lewicz, abv obiała jego przeciwnika kwasem  siar- 
czanytn. Po tym wypadku Sziszman zbiegł z 
Kijowa i dopiero przed paru dniami odszukano go 
w  Chełm ie i aresztowano.

trum, nieznaczne m rozy w e wschodnim jej pasie, 
bardziej obfite opady w  północnym pasie Rosyi 
i miejscami w  południowym.

I  SĄDÓW.
Bratołdjstwo.

W czoraj XII w ydział kijowskiego sądu okrę­
gow ego przy udziale sędziów przysięgłych rozpa­
tryw ał spraw ę Trofim a Luninń, oskarżonego o za­
bójstwo brata.

Szczegóły spraw y są następujące.
W ieczorem  d. 29 września roku zeszłego m ieszka­
niec Kijowa, W asyl Łunin w rócił do domu w  na­
der nietrzeźwym  stanie i za ,az ją ł szukać swej ksią­
żeczki kasy oszczędności. Nie znalazłszy jej, zaczął 
krzyczeć i awanturować się. Bracia starali się go 
uspokoić, lecz awanturnik rzucał się w  dalszym 
ciągu i uderzył w  twarz jednego z braci, W łod zi­
mierza. Drugi brat Trofim  ujął się za nim, lecz 
również otrzym ał kilka tęgich policzków  i zaczął 
uciekać na ulicę Pobiegł za nim W asyl i r.a dzie 
dziencu znów zaczął go bić po twarzy. W ów cj  
Trofim  pochw ycił siekierę i kilkoma uderzenia 
położył brata trupem na miejscu.

W czoraj na sądzie oskarżony Trofim  Łun! 
nie przyznał się do winy rozm yślnego zabójstwa" 
opowiedział wyżej przytoczone okoliczności spra 
w y, twierdząc, iż w  chw ili zabójstwa nie zdawał 
sobie zupełnie spraw y z tego co robi.

Św iadkow ie zeznali, iż W asyl Lunin p rzy­
szedł do domu zupełnie pijany, co mu się dość 
Często zdarzało; będąc pijany stale robił awantury 
i bił matkę i braci. O w ego w ieczoru również po­
bił obydwu braci, gdy zaś Trofim  wybiegł na dzie­
dziniec, W asyl pochw ycił siekierę i rzucił się za 
uciekającym, łecz na dworze siekiera w ypadła mu 
z ręki. W ów czas chw ycił ją  Trofim  i zadał bratu 
Cios śmiertelny.

Przysięgli uznali Trofim a Łunina winnym za­
dania ran bez zamiaru zabójstwa i w  okoliczno­
ściach, łagodzących jego winę.

Sąd skazał go na 1 rok i 6 miesięcy w ię ­
zienia.
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PRZYJECHAŁ! DO KIJOWA:
Hotel Europejski: pD. Tadeusz Dachowski, 

ob., z Lipowca; Maryanj Mieleniewski, ob., z Fe- 
diukówki; Jan Hercog, k u p , z zagr.; K. Platcer, 
kup., z zagr.; L. Sobmow, art., z Moskwy.

Hotel Contimnial: pp. W . Denisjw, koniu­
szy dw. JCM., z Petersburga; Mikołaj Szym anow ­
ski, sekr. izby ek§p., z Petersb.; W anda Landow­
ska, z Ekater.; Henryk Lew , z E k a ter; Antonina 
Leszczyńska, obyw., z Sum; Marya Saleeka. o b , 
z Sum; W iktor W iszniewski, adw. prz., z H u m ; 
Stanisław Tarnowski, ob., z gub. pod.; Szczepan 
hr. Tarnowski, ob., z gub. nod.; Antoni Urbański, 
ob., z gub, pod.; Ignacy Szczeniowskl, dyr. zsr^ 
gniew, e.; Michał Kulczycki, z gub. pod.; W" 
dzimierz RiCznikow, atrepr,, z Charkowa

Grand-Hotel: pp. Jan Zajączek z Satano 
August Iwański, z Humania; Jan Czarnowski? 
z W arsz.; B. Iwanicki, czł. Rady P., z P o lt ; Piotr 
W ertheim, z W arsz.

Hotel Franęois: pp. Aleksander W odiński 
ze Skwiry; Aleksander Dobrostelski, z Krup.; K a ­
zimierz Karpow icz, 7. Olszan; W łodzim ierz Kenge 
z Kaharłyka; Erazm  KosaCki; Tadeusz Otto, z 
Rogoż.; W anda Pińska, z Pohreb.; Antonina Po- 
tiomkina, z Ekateryuodaru; Strzałkowski, z Hum a­
nia; W łodzim ierz Ułaszyn, z Pom ienczyka; M ie­
czysław  Karpowicz; Adam PietrasiewiCz; lózef 
Ochlewski, z Józefówki; Franciszek Jabłoński, z 
W innicy.

Hotel Ermitage: pp Maryan Hański, z Ba­
bina; M irosław Saw icki, z Humania; Stanisław F ie ­
dorowicz, dyr cybul. e.; Józef KosmaCzewski, 
s. śled., z Połt.; W ładysław  K obyliński, zarz. pij. c.

Hotrf Hiadyniuka: pp. Eugeniusz W tsiljew , 
prof., ze Śmiły; Stanisław  Kwinto, dyr wiszn. C.; 
Emil Karlson, dyr. ozier e.; Stefąn Smoleński, dyr. 
fabr., z Sosnowca; W łodzim ierz Butkiewicz, zarz. 
gorz., z Białej Cerkwi; Konstanty Nieczajew, dyr 
gribanow. c.; N. Szeftal, z Moskwy; Arkadyus 
Czaszezyn, z Mos.; Stanisław Mroziński, dyr. ki 
synd.

Hotel Francuski', pp. Kazim ierz Olszańs’

isk i ,
tarzA♦

dyr. Starokonst.  e„ ze Starokonst.; Antoni R okicki, 
o b , z gub. pod.; W itold Podhorski, ob., z gub.
SóW.; Jan Lippoman, ze SpiCzyniec; W ładysław  
>odliorskJ; ob., z gub. pod.

Hotel Universal: pp Karol Bobowski, z G nie­
wania; Aleksander W asiljew  z Charkowa; M arce­
li Łukaszew icz, z Rokitna; Piotr Brakier, ze Zmie- 
rzynki; W acła w  Śliwiński, z p. sk w ir

Hotel Rosya: pp. Jerzy Markowicz, r st., 
z Petersb.; Z . Kononienko, p u łk , z Winnicy; K arol 
Lisowski, o b ; W iktor Szyperski, z W arsz.; Miko 
łaj SyCzew, z Chocima; Paw eł W łasienko, z Konst.; 
L, Markowicz, z P ete rsb ; Ludw ik Młodziejowski, 
z Żytom.; Józef Sumowski, z Żytom ; Aleksander 
Bazilew icz, z Sośnicy; I. Oleszko, z Połt.; Antoni 
Borisienko, z O d ; Antoni Ragowiez, z W a js  z.; jan 
Kurtow, z Czerń.; Romuald Tusfanowski; Karol 
Freitag, z gub. bessar.; D Cybulski, z Braeł., S e r­
giusz połnicki, z Mos.; Anna Zienczenko; W ła d y ­
sław  Borowski, chemik, z W arsz; Marya Tusta- 
nowska.
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Ogólny stan pogody w Europie s rana n* 
połisfawic ‘ eleg-atuu głównego Obserwttomim  
f iry m te g o :

Tem peratura niższa od nórmalnej, miejscami 
w e wschodnim pasie Rosyi Europejskiej, przew aż­
nie sucho w  pozostałych rejonach.

Przew idyw ana pogoda na d. 18 lutego: Ciepło 
w zachodnim pasie Rosyi Europejskiej i w  cen

Gdy z początkiem dziesiątka lat ubiegłego 
wieku zm arły już przem ysłow iec z Zurychu, Guyer 
Zeller, podniósł myśl wybudow ania kolei na Jung- 
frau i przebicia tunelów przez wnętrze szczytów  
Mnich (Momil, E iger i Jungłrau— w szyscy nazwali 
to szaleństwem. Nic sobie nie robił z drw iących 
przepowiedni i zabrał się z zapałem  do dzieła.

Dnia iq  września 1898 roku znalazło Się 400 
gości zaproszonych na stacyi Ejgergletscher, gdzie 
się odbywała uczta inauguracyjna, a dnia 30 czerw ­
ca 1907 roku na wysokości 3,160 m etrów odbyła 
się druga uczta z powodu otwarcia stacyi Eismeer. 
Zbudowano naówczas 5,700 m etrów kolei, z czego 
wypadło na tunele 3,700 metrów. Od tego czasu, 
a w ięc przez półczw aria mniej w ięcej roku, pra­
cowano nad dalszą częścią tunelu długości o- 
keło 3,500 m etrów od stacyi Eismeer na Jung- 
fraujoch.

Obecnie to w ielkie dzieło jest w  '7 , dokona­
ne i doprowadzono je  do stacyi Jungfraujoch, D o­
tąd znajduje się w  ruchu Część kolei do stacyi E is­
meer, leżącej na w ysokości 3,160 m etrów nad p o ­
ziomem morza. Nowa staćya jungfraujoch znajduje 
się na wysokości 3,457 metrów. Ta część kolei od 
stacyi Esm eer do stacyi Jungfraujoch jest nieDtzer- 
wanym tunelem, wykutym  w e wnętrzu szczytu Mnich 
na przestrzeni 3,500 metrów.

P raw ie przez 4 lata wiercono w  skalistej 
piersi Mnicha, pracując zimą i latcro, w e dnie i w  
nocy, bez przerw y. Bito w  skałę kilofami, rozry 
wano ją  dynamitem. Średnio posuwano się dzien­
nic o 3 i pół i do 4 metrów naprzód. P raca w  tu­
nelu nie była nieprzyjemna. Sztolnia jest zupełnie 
sucha, a pomimo znacznego wzniesienia nad pozio­
mem morza i dosyć rzadkiego pGwietrza, tem pera­
tura obniżała się zaledw ie do zera, gdy na tej sa­
mej w ysokości poza liniami tunelu na wolnem  po 
wietrzu dochodził mróz do 25 stopni.

W  ostatnich m iesiącach dopiero temper! 
sztolni tunelu spadła poniżej zera do 3 stopni, C' 
było oznaką, że robotnicy zbliżają Się do świata 
zewnętrznego. W nętrze góry składa się z tw arde­
go gnejsu; tu i owdzie znajdow ały się pokłady 
brunatnego granitu, który silnie opierał się w ybu­
chom dynamitu.

StaCya Jungfraujoch będzie leżała na połu­
dniowym zboczu jungfraufirnu. Będzie to tak zw a ­
na stacya skalna, podobnie jak Eismer iEigerw and 
Poprzeczny chodnik podziemny w iedzie z tunelu do 
budynku stacyjnego, skąd otwiera się widok na cu­
downy świat szczytu Jungfrau.

Po otwarciu stacyi Jungfraujoch niewątpliwie 
powstanie nowa droga turystyczna z regularnym  
ruchem sanek przez Jungfraftm i lodow iec Aletsch. 
Są liczni przeciw nicy tego planu, ale w  każdym 
razie pow iększy się tutaj znacznie ruch turystyczny, 
który w  ostatnim roku doszedł do 3o,ooo osób. Od 
stacyi Jungfraujoch r.a szczyt Jungfrau, m ający 
4,093 metry wysokości, trzeba jeszcze zbudować 
3 kilom etry kolei. T o  już drobnostka w obec tego, 
co  dotąd wykonano.

W  budynku stacyi na Jungfraujoch zna_ 
w ać się będzie na parterze wielica hal la, m ogą? 
pomieścić kilkaset osób. Nad nią znajduje się re 
stauracya, tudzież pomieszczenie personelu kolejo­
wego. Będą tu również pokoje dla tych turystów,

W
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k t ó r z y  p ra g n ą  p o d z i w i a ć  n o c  k s i ę ż y c o w ą  w  c is z y  
i z u p e ł n e m  o d e r w a n i u  o d  św iata .

Jedna t y l k o  r z e c z  p r z y k r a ,  że w o b e c  o g r o ­
m n y c h  k o s z t ó w  b u d o w y ,  z a p ła t a  ża  p rz e ja z d  k o l e j ą  
n a  s z c z y t  o l b r z y m a  a l p e j s k i e g o  je st  b a r d z o  w y s o k a .  
B ę d z i e  to w i ę c  w y c i e c z k a  m o ż l i w a  t y l k o  d!a  z a m o ­
ż n y c h  tu ry s tó w .

Od roln iycA  i  A j  i t r /1 P e ­
tersburskiej).

Epidemia tyfusu.
W arszawa (W ł.). W  instytucie głuchon ie­

m ych panuje tyfus plam isty. In stytut zam kn ię­
to. K ilku n astu  ch orych  w y ch o w a ń có w  um ie­
szczon o w szp italu  dziecięcym .

T y fu s  w  areszcie p o licyjn ym  trw a.

W ystaw a.
W a r s z a w a  (W ł.). W  ratuszu otw arto  pięk­

n ą  w y sta w ę  p n. „ K ra jo b ra z  P olsk i* .
N a otw arciu  przem aw iał K u łw ieć.

Zakaz zbierania składek
W arszawa (W ł.). O b crp o l.cm ajster za b ro ­

nił zb ieran ia  w  m ieszkaniach p ry w atn ych  s l l a ­
dę k n a  pom nik S zo p e n a  w  W a rsza w ie .

Zamzch na W Tyszkiewicza
WiiiIC ( W ł ). W  stan ie zd ro w ia  W aM e- 

marg. T y szk ie w icza  n astąp iło  n iezn aczn e p o le­
pszenie, istn ieje zam iar w yw iezien ia  ch orego  
za  gra n icę  d la  d okon an ia  o p cracy i w y ję ­
cia  kuli.

O p in ia  pub liczn a w sp ółczu je  sp ra w czyn i 
zam achu, N arb uttów n ie, b ron iącej sw o je j czci. 
W  sferach są d o w ych  pan uje przekonanie, że po 
u kon czen :u śled ztw a p ie rw ia stk o w eg o  zostau ie  
o n a  uw oln io n a  z w ięzien ia.

Zrzeczenie się mandatu poselskiego.
RzeSZÓW ( W ł ). W iliń sk ieg o  m ian ow ano 

o b yw atelem  h on orow ym  m iasta R zeszo w a . 
D n ia  na b. m. z ło ży  on na m iejscu m andat 
poselski.

Sprawy „Ostmarkeimreinu''.
Poznań (W ł.) Z eb ran ie  o g ó ln e  „O itm sr- 

k en verein u * stw ierdziło , iż  liczb a czło n k ó w  s ia  
le  s ię  zm niejsza, i że zwiąrc-k ch yli się  ku 
u pad kow i. Z e b ra n i w o b ec tego  w y ra zili u b o ­
lew an ie.

Wojna włoskc-turecka
Konstantynopol (AP). R o zesz ła  się p o ­

g ło ska  o ukazaniu s:ę pod D urdanelanu e sk a ­
d ry  w łoskiej. Jak k o lw iek  p o gło sk a  ta nie zo 
stała stw ierd zon a urzędow nie, k rą ży  jc u a a k  u- 
p o rczy  w ie

Rzym (AP). A g e n c y a  S tefa n ik  g o  og ło siła  
szc ze g ó ło w y  rap o rt o za jęciu  M ergeb u. T rz y  
kolum n y w łosk ie  n ap ad ły  n iespo dziew au ie n a 
oddział tureclco-arabski. P o d cza s w ałk i n a ba 
g n e ty  polegli d o w ó d cy  turecki i arabski. P o 
za jęciu  M órgebu zb liży ł się  d o  m iasta oddział 
w o jsk a  n iep rzyja cie lsk iego , liczą cy  przeszło
6.000 ludzi. R o zp o częła  się w a ik a , k tó ra  t r w a ­
ła  kilka godzin . N iep rzy ja cie l stracił przeszło  
500 ludzi zab itych  oraz w ielu  ran n ycb . W ło si 
stracili 14 żo łn ierzy, w  tej liczb ie  2 oficerów , 
oraz 100 ran n ycb .

Rzym (AP), P isząc  o przyłączen iu  się w ie l­
kich  m ocarstw  do w n iosku  S a zo n o w a , B T r i bu 
na* zazn acza , że m ocarstw a p o sta n o w iły  w szcząć 
ro k o w an ia  w  sp ra w ie  o p ra co w an ia  w aru n kó w  
z a w a rcia  pokoju , w  przekon an iu, że p raw o o 
ob jęciu  w  posiadanie T ry p o lisu  p rzez W ie c h y  
pozostanie n iezm ieuion e. W o b e c  te g o  je st 
mnie; w ażn e, c z y  m ająca nastąpić w ym ian a 
zdań będzie m iała p o w od zen ie. W ło c h y  nie 
m ają p o trze b y  śp ieszyć z ukończeniem  w o j­
n y i w  oczek iw an iu  rezu lta tó w  będą k o n tyn u o ­
w a ć  w o jn ę  z całą  en ergią.

Na Bałkanach.
Monastyr (AP). B an d a  b u łg a rsk a  zabiła  

ośm iu b u łgarów  oraz trzech  ran iła .

Z parlamentu francuskiego
P a ry ż  (AP). Izba p rzy ję ła  kredyt w  k w o ­

cie 50 tys. ira n k ó w  na w yd alk i n a m isyę w 
F ezie  i n a z a w a rc ie  7  sułtanem  traktatu  w  sp ra ­
w ie protektoratu  F ra n cy i n ad  M arokiem . P o in ­
c a re  o św ia d czy ł w  izbie, że ro k o w a n ia  z su łta ­
nem będzie p ro w a d ź ć ;z ą d  i p rzed staw i traktat 
p arlam en tow i do ratyfik acyi.

W nowej republice.
Pekin (AP). O  godz, 8-ej w ieczorem  w y ­

buchnął buni w śród  w o jsk  J u an -S zi-K a ja . T r w a  
n ieustan n a strzr.lanina. W y b u c h ły  w ielk ie  p o ­
ża ry

Charbin (AP). S za jk a  cL un ch uzów , operu 
iąca pod d ow ód ztw em  Iia ń -B en -Ja m a , która  
m iała k ilka  starć  z ro sy jsk ą  sti ażą p o gran iczn ą,

przyjęta  została  przez gu b ern ato ra  cycykarsk ie- 
g o  n a  służbę rząd ow ą.

Mukden (AP). G en erał gu bern ator ostrze 
g a  ludność, że rew o iu cyo n iści, k tó rzy  w ystąp ili 
p rzeciw ko w ładzom  w  K aj-Ju an ie , T e lin ie  i w  
in n ych  m iejscow ościach  południow ej M andżuryi, 
są w  rzeczyw isto ści ty lko  zw ycza jn ym i ro zb ó j­
nikam i. G en erał-g u b ern atcr ogłasza, że z ro z­
k a zu ’ Juan S zi K a ja  w ład ze p rzed sięw zię ły  środ­
ki w celu ich b ezlitośu ego w ytęp ien ia .

Japoński konsul gen era ln y  w szczął rolco 
w an ia  z gen erał-gu b ern atorem  w sp raw ie z a ­
dośću czyn ien ia  za  za b ó jstw o  dziesięciu ja p o ń ­
czyków  w  B en  S y -C h u .

Waszyngton (W ł.). V/ sen acie złożon o 
w niosek u rzęd ow ego p o w itan ia  rzeczyp osp olitej 
chińskiej. ,

Londyn tA F). G ru p y  finansow e: angielska, 
francuska, n iem iecka i am erykańska prow adzą 
rokow an ia  z rządem  chińskim  o za w arcie  po­
życzki.

Paryż (W ł.). Z  P ekinu donoszą, że dziel­
nicę tatarską, gm ach m inisterstw a sp ra w  w e­
w n ętrzn ych  i inne podpalono. W  dzielnicach 
północnej i po łudn iow ej tłum  rab o w a ł dom y 
p ryw atn e. O p o rn ych  zabijano.

W y n ik ł bunt w o jsk a  m andżurskiego, pra 
w uopodobnie p o d żegan ego  przez książąt p rze­
ciw ko w ład zy  Juan szt kaja. W ojsko republi- 
k rń sk ie  p rzyw ró ciło  porządek.

Akcya żydowska.
Lfindyn (W ł.). R a d a  przedstaw icieli żyd ów  

angielskich i a so c y a c y a  an gielsko -żyd ow ska, 
w  prześw iadi zenip, że R.osya g w a łc i angielsko- 
ro sy jsk i traktat h an d low y z rek u  18 5 9 , lek ce­
w ażąc elem entarne za sad y  to leran cyi relig ijn ej, 
u ch w aliły  zw ró cić  się z odpow iednim  m em orya- 
cm  do rządu, w o b ec  tego, że żyd zi n iem ieccy, 

!aust»yaccy 1 fran cu scy  rów n ież zw ró cą  się do 
rząd ów  sw y c h  z podobn ym i m em oryalam i.

Powitanie króla cz-rnosóyskirgo.
Cetynia (A l') . K ró l M ikołaj p rzy ją ł w c zo ­

raj w  P o d g o ric y  d o w ó d cę w ojsk  w iłajetu  sku- 
tary jsk iego , p u łkow n ika Ila ssa n a -R izę -b e ja , któ- 

ir y  p rzy b y ł p o w itać  k rć ła  w  im ieniu rządu tu ­
reck ieg o  i arm ii, lla ssa n o w i R izie-b ejo w i o fia ­
row an o gw ia zd ę  orderu D an iiy .

Dż sła dla Rumunii.
Berlin (A P). W e d łu g  inform acja  p r y w a t­

n ych  z B ukaresztu , R u m u n ia  zam ów iła  w  za­
kładach K ru p p a kom plet n o w ych  haubic polo- 
w ych  i dala n iew ielk i obstałunek firm ie fran ­
cuskiej S ch n eid er i C reso t n a haubice in n ego  
kalibru.

Z Persy i.
Petersburg (W ł.). W o jsk o  eks-szach a  Mc-j, 

ham eda A le g o  rozgrom iło  w o jsk o  rząd ow e. 
W ładze adm in istracyjn e C h oi p rzeszły  n a  s tr o ­
nę eks szacha.

U lilia (AP) W ła ścic ie le  za ga rn ięty ch  
przez turków  w si p o stan o w ili schronić się do 
bestu w  k on su lacie  rosyjskim , w  celu w y r a ż e ­
n ia protestu p rzeciw ko oku p acyi tureckiej, k tó ­
ra p o zb a w iła  ich p raw a  w łasn ości.

Teheran (AP). C zęść  szachruclzJucgo od 
działu rząd o w e g o  p o c :ą gn ęla  do B am iauu, o d ­
pierając w szęd zie  stron n ików  M o b a m ed r-A lcg o . 
S a la r  ud D aouleh  z tysiącem  jeźd źcó w  udaje 
się do C ham adanu.

R zą d  form uje oddział bachtiarów  i fida 
jó w  d la  odp arcia  S aia r-u d -D a o u łeh a .

Urm !a (AP) N a ban kiecie u rządzon ym  
przez g jb e r n a to r a  n a cześć w y je żd ża ją cych  o- 
ficerów  3 g o  pułku strzelców , gu bern ato r, w 
im ienni ludn ości w y ra ził zad o w o len ie  z p o w o 
du pobytu  w o jsk  rosyjskich  i podkreślił k o n ie cz­
ność p rzy ja źn i i p o p arcia  R o s y i d la  od rod ze­
n ia  Iranu.

Ruch strajkowy w  Anglii
Londyn (W ł) . O d w czorajszego  ran a  s tr a j­

kuje m ilion sto ty sięcy  rob o tn ik ó w  g ó rn iczy ch . 
C a ły  przem ysł w ę g lo w y  zam arł.

R o k o w a n ia  A sq uitha  n ie  mają w idoków  
po w odzen ia. D otąd  panuje spokój.

Londyn (AP). W ięk szo ść  w łaścicieli k o ­
palni w y je ch a ła  z L on d yn u . W  rejonach  ob ję­
tych stra jk iem — sp ckoju ie.

L on dyn  (AP). D on oszą urzędow n ie, że 
A squith  o św ia d czy ł n a n arod ow ej konferencyi 
g ó rn ik ó w , iż, w  razie  n iedojścia  d o d o b ro w o łn e - 
go  porozum ienia w  sp ra w ie  minimum zap łaty  
rzsd  p o stan ow ił działać innym i sp osob am i. D la  
dobra o g ó ln e g o  kon ieczn e jest, b y  p raca  gór- 
n :cza  o d b yw a ła  się w w arun kach  od p o w iad a ­
jących  okolicznościom .

P rem ier n aw o łu je  do udzielen ia  górn ikom  
czasu n a  om ów ien ie szczeg ó łó w . S y tu a c y a  d a ­
je n adzieję pom yśln ego  za ła tw ien ia  Spraw y, p o ­
n iew aż przypu szczają , że g ó rn icy  zgod zili się 
n a żądane przez w łaścic ie li kopalni g w a ra n ey e  
w sp ra w ie  m inim alnego w yn agrod zen ia.

Afara'Luckjewicza.
Bachmut (W i.) R e w iiy a  w y k ry ła  sprze 

n iew ierzenie, k tó reg o  dopuścił się  inspektor 
szkól lu d ow ych , zn a n y  organ izator ro t „ucie- 
sznych®, Ł u ckie wiczi Ł u ck iew icz  pedał się do 
d y m is ji.

Dekiaracya kadetów.
Petersburg (W ł.) K ad eci złożyli p rezeso­

w i D um y P ań stw o w ej R o dzian ce d ek lara cyę  
zw racają c  u w a gę  n a  działa ln ość kom isyi r o b o ­
tn iczej, k tó ra  w strzym uje zupełnie op raco w an e 
p rojekty  praw a.

Kprawa Kulabki.
P e te rs b u rg  (W ł.) W ed łu g  „N o w . W rem .* 

roztrw on ien ie  p rzez K u iab k ę sum  p rzezn aczo­
nych n a g r a ty fik a c je  agentom  o ch ran y  za  peł 
n ienie słu żb y po d czas u roczystości p o ltaw sk ich —  
je st faktem  dow iedzion ym  O b ecn ie  rozw ażan a  
je st k w esty a , jakiem u sąd ow i n a leży  poddać 
ro zp a trzen ie  sp ra w y  K u la b k i— w ojennem u czy  
cyw iln em u.

Raut u Kokowcewa.
Petersburg (W l.) N a rau cie li prem iera 

byli obecni: R odzian ko, ks W ołkon skij, L u bin - 
sirij, K ru pien skij, Ż u k o w sk i, G u czko w . T e n  o- 
s ts in i d ługo rozm aw iał z  A kim ow em . D urn ow o 
m ial dłuższą rozm ow ę z Szubińskim . K ru p ien ­
skij natom iast rozm aw iał z S ażo n ow em , S u - 
chom linow em  i Z o ło tarew em .

Konfiskata.

Petersburg ( W ł ) S k o n fisk o w a n o  num er 
dziennika „Ź iw o je  D ieło* .

Kara prasowa.
M o s k w a  (AP.) Z a  artykuł O b n iń skiego w 

sp raw ie przem ów ien ia  m inistra o św ia ty  w D u ­
mie red akto r „ S to liczn ej M ołw y* sk aza n y  zo­
stał n a  500 rb. kary.

Różne.
Mikclajsiwsk Nadmorski (A P). w  d orze­

czu A m u ra  w  okolicach  sta cyi p o cztow ej „ B o l­
ka* w łó częg i od kryli zło to  i  zaczęli g o  kopać 
potajem nie. O b ecn ie  trzy  to w a rzy stw a  czyn ią 
staran ia  o udzielenie im n o w y ch  pól ek sp lo a ­
tacyjn ych .

Petersburg (W i.). P rz y b y ły  tu d ep u ta cy e  
stron n ik ów  Ile lio d o ra  w  celu w szczęc ia  starań  
o u łaskaw ien ie m nicha.

Petersburg (W ł) . W ed łu g  pogłosek, ku p ­
c y  m oskiew scy, ja k o  w arun ek w zn o w ien ia  do­
brych  sto su n ków  w zajem n ych, zażąd  1I1 od Gucz- 
k o w a  p o w strzym an ia  się od w ystąp ień  prze­
ciw k o  Stan om  Zjedn oczon ym .

Petersburg ( W ł ). P oseł do D um y P ań ­
stw o w ej S tiep an o w  rozpoczął o d b yw a n ie  k ary  
w ięzien n ej w  ,K r e s ta c h “ .

Rada Państwa.
Posiedzenie z dnia 17 go lutego

P rzew o d n iczy  A kimow.
W  lo ży  m in istró w — m inister sp ra w ied li­

w ości.
N?. porządku dziennym  sp raw o zd an ie  sp e­

c ja ln e j  k om isyi w  sp raw ie projektu  p ra w a  o 
rtfo rm ie  sądu m iejscow ego.

P rzew o d n iczą cy  kom isyi Maillichin w  r e ­
feracie w stępn ym  za zn acza  ogrom n e zn aczen ie 
rozw ażan ej reform y sądow ej i podkreśla  dw ie 
g łó w n e  p o d staw y reform y: u jedn ostajn ien ie s ą ­
du m iejscow ego  i zbliżenie g o  do ludności. 
N astępnie m ów ca w y p o w ia d a  się p rzeciw ko 
zdaniu m niejszości, k tóra  z ło ży ła  voium sepera- 
tum. W ed łu g  zdania  m n iejszości k cm isy i p ro ­
jekt p raw a zb u rzy  m iejscow e in sfytu cye  sąd ów  
pokoju, u tw o rzo n e n a m o cy  p rzw a  z d. 12 li- 
pca  1889 r. M an u ch in  tw ierdzi, iż przeciw nie, 
p o w ierzen ie  w  r. 1889 n aczelnikom  ziem skim  
fu n kcyi są d o w ych  zb u rzyło  in stytu cye  sądow e, 
utw orzon e n a  po d staw ach  u staw  sądow ych  
z 1864 r.

Neudhardt w yp o w ia d a  zdanie w iększości 
kom isyi w  sp raw ie sądu gm in n ego.

N ie zaprzeczając ogrom n ym  brakom  sądu 
gm in n ego, w iększość w y p o w ia d a  się n ie za  
zn isieniem  p o w yższego  sądu, ale  zr. usunię 
ciem  je g o  b raków .

Hf- Uwarow k atego ryczn ie  w yp o w ia d a  się 
przeciw ko sąd o w i gm innem u.

S tisz in sk ij  m niem a że ro zw aża n ie  refor­
m y p rop on o w an ej obecnie je st m ow ą p o g rze ­
b ow ą nad in stytu cyą  n aczeln ik ów  ziem skich, 
g d y ż  pozbaw ien i w ład zy  sąd ow ej stracą  oni 
w szelkie znaczenie. M ów ca uw aża, że n aczeln i­
c y  ziem scy są  oskarżani niesłusznie 1 w  imię 
niu 25 p o słó w  do R a d y  F ań stw a w y p o w ia d a  
s ę za  odrzuceniem  projektu  p ra w a  z w yjątkiem  
ustępu, d o tycząceg o  sądu gm in n ego. O głoszono, 
przerw ę.

P o  w zn ow ien iu  posiedzenia minister spra­
wiedliwości w  obszernej m ow ie przede w szy- 
stkiem  zazn acza , że n ależyta  o r g a n iz a c ja  sądu

lokaln eg o , je st po d staw ą w ym iaru  sp raw ied li­
w ości i porządku p ra w n eg o  w  kraju . M inistro­
w ie w  sw oim  czasie  ośw ia d czy li ju ż, iż  jeśli 
izb y  p ra w o d aw cze  w y p ow iedzą  się  za  zre fo r­
m ow aniem  sądu gm in n ego  nie za ś za  je g o  zn ie­
sien iem — rząd n ic będzie przeciw działać po d o­
bnej uchw ale. B ezw ątp ien ia  jed n ak  sąd gm in ­
n y  n ależy  u w ażać z?, czaso w y, k tó ry  pow inien  
b yć zn iesion y. R ząd  sw o ją  d ro gą  krytyczn ie  
zap atru je  się n a p o łączen ie fun kcyi sąd ow ych  i 
adm in istracyjn ych w  ręku n aczeln ików  ziem ­
skich. N adanie im w ład zy sąd ow ej przez A le ­
ksan d ra  III m iało n a  celu w zm ocnienie ich au ­
torytetu , co  jed n a k  w  p raktyce zaw iodło . 
W  końcu sw ej m ow y m inister w skazuje, że 
połączen ie fu n k c ji sąd ow ych  i adm in istracyjn ych  
w  ręku n aczeln ik ów  ziem skich przeszkadza 
w prow ad zen iu  w  życie  n o w e g o  kodeksu k a r­
nego.

Sztejnberg w yp o w ia d a  sie za  zniesieniem  
funkcyi są d o w ych  n aczeln ików  ziem skich.

W  tym  sam ym  duchu przem aw ia Koni- 
N atom iast Uszakow w ystęp u je  przeciw ko p ro ­
jek to w i, proponując je g o  odrzucenie.

N astępn e posiedzenie dziś.

iie ida Petersburska,
Dnia 17 lutego 1912 r.

W eksle term inow e na Londyn 3 e .  10 f. st. 94.82 
„ Czeki za 10 f. st. . . —.—
,  na B erlin  3 m. za 100 t :  . 46.30
,  Czeki za 100 m ar..................  —.—
„ na Paryż 3 m. za 100 fr. . 37 56
„ Czeki za rco fr. . . —.—

Dyskonto giełdow ei4c13 Państw ow a ren ta 
50,'„ Pożyczka 1905 r. 
5a//c. Pożyczki. 1908 r. 
4!/iuA Pożyczka 1905 r. 
50ó  Pożyczka 1906 r.
B/zdj, Pożyczka 1909 r. 
4%  Listy zast. Szlach.

9r
103*/,—104 

l ° 3%
IOO’ l4— lOO3 i 

103' la— IOJ 
I00'/l— IOO®, 4

Banku. . 90* .4

o L isty  za s t Szlach Banku Ziem . 93‘ 's
5°/° .  ■ .  .  , .  9* s
4°/0 Św iadectw a włościańskie . c . j v
4L/a% r  „  .  .  gódł— 96*/4
53/0 ow iadectw a włościańskie. . 100
5°/# Pożyczka prent. 1864 r. . . 455

,  i36ó r. . .  380
50/3 01.1 prem. Szlach. Banku . 336
3?/2% Listy Zast Szlach. Banku Ziem . 87Va
4Va% Oblig. Petersb M. Kred. T  a. 8g3l i — goba
5°/0 Oblig. Kijowsk M, Kred. T -w a. 89*[i— 90^4
45A %  r ,  ,  ,  ■ 8 5 -8 5
5°iO Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a. . ic*—101
41-V/o ,  n r • 92’ 93’ la
50-0 Obiig. Odesk. Kred. T - i  . 93' , — 94*13
4Va% ■ besar.-Taur. B. Ziem . 865',— 87:j1,
41j«V0 v W iieńsk. Ban. Ziem . 86‘ g—87*,
ł/iP/a Dońsk. . . . 84*4— 85'!,
4J/»c'o Kijowsk Banku Ziera . 86ł 'i— 87 !,
4V»°/0 Moskiewak „ . . 873/4— 88 /,
4*1.°l3 N iż.-Saaar. „ . . 8ósi,— ?7:i 8
41/2°/0 Połtnwśk. » • - 865 »— 873l,
41.*0 0 Tuisk. „ . . 8 7^ -8 8 *1,
41 i° Charkowsk. . „ . 8ó:,/t— 87a1s
4V)C/o Listy Zast. Chers Bar.ku Ziem . 865/g—S jd ,
AkCye i-go T-a Ż cgl. po Dnieprze. —

,  2-gO e n ,  ,  ■ —
A k cye T-a Kaukaz i Merkury. —
A kcye Rosyjsk. T-a Ź egl Handl. L zarn. —

„ Ros. T-a transport, i asekur. —
a T-a U bezpieczeń „R osya" . —
„ Mosk.-Kazańskiej kolei
„ Mosk K  W orones. kolei 
„ Mosk. W ir.d.-Rybiósk.
„ Fot. Wschód, kolei 
„ Póin. Doniecka
„ A zo wsko-Dońsk.
„ W ołsko-Kam sk. b.
„ Rcsyjsk. dla Handlu Zewn.

A kcye Ros. Azyat.
Ros. Ha:i|il. Przem ysł.

A kcye Petersb Międzynar. Kom crc 
Petersb. Dyrkont. PożyCzK 
Petersb. Prywatn.-ffom.
Bauku Zjednoczonego 
Kijowsk Pry w  banku haa.il, 
Besarabsko-Tauryck. - 
Wileńsk. Ziem sk. Banku 
Dońsk Banku Ziem sk 

A k cye  Kii. Banku Ziem skiego 
Moskiewsk. ,
Niżegor.-Samar. r 
Poitawsk. „
Fetcrsb.-Tuisk. „
Charkowsk, „
Bakińsk. T-a Nsftow. .
Kzspijsk. T-w a
Naft. i Handl. T-a Mantasz. i Ko.
Naft, T-a Br. Nobel .

Udziały Tow . Naft Br. Nobel .
A k cye  Briaftsk. Kopalni W ęg la  .

„ Briańsk Fabr. szyn i
„ Naft. T -w a Hartman .
„ Kołomieńsk. Fabryki .
„ ^abr. M alcewsk.
„ Petehsbursk. Metalurg.
„ Nikopol Mariupoisk. .
„ Piitiiowsk..................................
„ Rosyjsk. Balt. Fabryki.
„ Ros. Fabr lokomot. ( l 'u e ) .
„ T-a Odlew.ni stali „Sorrcow o1 
„ Fabr. V» r.g. Feniks.
„ T-a Dwigatiel* .
„ Dońsk-Jurjewsk. Metal. T-a.
„ Ros. kop. ziiot.
,  L có sL  T ow . kop. za  . —

Usposobienie z waloram i państwowym i sta­
łe; z papieram i dywidendowym i naogół spokojne; 
z prem iówkam i chwiejne.

538—510 
975-980 
171— 172 
272— 273 
217— 219 
617—6:9 

IC2J — IO3O
409'Ł— 4io'-a

372 -374 548 -547
543 -£45  
272 -273 
305 -30 7

6r —635
ÓOi— 607 
645—650
748-753

781
72 2-72 7
5^3— 570
464— 469 
4&8 -473 
453-453  

1523— 1525

10800

189*1,—190*13 
330— 302 =35—̂37 
3 H—343 
235— 236 
225—22? 

157'/*— *58*1b

156-157
291—293

331— 323

Sprawa Macocha
P io trk ó w  (W l.). B rą f M acochow ej Klrzyża- 

n o w sk i tw ierdzi z całą  pew n ością , że je g o  s io ­
stra m ów iła  mu o za b ó jstw ie  jej m ęża przez 
D am azego  M acoch a i p rzyrzekła  zaw iadom ić 
o tern w ładze. W ied zia ła  ona, iż  M acoch i Z a ­
łó g  w yw ieźli trupa z  klasztoru.

M a co ch o w a  m ów iła przytem  św iadkom , że 
boi się M acocha, n oszącego stale rew o lw er, 
z k tó reg o  n a  przechadzce n a w ałach  k lasztor­
n ych  celow ał do niej, gro żą c  je j śm iercią.

O b roń ca M a co ch o w ej K orw in -P io tro w sk i, 
w cetu uniknięcia d rażh w ych  pytań, ośw iad ­
czył, że M a co ch o w a  u trzy m yw a ła  bliższe sto­
sunki z D am azym  M acochem  ty lk o  przed za w a r­
ciem  m ałżeństw a z W acław em .

B raia  od D am azego  pieniądze, Die podej­
rzew ając, że p och odzą one z krad zieży  ds j a ­
snej G órze.

O . P ius P rzeździeeki z w ieiką  rezerw ą  b o ­
leje  nad losem  zb łąkan ych  braci i  upadek ich 
m oraln y w idzi w  n iedostateczn em  p rzy g o to w a ­
niu dom ew em  do życia  k iarzto rn egc  O . R e j-
m an sto sow ał m etodę dobroci, w y n ik i której
ok a zały  się  całkiem  nie pożądane mi.

O leśn ick ieg o  o. P rzeździeeki w id yw a ł
rzadko.

D a m rzy  M acoch unikał braci i stronił
od św iadka.

Wojna włosko-tureclia
Konstantynopol (W ł.). W s z y s c y  poddani 

w ło scy  w  S y r y i  i P a lestyn ie  otrzym ali rozkaz 
opuszczenia gra n ic  T u rcy i. W ła d ze  tureckie 
p rzystą p iły  do w yko n an ia  rozporząd zen ia

Saloniki (W ł.). W ła d ze  m iejscow e p rzy ­
g o to w a n e  są do ew en tu a ln ego  napadu flo ty  
w łosk iej. W  A lb an ii w o jsk a  turęckie w y p ro ­
w adzono p o za  iinię strza łó w  O p ó r w y lą d o ­
w aniu  w lo ch ó w  n akazan y.

R zym  ( W ł ). P o sło w ie  m ocarstw  zap ytu ją  
zb io ro w o  rząd w łoski, na jak ich  w arun kach  
sk ło n n y  je st za w rzeć  pokój.

Podróż Berchtoida.
Rfym (W ł.). ,S ta m p a *  don osi, że au- 

stryack i m inister sp raw  za g ra n iczn ych  B erchtold  
n a  W ie lk a n o c  p rzyjed zie  do R zym u .

Zjazd monarchów-
KŻyńt (W ł.). D nia  9 -go m arca w  W e n e - 

c y i odbędzie się zjazd  W ilh elm a Ii-g o  z W ik to ­
rem  E m anuelem .

Kurye narodowość i owe miejskie na Rusi.
Petersburg (W ł.) K o m is ja  sam orząd ow a 

D um y P ań stw o w ej w b rew  w n io sko w i posła 
G rab sk iego , p rzy ję ła  k u iy e  n arod ow ościow e w  
ord yu acyi w y b o ró w  m iejskich n a  R u si i od rzu ­
ciła  w n iosek  F rid m an a o udzieleniu żydom  
praw  w y b o rczy ch  w  sam orządzie m iejskim .

B^ D ES iAH S .

Uzupełnienie spisów podawanych poprzednio

Bufet.
G o s p o d y n i :  S zo stk iew iczo w a  H elen a.
U c z e s t n i c z ą c y :  O lszew sk a  Stefan ia ,• I

S zo stk iew iczó w n a  M aryla. D ubiński R om uald , 
G ie ln icw sk i M ieczysław , Lr. G om uliński K a z i­
m ierz, K am ieński B ro n isław , K o n d ra ck i W ito ld , 
K ościu szk o  M irosław , M ezer K azim ierz, S a ła tk o  
M ieczysław , T a rn a w sk i H enryk.

Kawiarnia.
B roki M sclej, P odhorski P io tr (junior), R o - 

śc iszew sk i Jan.

Miód- Owoce.
G łęb o cka  Z o fia , D ro zd o w icz S ta n isła w a, 

B aczyń ski, D ro zd o w icz M aksym ilian, G łęb ocki 
K azim ierz, G rab o w sk i, Janicki A lo izy , K r z y ż a ­
n ow ski S tan isław , N iedzielski M aryan , Z w o liń ­
sk i Jan.

Pocztówki.
M ęczyń ska S ta n isła w a, S trzęb o sz  Jan.

Sztuka stosowana.
B rzo zo w sk i W ito ld .

Komitet pomocniczy przy Itasie i kontroli 
biletów.

K i e r o w n i k :  Szo k alsk i F eliks.
U c z e s t n i c z ą c y :  A m b ro żew icz S ta n i­

sław , B ajk o w sk i A lek sa n d er, B arcz  T adeu sz, 
B ączkow ski P iotr, B u rsztyń sk i L u cy a n  (junior), 
B ursztyń ski S ta n isła w , C h o jn o w ski M aryan, 
Jan icki A lo izy , K am iński W ito ld , L en a rto w icz  
R y sza rd , M asłow ski L eo n , M a sło w sk i S tefan , 
S ercd n ick i Julian, Szm idt K azim ierz, W ię c k o w ­
ski S ta n isła w , W o ro n ieck i R y sza rd , Z a k rz e w ­
ski W a cła w , Z a w a d zk i O skar, Ż u k  P aw eł.

D .iia  31 styczn ia  19 12  r. w  P olskim  K lu b ie  „O g n iw o *  w  K i ­
jo w ie , p e d ezss odcz\tu  D  ra  O ch o ro w icza , zgubion o listo w n e z o b o ­
w iąza n ie  p ew n ego  T -w a  a k cy jn eg o  dm giem u, n a sum ę 3 0 , 5 0 0  
c * b , ze skasow ań  cmi na r ie m  m arkam i stem plow em i w arto ści r!b« 
£ 5  k  7 5  P c n ie a a ż  to zob o w ią zan ie  nikom u p rzyd ać się m e 
m oże, uprasza  się łask a w eg o  zn alazcę o odtslar.-ie ta k o w eg o , dla 
porządku ped op aską rekom en dow an ą, adresując: p ocztz U ładów ke, 
podoi gub W ła d y s ła w o w i Janie b ic zo w i, ; a  skrom ną n agrod ą  rb. 10, 
r a  którą  m oże zn ala zca  zrobić za liczkę p o cztow ą. 898

Szampańskie

.m u s  de B A R Y
P ierw szo rzęd n e «

Butelkowana w hrtju  
O szozednoić Łrfb na c ie l

47°7

r
SPRZEDAJE

j Dział Handlowy j
Hiunańsko - Lipowieskiego To­

warzystwa Rolniczego
i r - a i n i s z e  

S S s w o a j f  s s ' t e @ £ n e |  
ISasiana. |

Biuro podczas kontraktów 756

- w  Hotelu „Uni¥ersal“ Kr £6.

Preparat dozwolony do sprzedaży 
przez warszaw ski Zarząd Lekarski 
na ogólnych warunkach sprzedaży.

Ja Anna
W yhodowałam  sw oje nadzwyczaj 
długie (185 centym, długości) w łosy 
przypominające w łosy L o rtlcy , za­
wdzięczając używaniu w  ciągu 14 
m iesięcy wynalezionej przezemnie 
pomady. Pomada ta, uznana jako 
najlepszy środek przeciwko w ypada­
niu w łosow , równocześnie wzmacnia 
porost i korzenie. U mężczyzn przy 
używaniu pomady daje się zauważyć 
szybki porosi brody, a także (nawet 
po stosunkowo niediugiem używ a­
niu) naturalny połysk w łosów  na 
głow ie i brodzie; równocześnie po 
inada ta chroni w łosy  od przed­
wczesnej siwizny nawet w  wieku 

podeszłym  364

CEN A SŁO IKA 
3  i 5  ru b li

A N N A  C S I L L A G
WIEM

I. Grcbsn 1 4 .
" ł ó w w y  s k ł a d  w  K ijo w ie

w  "Południowo Rosyjsk. Tow arzyst. 
Handlu T ow ar, aptecz. ( J u r o t a t ) .

Nasiona g w a ra n to w a n e
Buraków Pastewny^

j l f t a r e i r o l ,  S r a w
PRODUKCm

BIU RO  AGRON OM ICZN E

3)-r Z .  Januszewski koniczyny* tymotka
760 K ijów , L uŁ sra^eka l i .  f c 5 3 w « 8  i ło w aK ijów , L utsraił& łia l i .

l i  m W  O E2 y

Biuro Melioraoyi Rolnych
Knopiński i K rask i

WARSZAWA WINMIOA
B ib ikow ski B u lw a r N r 4. N o w o g ro d zk a  N r 4 1 . n a  Podolu.
Wykonywa w«ztlki9 prace mtlioracyjnG: a - f e n o w a n s e  p ó l ,  o s u s z a n i e  m c J io p c ^
c y e  łąk i torfow isk; u rządzania s L w ó w  buaowa k o E s j e k ,  d r ó g  i u p u s t ó w .
Kredyt melioracyjny. '  433
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C zęsto  dają się s łyszeć n arzekan ia, że n ajlen sze n aw et ]Sieczkarnie
m ają ciężki cnód, w y d a ją  m ało sieczki i psują się nadm ier­
nie, a w reszcie zupełnie przestają  ciąć słom ę, w ciskając  ją  

- ty lko m iędzy noże a sta lnicę. P rzy c zy n y  te g o  n ależy  szukać 
przede w szystkif*m w  tem, że sieczkarnie są

zaopatrzone w noże
I z łeg o  gatun ku, p o d legające  łatw o  stępieniu i zw iększające 

w ted y  niepom iernie siłę  potrzebn ą na cięcie sieczki, T y lk o  
| n oże z  n ajlep szego  gatunku stali, zrobion e w  fabryce, k tóra  od 
I szeregu  lat doskon aląc sw o je  w y ro b y , opiera p rodukcyę nie 

na w ątp liw ej w arto ści sekretach  m ajstrów , ale n a  n agrom a­
dzon ej w ied zy  fachow ej i ogrorunem  tylko  w  takiej fabryce 
m ożliw em  d ośw iadczen iu , m ogą p rzed staw iać pew n e g w a ­
r a n c je  co do sw ej dobroci.

W sze ch św ia to w a  s ła w a  n ajw iększej

Angielskiej Fabryki

BDR9S & C-0
w Sheffield

daje w tfttłką p ew ność, że noże, w yp u szczon e z jej zakładów , 
stoją  na w yso k o ści sw o je g o  zadan ia. P o tw ierd ziły  to liczne 
próby, m iędzy innętni d ośw iad czen ia  p rzep row ad zon e przed 
kiiku laty  przez s ta c ję  o cen y  m aszyn p rzy  M uzeum  P rze­
m ysłu i R o ln ictw a  i ogrom n e rozp ow szech n ien ie  tych n oży 
w  n aszych  go sp o d a rstw a ch , je ż e li  w ziąć pod u w a g ę  ich dłu­
go trw a ło ść . o d p orn ość na w yszczerb ian ie  się i najdłuższy 
czas, ja k i m ogą p ra co w a ć bez sięp ien ia , przekon am y się, że 
o rygin a ln e  noże BORYS A

pracują najtaniej i najlepiej.
L iczn e p rób y  n aślad ow n ictw a, dochodzące do staw ian ia  

r a  nożach inn ych  w yro b ów  marek,' m ających  n a celu p od­
szyw a n ie  się pod firm ę B u r y s ’a, p rzek o n yw u ją  n as n ajlepiej, 
że noże te cieszą  się slusznem  zaufaniem  odbiorców .

Szczegółowe opisy i ceny
n ajlepszych  angielskich  n o ży  do sieczkarń  Eurys’a jak  r ó w ­
nież m aszyn  uży>vanych w ro ln ictw ie , zn ajd u ją  się

Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA l l 1913! H®CZn»k H m SOW/ 1912!
TADEUSZ CHRZĄSZCZ

dyrektor szkoły gorzelniczej w  Dublanach

e O R Z E U H C T W O
Część f, ogólna. Z  37 ilustracjami w  tekście.

Cena rb. 2.40
B r a e a i ń s k i  J ó z e f y  docent pryw., inspektor pola doświad­

czalnego Uniw. Jagieł. Hodowla drzew i krzewów owo- 
coicyąh, Dzieło nagrodzone pierwszą nagrodą na kon­
kursie Akademii Umiejętności w  Krakowie. Z 259 
rysunkami oryginalnie wykonsnymi przez St. Goliń- 
i-kieeo. Wydanie 2 gie p-zejrzane i p .prawione.

— Hodowla warzyw. 200 rycin w tekście.
J a n k o w sk i “ ieoz^R tajii. Kwiaty w ogrodzie. Z 236 ilu- 

stracyami w  tekście.
T r o n *  A .  Nawozy zielone. W ydanie nowe, rozszerzone 

i uzupełnione. W  tłum. dr. Ant. Sempołowskiego.

Wydawnictwa Centralnej T-wa Rolniczego:
Akademickie wykłady rolnicze wydziału dośw-naukowego 

C. T. R. (Zbiór wykładów, wygłoszonych w  Warsza­
wie, w  lutym 1911-go roku). W  oprawie

B i e d r z y c k i  S t e f a n  i n ż .  Zarys mechanicznej uprawy  
roli. Z  55 rysunkami w tekście oraz dodatkiem „O u- 
prawie motorowej". Wydanie drugie uzupełnione.
Cena w  kartonie

R e n t y  T h .  d r .  Zarys uprawy ziemniaków. Z  24 rysunka­
mi. Tłum dr. Ant. Sempołowskiego. W  kartonie

2.40 
2.—

1 80

—.60

2 20

1 40 

1 40
761 l)o nabycia we wszystkich księgarniach.
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Rury żelazne wszelkie
;5i3, kotłowe, osraniu, śiiirm  i t. i,

m m m  Ł ą c z n i k i  d o  r a r

iM  LANO-KUTE g
POSTAjS

o

&
K rzy sz to f jjran S Syn

rnsne) 
fabryki

i t t n i e j ą e r r j  o d  1758 r .
POLECAJĄ: 702

w  W a r s z a w ie , P la c  T ea tra ln y .
j g  Adtes w KiJosia podczas kontraktó«: Kreszczatyk, 6ran1 Kolei, g ?

G ro c h y  nasienne*:
^ ic to r ia ” biały 
„Yictoria” zielony i 
.R y ch lik ” zielony

Dochodzące z okolic niezarażonych mszycą (żuczkiem) i wolne zupełnie 
od tego szkodnika—poleca:

S p ijf te t  Rolniczy , w Płosk:rawi3 , gub. Podoi-
_O próbkowane o fe n y  na żądanie.______________________ 895_______

wydany pod nazwą Kalendarzyka 
OJesktego na rok 19 2 u.kładem Ja­
na Mioduszewskiego w  Odesie, ;a- 
wiera w  sobie informzcye o życiu 
p d a k ó w  w  nss’ęouiącyeh miastach 

E R O R Y is 'O d .s a  Mikoła­
jów, Chersoń. Auerman, Kiwyniów, 
Sewastnpr 1, C'h ajk<> w, E caterynosław. 
K A U tiA Z a Buku, i'yt'Ls, Batum. 
PODOLE] Kamieniec Podchki, Pło- 
skirów, Winnica, Z . ń t ó w ,  Bcrszaaa, 
M drylów Podolski.
UKRAINA: Kijów, Humań, B erd y ­
czów.
GUBSRJ2BE ŚR O D K O W E : Moskwa, 
Petersburg. Tuła, Orel, Niżny-Now- 
gorod, Kazań, Saratów. Taki rzut oka 
na 3* ośrodki życia polskiego (w 
myśl ż/czenia. p. J. Tokarzewicza] jest 
próbą określenia, gdzie i jak jesteśmy? 
cojpos adatny naprawdę? na czem zby 
wa nam najdotkliwiej? i dokąd w ła ­
ściwie zaiść pragniemy i jesteśmy 
zdoln'... Jest poważuem wezwaniem 
d > zaznajomienia się z polskiemi ko- 
lonjami i potrzebami kresowemi i 
czyni nasz rocznik prawdziwie po­
żyteczną i pouczającą książeczką, o i 
głosem myśli rodaków z na-i brze 
gów Czarnego Morza.

W  części literackiej znajdujemy piękne rysunki pamiątek polskich 
w  Odesie, jak np ładownicy Kościuszki.

C E N A  R O C Z N IK A  25 kop., z przesyłką (markami) 31 kop , w  opra 
w ie  40 kop. Z przesyłką 51 k.

A D R E S W Y D A W C Y :  Jan Mioduszewski, Odesa, ul. Gogola Nr 23, 
Kto wypisuje 10 egz. za przesyłkę nie płaci. Do nabycia wszędzie, 

a szczególniej: Kijów, Księgarnia Idz kowskitgo. Kamieniec Podolski, u p 
Prusiewicza. Żytomierz, Księgarnia Ziemiańskiego. Płoskirów, Księgarnia 
Jacimirsk'ej. Petersburg, Księgarnia Polska. Ekaterynosław , Księgarnia 
Krygie-a.

U W A D Z E  Szan. W ydaw ców  i Obywateli autor poleca odczytauie 
str. 159— 162 rocznika. 93°

Os e t i a  iiiti bgentna w  śr^d. wieku, 
znająca się na gospod. wiej. i do- 

mow , kończ szkołę gospod., poszuk. 
pos. gospod., pofiad. śwtad. Kościel­
na 8 m. 2, T. B. 928

Q f n r ł n v »  + - m a t e m a t y k  poszu- 
O t l i u t u i i  k uje lekcyi na w y
jaz i Kijów, Karąwajowska 37 m. 3 
Boguszewski. 933

Osoba S & S B - teau-
y c i e l k i  lub kasyer- 

ki. pos. świad. o ukończ, progimn., 
kurs. buch., jęz. niem. Łućk, woł. g.. 
poste-nestante Janina". 939

O g r o d n i k  '“ ' i . 2
yi dobremi świad., poszuk. pos., żona“ 
ty, bezdzietny. Ulica Kościelna N° i* 
Jan Słoński. P. 941

w  gub. kijowskiej (około 4,000 
dzies.) do odstąpienia na 12 lat. 
Ziemia dobra, kolej blizko, bu­
dynki w  dosk, stanie, folwarki 
połączone telefonami, inwentarze 
obowiązkowo do spłacenia. Szcze­
góły: Kijów, Mała-Włodzimierska 
2 m. 20 (od 4 do 5 godz,’. 471
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 $  Unaważając pola nie zapo­
minajcie o

W f f i S  I  (Kainit 12,1^, nawozowa sól potasow a30$ i 40$) 
Tylko  zupeł. unawoż za pomocą kali zabezpiecz; 

najwyższy urodzaj Można nabyć za pośrednictwem wszyst 
kich skł«dów rolnirwch zit-mstw i ctnwsrryszoń rnlnirzyct-

io
OjOtwarły kolosalny Hotel

„Palast-Ho!el“
Bulw ar-Bibikowski 7 d r n  Mirkina, te k f .  Nz 24— 79.

150 numerów i komłortsm urządzonyoh.
C e n y  na czas trw an ia  K o n tr tk tó w  1 miarkowane.
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I ~  B  pow szechnie  uznane ja k o  naj 

Ajc75® pralóyczn . i najlepsze, poleca
orygin a ln e

Dom Handlowy 119 9

II. M nitói i L.
MAP R M  W

Kraszczatyk 5. tel. 927. Air. telegf. ,E m " .

D y w a n y  P e r s k i ©
#  Domu Kontraktowym
i  P e r s y :  przyw iezion o w  wieli im, w yborze, wiele w yłącznie  sta 
ozytn ych  pięknych i eleganckich w zorów , d y w a n y  czysto  weln ane 
jedw abne: S z i r o z ,  K i r m s n ,  E l a a z o n  i im T a m  też por- 

tyery  ro bo ty  ręcznej od 8 rb. za  parę.

U « f £ ę j a !  R za d k i okaz, w ielk i D y w a n  K i r m a ń s & i .  959
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“K Kijóby, P r o r e z n a  9 .

Przyjmuje zamówienia na

S u p e r io s la ł
s a le t r ę ,  t e m a s ó w k ę , 0 'P Ki J 
k a in it , e i l  p o ta s o w ą . i

Groch nasicrmyl
V ictopi(j |
Vict-3v*ia wczesny S i r u b e  384 1 
F o i e e p  zielony R y c h f i k .  |

Nćsiana buraków 
Marchew pastewna;:

Próbki na żądćr.ie wysyłamy ; 
gratis i franco-

8 8 8 8 3 8 8 8 %  8 8 3 8 8 8 ^ 8 8 8 8  8 8 S 8 8 8  8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8

Skfcctfl fab ru czR ^  narządrsi 
— R oln tezyoh

l i P r o k u p e k
KijóW, ul Bezakowslta 31 w  pc bliżu dworca 

osobowego.
P n a i e d a  w  d o a t ą t c c z A e j  i ło ś o i i

SleweifR
E <10 zbo/a ł tże c ;k o w e  i do 

buraków motylkdwe, 
wersalne, 
proste i teUlriÔ ana Melichara

R z u t o w e
f*br tlm b ra ta , ,,Westfa®

Siec kamie, szarpacze, kieraty, pługi, kul yws- 
J łlufc. tr.rv sf>rę7ynOwi- B ro iy  L -S U ,  etstyrpatory syst. P L A N E T , 
D R Z E W IE C K IE G O  I CZERN OW SSIIEGO . Wirówki s paratory t C M C ,  

olejnie, prasy, w B ce , jagielntki, ruszty i kamienie n:Ąń-kie^

Garni!ury parowa <*̂  FLETTERA W Rassenic-
Szwedzkie silniki naftowe Fenix.

C onr fa b r r e a n e  w a ru n k i p r a y s tę p  e 5541

Magazyn Bieiiziy

2. ŁACINNIK
poleca w  Wielkim wt borze hi S ł i-  
ii f t  m ęską, dam ską stołow ą, pośctel, 
szlafroki, matinki, bluzki, spódnice, 
pończochy, chustki, fartuszki, kołnie­
rzyki, żab ty , najrozmaitsze szwaj­
carskie hafty najnowszych wzorów.

Ii3a Calais k o n tr a k tó w  c e ­
ny p o za  k o n ^ u p en cy ^ .
I n s t y t u c k a  ^ 6  1 2 . 855

j S / I e b le
nowe i uży­
wane, sty­
low e i z w y ­
czajne po 

leca nowG-otwarty magazyn

Rzeczy ckazyjsytii
W.-Wasylkowska 12
obok cuk erni Semadenńgo. wjj-ost 
ulicy Rogniedyńskie). Gieny n a d e r  
p r z y s t ę p n e .  Opakowan-ie i do-

J". bssaplalaie 3„5
Kupno najrom. my.I2.

Grochu zieli nego „Rychiiku" 
(ziarno wyborowe) Buraków 
i marchwi pastewnych, luctr- 
nv, lnianki, tymoteuszu, raj­
grasu i t. <\ or z o .ji u d o w e  
I k w ia to w e  ostatniego zbio­
ru z gwarancyą czystości, g a ­
tunku i kiełkować ia polecają 

ze swego składu

Stsfsn TckatztwsU I S-ka
Mohylów - Podolski, Skrzynka 

pocztow a Nr 40.

K A T A L O G I: nasion, narzędzi 
rolniczych i mleczarskich oraz 
próby w ysyłam y gratis nń żą­
danie. 665

Des?: (pałacyk)
sprzed, się w  Krakowie w  dog. bardzo 
miejscu— przy plantach. Po szcze­
góły zwracać się od 4 do 6 po po­
łudniu. Kijów, ul. Rogniedzińska 
Nr 4 111 4'  873

Ekonom z wieloletnią praktyką 
w  renomowanym gos 

pod. z dobremi świad. i rekom., w y ­
kształcenie gimn. poszukuje miejsca 
od 1 marca lub póżn. Łask oferty 
do „D/ien." Kijów.", dla „Zagranićz 
nego". 87Ó

n':emł- naucz-a pragn. ob. 
I r d l \ l «  pos. na wsi. Znaj. dob. 
jęz. franC, niem., pols. i muz. gub. 
wołyńska m, Luck, skrzynka poczt. 
N» 75  878
N a u c z y c i e l k a  zagramcz. wysazt.- 
polsk., franc. dusk., niem. teor., po­
szuk. pos. lub jako opiekun, do tc- 
warz. Listownie: M. Blagowieszczeń- 
ska 88 m. 12.  883

Oorzeia^ - rektyfikat
22 lat praktyki, świadectwa chlubne, 
poszukuje posady. Mato-Żytomierska 
Nr 20 m. 72. 888

O s o b a niemłoda, zn. uoO. mu­
zykę, teor. i prakt, fran. 

rus., polski języki. Phi z. pos, nau­
czycielki lub opiektiuki. Winnic^', 
Duża Sadowa d. Płuż.ańskiej m. Sa­
wickiej. ________  887

Poszukuję 
miejsca
w  majątku przemysłowo rolnym i 
tr jewska 26 m. 2 dla B. K.

administratora
-r nemy słowo rolnym Drrd-

9 Tl
—T-

O g r o d n i k
z długoletnią praktyka, znający pro 
wadzenie cieplarni, oranżeryi, szko 
lek owocowych i leśnych, poszukute 
posady. Pastćw, w. Tomaszówka A. 
Witkowskiemu._______________ gar

Majątek polski
( K o t i u ż y ń c e )

Sprzedaje się bez pośredników; pow 
Berdyczowski, 527 dziesięcin, pięk ia 
sadyba, budynki gosp. porządne, sra 
cyą kolei H u l o w o e  na miejsce 
Wiadomość podczas kontraktów w 
Kijowie u Karola Lisowskiego (ho 
tel R o s y a )  albo u Stanisława Pfaf- 
fiusa (li tei Adres ma
jąiku: Hi-l iwce, stać. Koi P d,-Zach., 
Lisowskiemu, listy rekom.: Kalmów- 
Ła. pod, gub KotiuZyńce. _____ 926

lampy naftowo-żaro-
\ j j n  sy st- > w yr  fabr. E .  K r  ^ m i ń -  
W O  s k i  i S  k a  w  Warszawie

„ I S K R A "
przewyższające wszelkie inne syst

taniością eksploataoyi, 
prostotą koastrukcyi 
i siłą światła.
Zawsze na składzie wraz 2 zapasowe- 
mi częściami u generalnego repre­

zentanta. 5057
K ijó w ,  Prorezna Nc 2-

Dom Handlowo Przemysłowy

F. S z o h ls k i .
JAROSŁAWSKIE 1 KOSTROMSKIE

P łó tn a
G. S  O K O a. O T* A

K r s s a e c a t ^ k  54 .
Otrzymano w  wielkim wyb-irze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieiiznę męską, towary ba 
wełniane i wiele in. przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w  Kijowie, o czem pro­
szę się osobiście przekonać 4365

Dlaczego tak chętnie są nabywane 
wyroby cukierni 372

„ M a r q u i s e “ ?
Dlatego, że tam wyborne cukierki 
sdrzedają się w  ładnych wazkach 
bez dopłaty za takowe, a do tortów 
od 2  rubli dodaje premie. Codziennie 
pączki. Wielki wybór babek, pier­
ników „Zloty Ul" marmolad i t. p.

O n i p r  C z y s -, e j  k r w i  a n s i e I s k - ~W IJ lO l L. Grabowskiego, lat 13 
skaro-gniady 5 w. do sprzedania za 
i o o o  rb., potomstwo nagrodzone zło­
tym medalem. Nasiona marchwi 
tartej ur. 1911 r po 25 rb. pud i rx- 
parceiy po 2 rb. 50 k. Hotel „Conti­
nental" Nr 32. 932

Lo k o m o b i l n  28 sif. G. Lanca w  - l -  
pełnem porząd. do sprzed. Wia- 

dom. mag, K&hna, Mikołajów. 9. 710

Plenipctsnł-Admlnistratof
rolny, wiek 36 lat, z praktyką 17 1., 
może złożyć kaucyę poszukuje p o­
sady. Oferty: Kijów, skrzynka pocz­

towa Ni 124. 841

S p r z e d a j e  s i ę  używ. młocar. par. 
8 kon. ang1 fabr. Claytona w dobr. 
stanie nie drogo. Wiari. Puszkińska 
41 m. P iotrow skiego 19 od 3 do 6 w.

45i

Masażystka polka I
ogólny, hygienicz i leczniczy masaż. 
Puszkińska 24 m- 9 od 1— 2 i 5— 6,

na pudy 1 sążnie. łVą-
erft ilrO 'eP ât‘ f-ernenti

alabaster, wojłok i roz­
maił. bud. Rury kanaliz. kupujcie w 
nowym składzie. Funduklejow 12/14

5314

K  a  p  *1 o  v  I e
W c ć t n ta n ^  £ 3^

do sprzedania w  mająt. bzenderów- 
ka gub. kijów., poczta Steblów, st 
kolei Korsuń.________________ 779

K T i i n i r i P  s t a r o ż y t n e  przed* 
J s mioty, a mianowicie: 

Obrazy, meble, porcelanę, bronzy, 
miniatury i t. p. Flacę ceny Jama- 
torskie. Bulwarno - Kudriawska 14 
m. r. Codzieunie od 10 do 12 i 0.1 
4 do 6 pp. 780

Mechanik hoszuk. pos. Żme-
rynka d. BuźkiewiCza dla D. S. 811

600 dzies. cz iriz ie itiu
w  płodozmianie Skwirskiego pow. 
do oddania w  d z i e r ż a w ę ,  Aleksan 
drowska 9, m. r, na sprzedaż nie­
drogie w y ś c i g o w e  r y s a k i  a m e ­
r y k a ń s k i e ,  sanie, powozy, 80 mle­
cznych k r ó w  e i e l i e  s i m e n t h a l ,  

j o r k s s i r r .  82J

Króliki olbrzymy
F l a n d r y j s k i e  stale do sprzedania 

10 rb. situka.
PoCz. st. Popielna, gub. Kijowska, 
wieś W ielk ie  Lisowce, folwark. 833

'a m  gimnazjum (medal) 
poszukuję lekcyi. W ielka-W ło- 

dzimierska 5 m. 1 1. £Ć3
poszukuję posady w 
cukrowni, dyplom za­
granicznej politechni­

ki, kilka lat prakt. w  cukrowni, spe- 
cyalista hodowli nas on buraczanych, 
przed ukończeniem politechn ki 15 
ietnia praktyka w  hodowli nas ou 
buraczanych, w  znanej w  kraju fir­
mie. Rodzina nie duża, żądania przy­
stępne. Adres: Kijów, Puszcza-Wo- 
d ca Chemik. 931

2 stołowe pok. nowe, ładne, sprze­
dają się niedr. w  prac. mebli styl. 

Franciszka Zumana. W.-Wasylk. 10.
S9*

C k o ń c z y ł i
V  Doszukui

Chemik

D i i n l  naucz ha fr. jęz. praktycz , 
niem. teor, m uz, poszuk. 

pos. na wyj. Przygot. do starsz. kj. 
B.-Bulwar ul. Nowo-Kijowska 9—7.

988

ż i a j i e p s z e  guziki niciane do bie 
n  lizny i kolorowe, jedwabne do 
kołder. Bardzo praktyczne. Adres 
W.-Żytomierska 27 m. 18 w  pedw
  _ _  _ 437
Od 1 marca posz. pos. rządcy roin., 
poznańczyk od 11 lat w  Rosyi, w  
wieku 46 lat, posiada obszer. długo­
letnią praktykę w polsk i niemiec. 
mająt., pocz. Uoinanowicze mińskiej 
gub, dla Poznańczyka._________ 515

M a m  d o  o d s t ą p i e n i a  710
na wiosnę roku b. znaczną dość 1 —3 
rocznych jesionów, amerykan, kich 
klonów i dąbków, roco szt —  3 rb., 
1 o 000 szt.-2 5  rb. Winnica gub. po- 
dolsk. działka „Wiśnia". Ógrodui- 
kowi Szczepanowi Sosnowskiemu.

JKajątek las, aum Kupię tub 
dam pod zakład 1. P. 
R. ok. pas ks Nr <<6.

| i n i r j ł / <  i du sprzedania lub dzter- 
żawienia. Mar. Blagow. 

79 m. 4- S. K. 3 5 ________ 750

Do s p r z e T ^ n ; o r  w Vp<o
g dania U y i o l  (trC iLljw adiony
z Arabii. Odesa, Średnia Fontańska 

Nr 43, Romańczuk. 835
Ó k o ń c z y ła r
O  kuie tekc1

m  gim azyutn, poszu­
kuję lekcyi. Mał. - Włodzimier 

ska 45 ni. 3 4. J. K. 869

OGIER
Czystej krwi, arab msści gniadej 
Torped z rodowodem za N« 227 ze 
stadniny ks. Sanguszki sprzedaje się 
w  Winnicy 11 W. Szymanowskiego. 
Cena ęoo rb- 987

Salst -  Ssrnsrdy . i S S , ?
czersk-. Milionna 7 m. 3. 989

M -),n f ł v  cz lo w ‘eh. żonaty, poszu- 
R  j  kuje posady woźnego 

przy biurze lub magazynie, posiada 
świadectwa i rekomsnd, Administr. 
„Dzień. Kijów." dla Jana. 997«ll

M a łż e ń s tw o
l e ś n i k - a g p c n a m  z wyzszem 

wykształć., długoletnią praktyką, do­
bremi rcferencyami (może podnieść 
zaniedbane gosdodarstwo) poszukuje 
posady administratora, rząclcy sam o­

dzielnego lub nadleśuego.
Ż o n a  b. nauczycielka ghonazyum 
z dyplomem, posiadająca obok przed, 
gimnazyaln : polski, frarCuski, ' nie­
miecki (teoreiyC7, i praktycznie) po 
czątkowo angielski i muzykę. Łas- 
kuwe ofertv: Administracya „Dzien­
nika" pod B. K. g g ó

Niedźwiedzie skóry
do sprzedania. Prorezna2om  5. 11.05

P o t r z e b n a  nauczycielka n? wy jazd 
do dwojga dzieci, obowiązkowe ję ­
zyki' polsk’, rosyjski i muzyka. Z g ła ­
szać się osobiście: Hotel Francuski
Nr 26, od 4 do ó godziny. Także po­

trzebna bona francuska. 8 /ą

Do sprzedania,
40 dzies.  w  j e d n y m  k a w a ł k u  p o ł o w a  
lasu, 3 w i o r s t y  o d  c u k r o w n i ,  4 01 
Kol. Zel. gub p o d o ls k ie j  p o w .  \Vin  
i i ic ś ie g o  b e z  z a b u d o w a ń .  W i a d o ­
m ość:  K a n t o r  B a n k i e r s k i  M ie r z w i ń
s k ;e g o ,  K r e s z c z a t y k  27. 1004

Poszukują r r PdoVĄ“ ™
cy. rolnik z ao-letnią praktyką. Na 
zarjewska 3 tn. 3. S. O. 984

P  d 1? 17 k  1 P  lekcyi doświadcz. 
L * S i U K t I J ę  korepetytor, stud. 
Instytutu HandU Kcrawajowska 47 
m. 13. Cz. Madey. 1006

Wielka hodowla nasion
pastewnych w  Rześniówce, d . Staro- 
konstantynów. Wołyń. Ił Pruszyń- 
skiego. Złotv medal, Petersburg 1912 
Hotel „San Remo". 986

NAGRODZONE

2-im Wielkim Medalem Złotym
na Wystawie w  Fetersbur.u

ZIEMNIAKI NASIENNE
polecają na sezon wiosenny w  kil­
kudziesięciu odmianach, w  każnej 
ilości, inspektowe, jadalne, wysoko 
procentowe, fabryczne i opasowe 

EJ. D R E W IT Z  ś S Y N
majątek 571

CAŁOWANIE p. OTWOCK
Cenniki w ysyła się ns żądanie franco

Redaktor odpowiedzialny
S t a n i s ł a w  S i e l i A s k i .

Drukarnia Polską w  Kijowie, uhea Kreszczatyk Me 38.
w «4j,™,rv . T o m a s r  M i c h a ł o w s k i ,  
w yaaw cy. A n to n ; C z e r w i ó s k i .


